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Krótko mówiąc:
ile dydaktyka i
szkolne będzie

ze społeczno-po-

Niejeden już raz w ostatnim
okresie Egzekutywa KW po
święciła swe obrady sprawom,
najściślej związanym z pracą
nauczycielstwa — szerzej: z o-

światą i wychowaniem szkol-

nym. Nic w tym dziwnego —

nauczyciel bowiem jest pierw
szym, który wprowadza w

świat — bardzo konkretny —

młode pokolenie. Ono kiedyś
zastąpi nas w pracy, ujmie w

swe ręce sprawy kraju, w któ.

rym żyjemy.
od tego na

wychowanie
skbrelowane

litycznymi imperatywami te
raźniejszości 1 przyszłości —

zależy bardzo wiele.

W dyskusji na posiedze
niu stwierdzono, że sytua
cja ideowo-polityczna w

środowisku nauczyciel
skim uległa dalszemu po
lepszeniu. Stwierdzono za
razem nierównomierność
tego pracesu, przemian,
z?ieżność tempa, ich roz
woju od charakteru środo
wiska, w którym działa
nauczyciel, a także — co

bardzo istotne — od zbież
ności wysiłków instancji
partyjnych, władz tereno
wych i oświatowych oraz

szkolnych organizacji par
tyjnych i Związku Nau
czycielstwa Polskiego. ■Dy
skusja, wskazując zaob
serwowane słabsze punk
ty pracy ideowo-politycz-
nej, sugerowała wnioski,
dotyczące przede wszyst
kim metod pracy partyj
no-politycznej z

cielstwem, treści tej
Szereg wniosków
czych znajdzie swe

cie w działalności
oświatowych, ZNP
pracy instancji partyjnych.

Drugi punkt obrad po
święcony był problematy
ce -wykonywania kar, o-

rseczonych przez sądy woj.
krakowskiego. Generalny,

nasuwający się wniosek,
wynikający z analizy i z

dyskusji na posiedzeniu
Egzekutywy, sprowadza
się do stwierdzenia: nale
ży dążyć do stanu, gdy fe
rowane wyroki będą szyb
ko 1 należycie wykonywa
ne. Wnioski szczegółowe,
podporządkowane ogólne
mu, odnoszą się do pracy
prokuratury, sądów, orga
nów MO oraz niektórych
wydziałów rad narodo
wych'.

W punkcie trzecim —

omówiono wewnątrzpar
tyjne sprawy organizacyj
ne i dyscyplinarne.

Posiedzeniu przewodni
czył I sekretarz KW, tow.

L. Motyka. (—)
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Katanga

NOWY JORK (PAP)
W siedzibie ONZ w

wym Jorku
organizacji
konferencji
świadczenie
generalnego
którym

No
tę]
na

o-

rzecznik
odczytał

prasowej
sekretarza

U Thanta, w

podaje on,
przedstawiciele ONZ
Elisabethyille „jak do
tychczas nie widzą żad
nych przyczyn, które u-

sprawiedliłyby ogranicze
nie wolności Czombego”.

Jedyne ograniczenie, ja
kiemu Czombe podlega, do
tyczy zakazu opuszczania
domu między godziną 10
wieczorem a 6 rano. Ta
godzina policyjna obowią
zuje zresztą wszystkich w

Elisabethyille.
Na zakończenie rzecznik

oświadczył, że wojska
ONZ zdecydowane są za
stosować wobec Czombego
faktyczny areszt domowy,
gdyby ten kontynuował
składanie podżegających
oświadczeń.

że
w

Fabryka „Tes
la" w Pardubi
cach (CSRS)

produkuje
gnane na ca

tym. świecie
telewizory
magnetofony.
Te ostatnie
eksportowane

są do Polski,
Rumunii i Ku
by. Na zdjęciu:
kontrola tech
niczna magne
tofonów „So-
net-Duo" prze
znaczonych dla

Polski.

Fot. — CAF

Na zaproszenie I sekreta
rza KC PZPR Władysława
Gomułki i prezesa Rady
Ministrów PRL Józefa Cy

rankiewicza — pierwszy
sekretarz KC KPZR, prze
wodniczący Rady Mini
strów ZSRR N.S. Chrusz
czów oraz członek Prezy
dium KC KPZR, pierwszy
sekretarz KC Komunisty
cznej Partii Ukrainy N.W.
Podgornyj przybyli w dniu
10. I. 1963 r. na kilka dni
do Polski w drodze do
Berlina na VI Zjazd Nie
mieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności (SED). Na
zdjęciu :Powitanie na dwor
cu w Warszawie. Pośrodku
W. Gomułka i N.S. Chru

szczów.
CAF ■— fot. Czarnogórski

Mopaństwowe siły nuklearne

bez udziału 1VRF
Opublikowano wypowiedsi Kennedyego na tema!

Biraiegicznych koncepcji sojuszu zachodniego

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
12I13

styczeń 1063 r.
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STRASZNIE lubię czytać. Zwłaszcza uczone wywody
na tematy zgoła interesujące, lecz dzięki popularyzator
skim walorom pióra niektórych w piśmie uczonych —

całkowicie nieprzydatne dla tzw. praktyki życia. Tymże
wywodom towarzyszą słowa nowe, nowsze i najnowsze,
a także nie najnowsze, ani nowe, lecz zgoła nienowe.

Wywody zwykle są poprzedzane tzw. autopsją, jak
również odpowiednimi studiami przedmiotowych dzieł
oraz zarządzeń, poleceń i sprawozdań.

W sumie — kupa doświadczeń, obserwacji, porównań,
zestawień i na koniec — konkluzja.

A w codziennym życiu wygląda to mniej więcej tak:
— Majster!
— Co jest?
—- Zastawiam maszynę. Nie mam już materiału.
— Jakże to?
— Ano — nie ma. I w magazynie nie ma. Powiedzieli,

że skończył się.
— Psia krew!
Majster biegnie do kierownika wydziału:
— Inżynierze, niedobrze.
— Hę?
— Niedobrze, brakło materiału na zawory. Bez zawo

rów stanie taśma. Jak stanie taśma....
— Tak, tak.
— Więc...
— Niech to diabli wezmą!
Kierownik wydziału pędzi do Wydziału Zaopatrzenia:
— Jak planujecie?!
•— Normalnie...
— Ładnie mi normalnie, skoro zabrakło materiału na

zawory...
— A co mnie to obchodzi? Plan ilościowy został zmie

niony po złożeniu zamówień.
Kierownik leci do Dyrektora:
— Dyrektorze, zabrakło materiału na zawory. Byłem

w Zaopatrzeniu, powiedzieli, że...
— Wiem. Zaraz będę alarmował Zjednoczenie. Nie na

sza wina, że zmienili wskaźniki... W ogóle, oby szlag
trafił takie...

Tu Dyrektor, w samą porę, ugryzł się w język. Po

czym zaczął działać.
Po dwu dniach kierownik Wydziału został poproszony

do Dyrekcji, gdzie oznajmiono mu, że materiału nie
będzie.
— Jak to? A plan produkcyjny? — spytał nieco zdu
miony.

— Musi być wykonany. Rozumiecie, inżynierze? Musi...
Inżynier miał na końcu języka brzydkie przekleństwo,

ale — na szczęście — ugryzł się w język. Po czym we
zwał do siebie majstra:

— Materiału, rozumiecie, na zawory nie będzie. A plan,
rozumiecie, ma być wykonany. Jasne?

Majster nie uznał rzeczy za zbyt jasną, skoro miał
wielką ochotę kląć na czym świat stoi. Zamiast miotać
obelgi — podrapał się jednak w głowę. I wyszedł.

Ciąg dalszy nastąpił przy warsztacie pracy pierwszego
z przedstawionych tu członków załogi zakładu pro
dukcyjnego.

— Nie dostaniesz materiału, szkoda gadać...
— Jak, jak?
— Zawory mają być, a materiału nie ma i szlus!
Tu majster obrócił się na pięcie, dzięki czemu nie mu-

siał usłyszeć, czego należy.
No a dalej — praca potoczyła się zwykłą rzeczy ko

leją. Nic dziwnego, wszak została załatwiona systemem,
nazwanym przez autora pewnych wywodów, metodą
dźwiękowo-zwrottią. Chyba ze względu na artykułowane
(w przeciwieństwie do nieartykułowanych) dźwięki
ludzkiej mowy oraz dosadne zwroty im towarzyszące.

Konkluzję, dyskretnie, przemilczam.
ReP

Generalny sekretarz
ONZ, U Thant przeprowa
dził rozmowę z Ralphem
Bunchem, który powrócił
w czwartek z Konga do
Nowego Jorku. U Thant
rozmawiał również z am
basadorami mocarstw za
chodnich, których zanie
pokoiła decyzja centralne
go rządu kongijskiego na
kazująca konsulom brytyj
skiemu i belgijskiemu o-

puszczenie Elisabethyille
w ciągu 24 godzin. Zda
niem korespondentów a-

gencji zachodnich w No
wym Jorku, władze ONZ
nieprzychylnie odnoszą się
do tej decyzji.

Ralph Bunche na konfe
rencji prasowej oświad
czył, że „Katanga zostanie
złączona x Kongiem pomi
mo opozycji Czombego”.
Jego zdaniem, „żaden rząd
na świecie nie popiera se
cesji Katangi”. (Na zapy
tanie dziennikarzy, czy
rządy brytyjski i belgijski
działały w Katandze
Wbrew polityoe ONZ,
Bunche nie odpowiedział).
Oświadczył on również, że

jego podróż po Katandze
wykazała, lż naród tej pro
wincji pragnie integracji.

*

AKRA (PAP)
W stolicy Ghany, Akrze

prezydent Kwame Nkru-
mah w oświadczeniu na

temat sytuacji w Kongu
stwierdził, iż ONZ nie po
winna nawiązywać żad
nych kontaktów z Czom-

bem, dopóty, dopóki „nie
stanie on przed sądem za

udział w zamordowaniu
Patrice Lumumby 1 jego
zwolenników". ■

Oświadczenie podkreśla,
lż rząd Ghany „przywią
zuje duże znaczenie do ści
słego wykonania rezolucji
Rady Bezpieczeństwa z 21

lutego 1961 roku przewi
dującej, że osoby odpo
wiedzialne za zamordowa
nie Patrice Lumumby i je
go zwolenników powinny
być postawione pod sąd”.
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Penad 8 tys. spothft i wyborcami W Km fermy współpracy
z radami earedewymi

Wyniki pracy terenowej
posłów w 1962 r

WARSZAWA (PAP)
Rok 1962 był okresem wzmożonej dzia

łalności poselskiej w terenie. Według
wstępnych danych wojewódzkich zespo
łów poselskich i klubu poselskiego PZPR
w roku ubiegłym odbyło się łącznie po
nad 8 tys. spotkań posłów z wyborcami
w mieście i na wsi. Posłowie-członkowie
PZPR, uczestniczyli w ok. 6 tys. spotkań,
zaś członkowie ZSL, SD i bezpartyjni —

w ponad 3 tys.
W kilku województwach z inicjatywy

miejscowego aktywu organizowano, prze
de wszystkim w wielkich zakładach pra
cy, wieczory pytań. Pytania, zgłaszane
przez członków załogi kierowane były
wcześniej do wojewódzkiego zespołu po'
selskiego. Szczególnie wiele miejsca pod
czas spotkań poświęcano sprawie realiza
cji terenowych programów wyborczych
FJN. Posłowie, często razem z radnymi,
rozliczali się na bieżąco z wykonania przez
władze postulatów 1 wniosków zgłoszonych
w toku kampanii przedwyborczej.

Pogłębiła się i rozszerzyła w roku ubi.:
również działalność wojewódzkich zespo
łów poselskich. Wszystkie zespoły wpro
wadziły zasadę stałych dyżurów.

Dyżurujący posłowie przyjęli i najczę
ściej załatwili dziesiątki tysięcy interwen
cji 1 wniosków obywatelskich. Poważny
odsetek interwencji dotyczył spraw ogól
nych, nie związanych z życiem osobistym
petentów. Obywatele przychodzili do

swych posłów z propozycjami usprawnię^
nia działalności administracji państwowej,
pracy poszczególnych przedsiębiorstw itp.

Poważnego kroku naprzód dokonano w

roku ub. w zakresie zacieśnienia współ
pracy wojewódzkich zespołów poselskich
z komisjami rad narodowych.

Wprowadzono też pewne nowe formy
współdziałania komisji sejmowych z wła
dzami terenowymi. M. in. komisje roz
patrując pewne problemy, szczególnie ak
tualne na określonych terenach, przy
jęły zasadę zasięgania opinii wojewódz
kich zespołów poselskich.

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Kennedy oś

wiadczył, że jednym z

wielkich problemów bieżą
cego roku staje się sprawa
tego czy sojusz zachodni
„zacznie rozpadać się na

pojedyncze nuklearne siły
odstraszające", czy też uda
się przeprowadzić posunię
cia, które „zwiększyłyby
poczucie bezpieczeństwa
Europy Zachodniej".

Kennedy powiedział to 31
grudnia w nieoficjalnym
wywiadzie udzielonym kil
kudziesięciu reporterom w

Palm Beach na Florydzie.
Dziennikarzom polecono
wówczas, aby podając ma
teriał do druku przypisy
wali to co usłyszeli „współ
pracownikom głowy pań
stwa”. Jednakże w wielu
dziennikach podano wypo
wiedzi Kennedy’ego właś
nie jako wypowiedzi Ken
nedyego, a prasa brytyj-

'

ska skomentowała je jako
dowód, iż prezydent USA
zamierza „wzmocnić swe

kierownictwo w prowadze
niu polityki Zachodu, na
wet kosztem obrażenia
wrażliwych sojuszników”.
Wobec tego w czwartek
wieczorem Biały Dom ogło
sił fragmenty stenogramu
rozmowy Kennedyego z

reporterami. Agencja Reu
tera doniosła, że zdaniem
obserwatorów dyplomaty
cznych, prezydent chciał w

ten sposób osłabić wraże
nie komentarzy.

Według tekstu ogłoszo
nego w czwartek Kennedy
powiedział, że Stany Zjed
noczone są przeciwne roz
proszeniu środków pomię
dzy niezależne narodowe
siły nuklearne. „Sądzimy,
że z punktu widzenia stra
tegii jest to koncepcja chy
biona oraz że (jej realizac
ja) kosztowałaby Europej
czyków sporo pieniędzy”.

Kennedy oświadczył, że

Stany Zjednoczone „nie za
mierzają porzucić Europy”.
Mimoto—dodał—sąta
cy, którzy dowodzą, iż

chcemy to uczynić, lub że

pełna kontrola nad bronią
jądrową daje Stanom Zjed
noczonym zbyt wiele do

(Dokończenie na str. 2)

Wybitny kompozytor Krzy
sztof Penderecki (na zdję
ciu) zasiądzie w jury Mię
dzynarodowego Konkursu

Muzyki Współczesnej dla
kompozytorów w Bilthoven
(Holandia), który odbędzie
■lęwdniach od11do13
stycznia br. Pracuje on

obecnie nad koncertem
skrzypcowym zamówionym
przez organizatorów Mię
dzynarodowego Festiwalu
Muzyki Współczesnej w

Zagrzebiu.
CAF — fot. Uchymlak
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ropy w jeź-
dzie figurowej
na lodzie Bu
dapeszt 5—10.

II. 1963 r. Au
tor plakatu ar
tysta grafik E.
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Nowa demonstracja rasistów
w Missisipi

NOWY JORK. Nową demonstrację przeciwko Jamesowi
Meredlthowi urządzili w czwartek rasistowscy studenci uni
wersytetu Missisipi w Oxfordzle. Demonstrację rozpędziła
policja.

Meredith oświadczył niedawno, że po zakończeniu obec
nego semestru opuści uniwersytet, chyba te stosunki na

uczelni ulegną poprawie.

Katastrofa górnicza w NRD

Sześciu górników zostało w czwartek zasypa-BERLIN.

nych w jednym x chodników kopalni łupków w Schmiede-
bach w okręgu Gera. Wśród zasypanych znajduje się trzech
członków ekipy ratowniczej, którzy usiłowali wydobyć
trzech swoich kolegów i zostali odcięci przez nowy obwał
kamieni, czwarty członek ekipy ratowniczej został ciężko
ranny.

Zimowa sesja egzaminacyjna
na wyższych uczelniach

WARSZAWA. 25 stycznia rozpoczyna się zimowa sesja
egzaminacyjna na- uniwersytetach, politechnikach, szkołach

ekonomicznych i rolniczych, a w kilka dni później na uczel
niach artystycznych, pedagogicznych i wychowania fizycz
nego. Jak co roku nie mają w tym okresie sesji akademie

medyczne.

Odpadki przemysłowe Zagłębia Ruhry
zatapiane będą w morzu

BONN. Trujące odpadki przemysłowe zakładów chemicz
nych Zagłębia Ruhry będą w przyszłości transportowane do
Rotterdamu dwoma specjalnie w tym celu budowanymi tan
kowcami. Stąd przewiezione będą statkiem na pełne morze

1 zatapiane.

Znowu
na przejeździe kolejowym

OPOLE. Na niezamkntęty przejazd kolejowy w Raciborzu

wjechał samochód „Żuk”, należący do Opolskich Zakładów

Eksploatacji Kruszywa w Koźlu. W tym momencie
chał pociąg osobowy z Chałupek. Nastąpiło zderzenie,
tek czego znajdujący się w samochodzie pasażer A.

poniósł śmierć, zaś kierowca Jan Bajorek został

ranny. Samochód został niemal doszczętnie zniszczony. Bez
pośrednią przyczyną katastrofy, było niezamknięcie prze
jazdu przez dróżnika.

tragiczny wypadek

nadje-
wsku-
Adler

ciężko

Piracka napaść
statku patrolowego płd. Korei

na statek japoński
TOKIO. Poludniowokoreański statek patrolowy ostrzelał

10 bm. japoński statek rybacki w odległości około 50 kilo
metrów na południowy-zachód od wysp Sohukusan w cie
śninie Dżedżu.

Podobne pirackie napaści ze strony południowej Korei po
wtarzały się już niejednokrotnie mimo protestów rządu ja
pońskiego.
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Zjazd SED
81

w centrom

zainteresowania
(Od specjalnego wysłannika AR z Berlina)

Do otwarcia VI Zjazdu SED,
który rozpocznie się 15 stycz
nia pozostały już tylko 3 dni.
Zainteresowanie zjazdem za
równo w społeczeństwie NRD
jak również za granicą, o

czym przekonać się można już
choćby na podstawie podawa
nych przez dzienniki NRD o-

pinii prasy zachodniej, jest
olbrzymie. Snując spekulacje
na temat udziału w Zjeździć
Nikity Chruszczowa, Włady
sława Gomułki i innych czo
łowych przywódców ruchu ro
botniczego, niektóre dzienniki
zachodnioniemieckie i zacho-
dnioberlińskie określają Zjazd
jako rodzaj spotkania na

szczycie w obozie socjalisty
cznym. Nie mniejszą zresztą
uwagę dzienniki te poświęcają
obecnemu pobytowi premiera
Chruszczowa w Polsce.

*

BELGRAD (PAP)
Na zaproszenie KC SED do

wzięcia udziału w obradach VI

Zjazdu SED, 13 bm. do Berlina
uda się delegacja KC Związku
Komunistów Jugosławii. Na czele
delegacji — jak podaje agencja
Tanjug — stanie członek KC ZKJ,
V. Vlahov!c. W skład delegacji
■wejdzie rówhfeź członek KC ZKJ,
L. Sentjurc.

ijs
SOFIA (PAP)

W odpowiedzi na zaproszenie
KC Niemieckiej

’

Socjalistycznej
Partii Jedności, KC Bułgarskiej

Partl Komunistycznej postanowił
wysłać na VI Zjazd SED delega
cję pod przewodnictwem pierw
szego sekretarza KC BPK, T.
Ziwkowa.

*

UŁAN BATOR (PAP)
Na czele delegacji Mongolskiej

Partii Ludowo-Rewolucyjnej na

VI Zjazd Niemieckiej Socjalisty
cznej Partii Jedności (SED) sta
nie pierwszy sekretarz KC MPLR,
J. Cedenbał.

Iowa seria rozmów

radziecko-amerykańskich?
WASZYNGTON. Jak utrzymują

agencje zachodnie na podstawie
Informacji z miarodajnych źró
deł amerykańskich, w najbliż
szych dniach mają rozpocząć się
rozmowy amerykańsko-radzlec-
kie, mające na celu opracowanie
projektu porozumienia w sprawie
zaprzestania doświadczeń z bro
nią jądrową.

Kolejna prowokacja
w Berlinie

BERLIN (PAP)
kolejnego zamachu
granicę państwową
w Berlinie, dokona-
przy pomocy silnego

Program
Mewimi

od14do20I

PONIEDZIAŁEK

Godz. 11.00: Muzyka dla szkół.
17.05: Dla dzieci: „Zrobimy to
eaml” i „Lekcja muzyki”. 17.30:
Film krótkometrażowy. 17 .45: —

„Zmierzch Łukaslewiczów — pr.
publ. 18.20: „Eureka". 18.50: „W
rytmie piosenki”. 19.30: Dziennik.
20.00: „Dobranoc”. 20.10: „Kino
krótkich filmów”. 20.45: Teatr
TV: „Dym” — W . Faulknera.

WTOREK

Godz. 8.45: Transmisja z otwar
cia obrad VI Zjazdu Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jedności —

z Berlina. 17.05: Dla dzieci:
Co zobaczymy”. 17.20: „Rekor-

film sportowy. 17 .45.
mądrości” — teletur-
„Kartkl te złotej kslę-
puN. 18.45: „I raz 1

pr. z cyklu „Na zdro
wie”. 19.00: Recital duńskiej pia
nistki Vlbeke Walev. 19.30: Dzien
nik. 20.00: Dobranoc”. 20.05: „Pro
szę kupić”
Nauka tańca towarzyskiego —

z Krakowa,
prezydenta”

Do
ha
NRD
nego
ładunku wybuchowego, do
szło w czwartek w późnych
godzinach wieczornych w

pobliżu dworca szybkiej
kolei miejskiej przy Wo-
lankstrasse. Sprawcy za
machu, którzy wtargnęli z

sektora francuskiego Ber
lina zachodniego na teren
NRD i tym razeim pozostali
nieznani. Warto przypom
nieć, że nowo mianowany
minister do spraw ogólno-
niemieckich (ministerstwo
specjalizujące się we wro
giej działalności przeciwko
NRD) Barzel, zapowiedział
ostatnio, iż „urzędować”
będzie w Berlinie zachod
nim przez cały czas pobytu
tutaj Chruszczowa i że

premierowi radzieckiemu
„zadokumentowana zosta
nie dobitnie wola społe
czeństwa niemieckiego”.

Krótko

o wszystkim
HOLENDRZY BUDUJĄ
RAKIETĘ KOSMICZNĄ
HAGA. Jak donoszą źródła

zachodnie, holenderskie za
kłady materiałów wybucho
wych Oudekerk 1 Mulden u-

kończyły w czwartek serię
prób na terenie doświadczal
nym w Nordostpolder z bu
dowaną w Holandii rakietą
kosmiczną. Pocisk ten, nazwa
ny „Omor 9-250” zastosowa
ny ma być jako drugi i trze
ci stopień rakiety.

W następnych tygodniach
rakieta ta ma zostać poddana
próbom we Francji, a latem

tego roku badania mają zo
stać zakończone serią prób
na wyspie holenderskiej Tes-
sel.

WSPÓLNE POSIEDZENIE
KLUBÓW

B. OŚWIĘCIMIAKÓW
KRAKÓW. W przeddzień 18

rocznicy wyzwolenia hitle
rowskiego obozu masowej
zagłady „ w Ośwlęclmlu-Brze-
zlnce odbyło się 11 bm. na

jego terenach ogólnopolskie
posiedzenie klubów b. oświę-
clmiaków.

Głównym przedmiotem obrad
była dotychczasowa działal
ność Państwowego Muzeum
w Oświęcimiu, oraz technika
gromadzenia archiwaliów dla
tej placówki.

POSIEDZENIE
RADY NATO

PARYŻ. W piątek rano roz
poczęło się w Paryżu posie
dzenie Rady NATO. Podse
kretarz stanu USA, Bali po
informował uczestników ze
brania o rozmowach Kenne
dyego z

Bahamach
stworzenia
sil Jądrowych”.

Macmlllanem na

1 o problemie
„wielostronnych

POLSCY ARCHITEKCI

WYJECHALI
DO MOSKWY

WARSZAWA. 11 bm. wyje
chała do Moskwy delegacja
Zarządu Głównego Stowarzy
szenia Architektów Polskich.

Wypowiedzi
Kennedyego

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

W jej skład wchodzą wice
prezesi ZG SARP Jerzy
1 Andrzej Sierakowski
sekretarz generalny —

gmunt Skrzydlewski.
Celem wizyty jest wymia

na doświadczeń z architekta
mi radzieckimi.

Czyż
oraz

Zy-

JORDANIA WYCOFUJE
SWE WOJSKA
Z

KAIR.
Ammanie

ny komunikat o powzięciu
przez rząd jordański decyzji
o wycofaniu swych wojsk z

Kuwejtu. Jak wiadomo, od
działy jordańskle znalazły się
w Kuwejcie zgodnie z zalece
niem Ligi Arabskiej w związ
ku z zaostrzeniem stosunków
między Irakiem a Kuwejtem.

KUWEJTU
W stolicy Jordanii
ukazał się oficjal-

POLSKA TV
NA FESTIWALU

W MONTE CARLO

WARSZAWA. Na trwający
(od 9 do 17 stycznia) w Monte
Carlo międzynarodowy festi
wal telewizyjny Polska wy
słała widowisko Teatru TV
pt. „Trio” według Joyce’a, w

reżyserii Jerzego Gruzy.

PANAMA DOMAGA SIĘ
PRZYWRÓCENIA
SUWERENNOŚCI

W STREFIE KANAŁU
PANAMSKIEGO

HAWANA. Według donie
sień agencji Prensa Łatina
Narodowy Kongres Panamy
jednomyślnie uchwalił decy
zję, iż w strefie Kanału Pa-

namskiego zagarniętej przez
Stany Zjednoczone powiewać
ma flaga panamska.

STANY ZJEDNOCZONE
CHCĄ IZOLOWAĆ KUBĘ

NOWY JORK. Amerykański
Departament Stanu rozważa
obecnie posunięcia wymie
rzone przeciwko. Kuble. Roz
patruje się m. in. sprawę go
spodarczego izolowania Kuby.

UPI podaje, że Departament
Stanu bada m. in. możli
wość całkowitego zaprzestania
przez kraje Organizacji Państw

Amerykańskich handlu z Ku
bą, przerwania z nią łączno
ści, w tym także telefonicz
nej i telegraficznej, oraz

wstrzymania przewozów mor
skich i powietrznych do tego
kraju.

tr.

dzista” —

„Drzewko
niej. 18.15:

gl” - pr.
dwa”

— pr. publ. 20.35:
tr.

20.55: „Odwiedziny
— film.

ŚRODA
Godz. 9 .55' Dla szkół: (kl. 6—8)

„Kola i kółka”. 10.30: „Odwie
dziny prezydenta”. 17.05: „Klub
Myszki Miki”. 17.50: „I będą tak
szli zawsze” — montaż myśli 1
słów Janusza Korczaka. 18.35: „Na
półkach księgarskich”. 18.45: Film
kr. -metrażowy: „Paczków 1 o-

kollce”. 18.55: „Pejzaż , z konflik
tem” — publicystyka młodzie
żowa. 19.30: Dziennik. 20.00:
branoć”. 20.10: „Wszechnica
„Narodziny racjonalizmu”.
„Awans” — program publ.
„Szantażyści” — film fab.

ang. od lat 18. 22 .10:
dobranoc”.

CZWARTEK

Godz. 11.00: Dla szkół: Język
polski (kl. 5) z cyklu: „Spotka
nie z autorem” spotkanie z Gu
stawem Morcinkiem. 11.30—16.50
— przerwa. 17 .05: Dla dzieci „Dla
każdego coś miłego” — mag. —-

17.50: „Łasica” — film z cyklu
„Opowieści znad rzeki”. 18.05:
PKF. 18.15: „Nie tylko dla pań”
— magazyn. 18.45: „Szatkusowa
nocka” — widów, śpiewno-tane-
ozne. 19.30: Dziennik. 20.00: „Do
branoc”. 20.05: „Taksówka 18” —

report, film. 20.35: ,.Dotknięcie
nocy” — film fab. prod. pol
skiej od lat 16.

PIĄTEK
Godz. 17.05: Program tygodnia-

17.20: „Szkoła perswazji” progr.
publ. 17.45: „Legendy krakowskie”
reportaż dla dzieci starszych z

Krakowa. 18.25: „Miniatury” —

mag. publ. 18.55: Wszechnica TV.
19.30: Dziennik. 20.00: „Dobranoc”.
20.10: „Zaduszki” — film fab. prod.
polskiej od lat 18.

SOBOTA

Godz. 9.30: „Diabeł wcielony”
film fab. prod. franc. od lat 16.
11.00: Dla szkól: Zoologia (kl. 6)
„W głębinach mórz”. 11.30—16.25:
Przerwa. 16.25: Dla dzieci: „Kaj-
tuś 1 Jarek”. 16.58: TV Katowice
informuje. 17 .05 Telekonkurs dla

młodzieży. 18.30: „Wieczorne roz
mowy”. 18.45: Program sportowy.
19.30: Dziennik. 20.00: Dobranoc.
20.05 „Oficyna Pegaza”. 20.45:
„Diabeł wcielony" film. 22 .25: o-

statnle wiadomości. 22 .35 „Muzy
ka lekka, łatwa 1 przyjemna”.

NIEDZIELA

Godz. 9 .00: Kurs rolniczy —

„Przygotowania nasion”. 10.00: Te
lekonkurs „Szkoła astronautów”.
12.00: Program sportowy. 15.00:
„Niedzielna biesiada”. 15.45: PKF.
13.55: „Teatrzyk dla przedszkola
ków: „Dwie Asie”. . 16.30: „Chwila
wspomnień" film, kronika z r.

1923. 17 .00: „Niespodziewany ko
niec lata" — Kabaret Starszych
Panów (powtórzenie). 18.20: 5 mi
strzostwa kibiców sportowych —

teleturniej. 19.30: Dziennik. 20.00:
„Kwadrans recenzenta”. 20.15:
Sportowa niedziela. 20.45: „Bu
dzik”. 21.00: „Złoty chłopak" film
fab. prod. USA (od lat 16).

„Do
ty”;
20.40:
21.15:
prod.

„Melodie na

Francja produkuje
seryjnie

beniby atomowe
PARYŻ (PAP)

Dwóch podstawowych rze
czy dowiedzieli się Francuzi z

expose ministra sił zbrojnych
Pierre Messmera na komisji
parlamentarnej tego resortu:

po pierwsze, że aź 22 proc, ich
budżetu na rok 1963 przezna
cza się na zbrojenia, po dru
gie: że istnieje już we Francji
seryjna fabrykacja bomb ato
mowych.

Wydatki zbrojeniowe Francji w

tym roku pochłoną kwotę 18,5 mi
liarda franków. Oznacza to, że V

republika wyprzedza pod tym
względem Anglię i Niemcy bań
skie zajmując w dziedzinie zbro
jeń pierwsze miejsce w Europie
Zachodniej. Oznacza to również,
że po zakończeniu wojny algier
skiej, kwoty przeznaczane na ce
le wojskowe nie tylko nie zmala
ły, lecz nawet wzrosły prawie o

jedną trzecią.

powiedzenia na temat przy
szłości Europy”.

„Wobec tego — powiedział
prezydent — próbujemy
zmniejszyć to poczucie zbyt
niej zależności i wysuwamy
propozycje sił wielopaństwo-
wych. Porozumienie z Nassau
stanowi tu początek”.

„Sprawa polegałaby w isto
cie na tym — dodał Kennedy
— czy wielopaństwowa siła

< odstraszająca złożona z wojsk
j brytyjskich, amerykańskich i

! francuskich zaspokoiłaby ży-
I wionę przez innych Europej

czyków pragnienie posiadania
większej kontroli nad użyciem
broni; jądrowej”.

Kennedy stwiedził, że bry
tyjskie siły nuklearne, „będą
służyć za podstawę dla sił
wlelopaństwowych czy wielo
stronnych”.

W. Brytania miałaby nieza
leżność w decydowaniu o u-

życiu tej broni w chwili „wiel
kiego zagrożenia narodowego”,
jednakże Stany Zjednoczone
chciałyby i tutaj sprawować
pewną kontrolę.

Wspominając o kierowniczej
roli USA na Zachodzie prezy
dent powiedział: „Sądzę, że le
piej zdajetmy sobie sprawę, iż
od czasu do czasu przyjdzie
nam narazić się na niezado
wolenie innych”.

STRAJK LEKARZY
WŁOSKICH

RZYM. W piątek rozpoczął
się 48-godzlnny strajk 83 tys.
lekarzy włoskich, którzy wal
czą przeciwko rządowemu pro
jektowi ustawy w sprawie
honorariów I domagają się re
organizacji służby zdrowia.
Zapewniona jest pomoc w na
głych wypadkach.

Niezwykła
przygoda

NOWY JORK (PAP)
Historia jak z bajek o przygo

dach Sindbada Żeglarza: czterej
płetwonurkowie amerykańscy
przez 3 godziny przebywali u

wybrzeży Kaliforni na grzbiecie
15-metrowego wieloryba.

Wieloryb ten zaplątał tlę w

sieć rybacką przymocowaną li
ną do dna 1 gdy badacze głębin
zauważyli go, był Już bardzo

zmęczony. Płetwonurkowie jeden
po drugim wskoczyli na grzbiet
zwierzęcia. Wieloryb przechylił
się nieco, opuścił łeb, ale na

tym poprzestał. „Goście” zajrze
li mu do oka, pływali dookoła
zwierzęcia 1 aby potem nie wyjść
na kłamców, zrobili masę zdjęć.
Po 3 godzinach opuścili grzbiet
1 rozcięli sieć. Uwolniony wielo
ryb, jak oświadczyli w piątek
reporterom, „machnął ogonem 1
pomknął przed siebie”. 1

Zwiększenie produkcji
pasz przemysłowych

Uchwała KERM
WARSZAWA (PAP)

10 bm. KERM podjął u-

chwałę o rozszerzeniu w naj
bliższych latach produkcji
pasz przemysłowych, urucho
mieniu wytwórni koncentra
tów białkowych oraz budowie
nowoczesnych zakładów pa
szowych,

W myśl uchwały produkcja
pasz przemysłowych powinna
w roku 1965 wynieść ok. 3 min
ton a więc niemal dwukrotnie
więcej, niż wynikało to z u-

chwały, podjętej w 1960 r.

Warto dodać, że produkcja
pasz w roki’ 1962 wyniosła
820 tys. ton a w br. planowa
no produkcję 1 min ton. Jak
się jednak przewiduje, zosta
nie ilość ta znacznie przekro
czona.

W uchwale zwraca się szcze
gólną uwagę na rozwój produk
cji wysokobiałkowych koncen.
tratów — niezbędnego składnika
mieszanek paszowych. Zakłada
się, że w br. produkcja koncen
tratów wyniesie 100 tys. ton, w

3964 r. 200 tys. ton, zaś w r. 1965
powinna już wynosić 300 tys. ton.

Dzięki temu gminne spółdzielnie,
spółdzielczość mleczarska i PGR-y
będą mogły uruchomić w ciągu
najbliższych lat szeroką sieć mie
szalni pasz.

Pani Bsndaranaike
rozpoczęła rozmowy

z Nehru

St. Jędrychowski
na Śląsku

KATOWICE (PAP)
W piątek przybyli na Śląsk:

członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący
Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów — Stefan Ję-
drychowski, minister
zagranicznego —

Trąmpczyński oraz I
ca przewodniczącego
Planowania przy Radzie Mi
nistrów — Tadeusz Gede.

Goście wraz z członkiem
Biura Politycznego KC i I se
kretarzem KW PZPR w Kato
wicach — Edwardem Gier-
ki-em zwiedzili wystawę
produkcji eksportowej, gdzie
230 zakładów woj. katowic
kiego wystawia ponad 1.000
eksponatów z różnych branż
— górnictwa, hutnictwa, che
mii, przemysłu maszynowego,
lekkiego, spółdzielczości pra
cy itp.

handlu
Witold
zastęp-

Komisji

DELHI (PAP)
Premier Cejlonu pani Ban-

daranaike rozpoczęła w pią
tek rozmowy z premierem
Indii Nehru na temat propo
zycji uczestników konferen
cji w Colombo w sprawie po
kojowego uregulowania chiń-
sko-indyjskiego problemu
granicznego.

Jak wiadomo ,pani Banda-
ranaike przybyła do Indii po
złożeniu wizyty w Chinach,
których rząd odniósł się po
zytywnie do propozycji kon
ferencji w Colombo.

Domy studenckie
zamienili

Jedno z najdojrzalszych
dzieł pcwjennej
kingmategrafii polskiej

Film
„lak być kochaną

wszedł na ekrany
WARSZAWA (PAP)

Na ekrany kin w całym kra
ju wszedł w piątek nowy pol
ski film fabularny „Jak być
kochaną”, zrealizowany przez
reżysera Wojciecha Hasa w

zespole „Kamera”. Jest to

adaptacja noszącego ten sam

tytuł opowiadania Kazimierza
Brandysa ze zbioru „Roman-
tyczność”.

Nowy utwór Hasa to nie
wątpliwie jedno z najdojrzal
szych dzieł naszej powojennej
kinematografii. Znakomitą
kreację stworzyła w roli
głównej Barbara Kraftówna.
Film mówi o tym, jak za
wodne mogą być ludzkie po
święcenia; jest on jednocze
śnie namiętnym oskarżeniem
wojny i spustoszeń, pozosta
wianych przez nią w psychice
i moralności ludzkiej. Part
nerem Krafftówny jest Zbi
gniew Cybulski. Sukces no
wego filmu Hasa jest w po
ważnym stopniu zasługą świe
tnego literackiego pierwowzo
ru, jakim jest opowiadanie
Kazimierza Brandysa, opra
cowane zresztą przez samego
autora jako scenariusz fil
mowy.

na prywatne pensjonaty
Prokuratura Wojewódzka w

Krakowie zakończyła ostat
nio śledztwo przeciwko byłym
pracownikom administracji
domów studenckich Akade
mii Górniczo - Hutniczej w

Krakowie, J. Moczanowi, WŁ
Włodarczykowi, D. Smoter,
J. Włodarczykowi, Zb. Popo
wi, J. Mazankowi, W. Czer
nemu i Zb. Olajessenowi, któ
rzy dopuścili się poważnych
nadużyć finansowych.

Wykorzystując znane trud
ności hotelowe w Krakowie
grupa ta podjęła konkurencję
z „Orbisem” i „Wawel-Tou-
ristem” wyręczając obie te in
stytucje. w kłopotach z za
kwaterowaniem zbiorowych
wycieczek turystycznych. O-
skarźeni udostępniali wycie
czkom miejsca w zarządza
nych przez siebie domach
studenckich dzieląc się opła
tami z noclegów. Jak wyni
ka z aktu oskarżenia zagar
nięto w ten sposób ok. 250
tys. złotych.

Rekordzistą okazał się zwła
szcza były kierownik domu
studenckiego AGH przy ul.
Reymonta w Krakowie —

Jan Moczan, który wspólnie
ze swoim zastępcą Władysła
wem Włodarczykiem i star
szym referentem administra
cyjnym — Danutą Smoter
przywłaszczyli sobie kwotę
ponad 175 tys. zł.

W procesie nieuczciwych
pracowników krakowskich do
mów studenckich zeznawać
będzie ok. 70 świadków.

(PAP)

POGODA

jak podaje PIHM
__

dziś bę
dzie zachmurzenie niewielkie lub
umiarkowane, miejscami duże z

.drobnymi opadami śniegu, w no
cy 1 nad ranem lokalne mgły.
Temperatura minimalna od minus
24 st, do minus 18 st„ tylko nad
morzem około minus 10 st. Tem.

peratura maksymalna od minus
15 st. do minus 10 st., tylko nad

samym morzem około minus o st.

DYSKUSJA OTWARTA
Dość nieoczekiwanie bieżący ty

dzień . przyniósł zamknięcie sprawy
kubańskiej. Zamknięcie formalne,
bo praktycznie nie wszystkie pro
blemy związane z Kubą zostały do
końca rozwiązane. Ale osiągnięto w

rozmowach między przedstawicielem
Związku Radzieckiego — Kuźnie-
cowem i przedstawicielem Stanów
Zjednoczonych — Steuensonem po
rozumienie, pozwalające na wyco

fanie problemu kubańskiego z Ra
dy Bezpieczeństwa, jako nie zagra
żającego już pokojowi. A przecież
o to w pierwszym rzędzie chodzi.
Dano także dowód, że skoro dwie
strony decydują się na kompromis,
każdy spór może być załagodzony,
a nawet w pełni zlikwidowany. W
wypadku Kuby, Stany Zjednoczo
ne zrezygnowały z inwazji, Zwią
zek Radziecki zlikwidował bazy na

Kubie. Sprawa zakończyła się re
misem. 'Oby taki remis okazał się
możliwy we wszystkich innych spra
wach, o których dyskutuje się w

ramach dialogu między Wscho
dem a Zachodem.

A taka ewentualność istnieje.
List Kuiniecowa i Steuensona do
U Thanta zawiera formułę, że oba
mocarstwa mają nadzieję, iż kroki
podjęte w sprawie Kuby „doprowa
dzą do uregulowania pomiędzy ni
mi innych spraw spornych, a także
do ogólnego osłabienia napięć, któ
re mogłyby spowodować nowe nie-
bezoieczeiistwo wojny". Taka sama

nadzieja dominowała już w listach,
wymienionych pomiędzy premie
rem Chruszczowem a prezydentem
Kennedym w momencie, gdy Szybka
akcja zapobiegła nieoczekiwanym
skutkom kryzysu kubańskiego. A
zatem należy tylko z powrotem na
wiązać dialog i posługując się taką
samą gotowością do kompromisu,
jak w kryzysie kubańskim — pchnąć
naprzód i inne sporne problemy.

Rzecz jasna, dobre perspektywy,
to jeszcze za mało na to, by można
rozwiązywać problemy, nad który
mi dyskutowano bezskutecznie
przez minione lata. Można mieć tyl
ko pewność, że kryzys kubański na
uczył zbyt krewkich polityków roz
wagi, zanim podejmą decyzje oraz
— że będą ostrożniejsi z demonstra
cjami siły, jak w wypadku Kuby.
W obecnej chwili najważniejsze,
jest to, że dyskusja nad spornymi
problemami została otwarta.

siłach NATO, z drugiej — montuje
konkurencyjną oś Londyn—Rzym...

Schroeder był w Londynie. W za
sadzie jest zwolennikiem włączenia
W. Brytanii do Wspólnego Rynku,
chociaż szef ministra, kanclerz Ade-
nauer — idzie całkowicie na rękę
de Gaulle’owi. Rzecz jasna, sam mi
nister wiele nie dokona, ale wiele
może obiecywać, bo era Adenauera
ma dobiec we wrześniu końca. Ale
nawet obiecywać Schroeder za dar
mo nie będzie. Podobno miał otrzy

ifflKOMENTARZE

nerów zachodnio-europejskiej szóst
ki. Zwłaszcza Holandia zabiega o

dopuszczenie W. Brytanii, gdyż boi
się silniejszych. Popiera ją w tym
Belgia i Luksemburg.

O ile kombinacje z Włochami nie
są groźne dla spokoju w Europie,
to zastrzeżenia musi budzić mane
wrowanie atomowym potencjałem,
jako ceną w przetargach. Tyle
tylko, że W. Brytania już jest zależ
na od Stanów Zjednoczonych i jej
samodzielność w operowaniu siłą
nuklearną jest bardzo ograniczona.
A Kennedy dał wyraźnie do zrozu
mienia, że cugli atomowych nie ma

zamiaru wypuścić z ręki... ,

WIELKA GRA W. BRYTANII

Przyszły tydzień ma przynieść
decydującą fazę rozmów w sprawie
przystąpienia W. Brytanii do Wspól
nego Rynku. W. Brytania przygoto
wuje się gorączkowo do tej roz
prawy, próbując wszelkich środ
ków, by rozstrzygnięcie przyniosło
jej korzyść. Stawia nawet ultima
tum. W Londynie dano do zrozumie
nia, że jeśli w ciągu najbliższych
dwóch miesięcy sprawa przyjęcia
W. Brytanii nie zostanie rozstrzy
gnięta, Macmillan zrezygnuje z dal
szych wysiłków i Wspólnemu Ryn
kowi powie: dowidzenia. Londyn
podejmuje także ożywioną działal
ność dyplomatyczną. Z jednej stro
ny próbuje podważyć spoistość osi
Paryż—Bonn, nęcąc Schroedera
obietnicami udziału w atomowych

mać w zamian obietnicę poparcia
Bonn w zabiegach NRF o udział w

nuklearnych siłach NATO. Trochę
na złość Kennedy’emu, do którego
Macmillan wybitnie się zraził. To
jeden atut — zresztą wątpliwej
marki — w wielkiej grze Macmil-
lana.

Drugi atut — to perspektywa
osi Londyn—Rzym. Właściwie z pro
pozycją wystąpił włoski minister
liberalny La Malfa. Napisał list do
Fanfaniego, by dążył do zbliżenia
z Londynem, aby uzyskać przeciw
wagę dla osi Paryż—Bonn. I wpro-
icadz-.ć W. Brytanię do Wspólnego
Rynku wbrew opozycji de Gaulle’a,
co rozwodni dominację francusko-
bońską w tej formacji. Dodatkowe
poparcie zyskuje jeszcze Macmillan
ze strony trzech mniejszych part-

KATANGIJSKA NIEWIADOMA

Trudno nadążyć z rejestrowa
niem faktów rozwijającej się akcji
w Katandze. Raz Czombe uchodzi
już za pokonanego, potem uważa się
go za jedną z wysokich stron roku
jących, później wędruje do aresztu

domowego, by wreszcie odzyskaw
szy swobodę, podejmować dalsze
kombinacje. Za godzinę do tych da
nych dojdą nowe i problem kon-
gijski pozostanie nadal niewiadomą.

A rzecz polega na tym, by niena
ruszone pozostały prawa kapitali
stycznych koncernów do bogactw
naturalnych Konga i by eksploata
cja mogła trwać nieprzerwanie.
Czombe gwarantował wierną służ
bę, nauczył się brać pieniądze i po
lubił je. Co będzie jednak, gdy
Czombe straci władzę nad Katangą?
A nuż do władzy dojdą siły, które
jedyny ratunek dla Konga zobaczą
w nacjonalizacji kopalń miedzi, ko
baltu i uranu? Stąd machinacje
i spiski, stąd niczego nie oszczędzo
no nieszczęsnemu narodowi kongij-
skiemu, który zapragnął być...
wolnym.

JAW PELCZARSKI

EE

Godzina 9.30 start!

Najlepsi saneczkarze walczą
o Puchar »8azety Krakowskiej«

W piątek w godzinach popołudniowych i wieczornych
na krynickim sztucznym torze saneczkowym panował
ożywiony ruch. Ostatnie próbne ślizgi przed zawodami
o puchar „Gazety Krakowskiej” oddawali czołowi zawod
nicy naszego kraju. Dziś o godz. 9,30 żelazne bariery'
zostaną usunięte z toru i rozpocznie się pasjonujący po
jedynek o miano najlepszej drużyny. Do południa odbędą
się 2 ślizgi w konkurencji kobiet i mężczyzn a o godz. 17
przy świetle elektrycznym trzeci ślizg mężczyzn i kobiet.
W niedzielę o godz. 9,30 dokończenie zawodów. Czwarty
ślizg kobiet i mężczyzn oraz dwa ślizgi dwójek.

Jak poinformowano nas, krynicki tor jest bardzo do
brze przygotowany do zawodów. Na ostatnim treningu
wielu zawodników i zawodniczek uzyskiwało bardzo do
bre czasy, niewiele gorsze od rekordu toru. Jeżeli pogoda
dopisze, to kto wie czy nie będziemy świadkami nowych
rekordowych przejazdów.

W naszych zawodach startować będzie wiele czołowych
drużyn m. in. Olsza Kraków, LZS Mikuszowice, Śnieżka
Karpacz, Górnik Katowice, KTH Krynica, MKS Krynica.
WCKS Dunajec Nowy Sącz. Ogółem spodziewany jest
udział blisko 100 zawodników i zawodniczek.

W roku 1961 zawody o puchar naszej redakcji organi
zowaliśmy po raz pierwszy. Najlepszym zespołem oka
zała się wówczas krakowska Olsza. Krakowscy koleja
rze powtórzyli ten sukces rok później. W tym sezonie
krakowianie uważani są również za najgroźniejszy i naj
bardziej wyrównany zespół. Jeżeli zdobędą puchar po
raz trzeci, to zatrzymają go już na własność. Życzymy
im tego z całego serca.

Wszystkie zespoły, które startować będą w naszych
zawodach zameldowały się już w Krynicy. Z •■bardziej
znanych zawodników na starcie zobaczymy Żukowskiego
oraz siostry Gorgoniówny. Ze starszymi rutynowanymi
zawodnikami o miano najlepszych walczyć będą młodzi
saneczkarze Krynicy oraz innych miejscowości.

Organizatorzy zawodów powołali specjalny komitet,
który czuwać będzie nad sprawnym przeprowadzeniem
imprezy. Na czele komitetu stoi prezes Okręgowego
Związku Saneczkowego w Krynicy p. Pryk, wiceprezes
Związku mgr Dzidzik oraz p. Rybarski i p. Kasprzycki.
Z komitetem organizacyjnym współpracuje ściśle Komi
sja Sportu i Turystyki przy KM PZPR.

O godz. 9,30 pierwszy ślizg. Obserwować go będą ty
siące kryniczan i kuracjuszy. Wśród oklasków widzów
z wielką szybkością przemkną po krynickim sztucznym
torze małe saneczki. Kto wie, może pierwszy ślizg będzie
właśnie rewelacyjny. Wszystkim zawodnikom życzymy
wspaniałej i szlachetnej walki oraz rekordowych prze
jazdów. Publiczności wielu emocji, (rm)

Czy wicemistrz zostanie mistrzem?
Przyzwyczailiśmy się źe plłkar-

kl ręczne Cracovll zdobywały
„notorycznie” tytuł mistrza Pol
ski w siódemkach. W roku ubie
głym zluzował krakowianki Ruch
Chorzów. W najbliższą niedzielę
rozpocznie się nowa seria rozgry
wek mistrzowskich. Cracovia wy
stąpi w niezmienionym składzie:
Szypulska, Tobola, Krupa; Szwą-
bowska, Masaczyńska, Glajcar,
Piwowarczyk, Góralczyk. Coraz
Częściej trener mgr Zub będzie
wprowadzał na boisko utalento
wane juniorki Czop, Guzik 1 Pio
trowską.

W tegorocznym sezonie krako

wianki wystartowały dobrze. Wy
grały turniej „barburkowy” w

Gliwicach, pokonując w finale

Azoty Chorzów. Właśnie z tą dru
żyną Cracovia gra w najbliższą
niedzielę w pierwszym spotkaniu
ligowym na wyjeżdzie. Krako
wianki są 100 proc, faworytkami,
choć... Zapeszać nigdy nie war-

'

to. (p)

Hkszo-Pahiańezyk
gra już we Wiśle
Po dłuższej przerwie (spotkania

międzypaństwowe) wzna-wla roz
grywki I liga koszykówki kobiet.

Drużyny krakowskie wyjeżdżają
do Poznania. Wisła gra z Lechem
a Wawel z Olimpią. Trudniejszym
przeciwnikiem jest Lech zajmu
jący czwartą pozycję w tabeli.
Sądzimy że wiślaczkl zasilone re
prezentantką Polski Llkszo-Pa-

biańczyk uporają się z poznanlan-
kami. Wawel walczy z Olimpią o

utrzymanie trzeciej pozycjL Dru
żyna wicemistrza Polski występu
je w tym sezonie w osłabionym
składzie, spisując się jak dotych
czas dobrze. Przypominamy, że w

tabeli bez straty punktu prowa
dzą AZS AWF i Wisła.

A w Krakowie w niedzielę gra
A kl. kobiet. Korona — Wisła Ib
(hala Korony godz. 18.30), Craco-
via — Wawel Ib (sala Cracoyll
godz. II), Górnik Wieliczka —

AZS Kraków (sala Górnika godz.
18). (P)

W kilku wierszach

© Do kadry polskich bokserów
na I kwartał br. powołano 40 bo
kserów. Z Hutnika Nowa Huta:
Dutczaka, Słowakiewicza i Ję
drzejewskiego.

$ W niedzielę w Lille (Francja)
w biegu na przełaj pobiegnie 1800
zawodników. Z Polaków startuje
Oźóg (Wawel Kraków) który jest
jednym z faworytów.

@ W trzecim dniu międzynarodo
wego turnieju siatkarek w War
szawie mistrz Polski AZS AWF

przegrał z Lipskiem 2:3, a War
szawa I wygrała z Warszawą II
3:0.

® Siatkarki mistrza NRD Dyna
mo Berlin pokonały w Gdańsku
Gedanię 3:0.

Boks
W niedzielę odbędą się w Kra

kowie dwa spotkania ligi okręgo
wej. w hall Wawelu Cracoyla —

Wawel, a w hall sportowej kom
binatu Nowa Huta, Metal Tarnów
— Hutnik Ib. Oba mecze — o

godz. 11.

O tytuł najlepszego
pingongisty Krakowa

Poziom krakowskiego tenisa
stołowego jest nienadzwyczajny.

Mało mamy imprez, mało turnie
jów w skali ogólnopolskiej. Dobrze
się stało, że przed mistrzostwami
okręgu odbędzie' się klasyfikacyj
ny turniej okręgu krakowskiego.
Dziś 1 jutro w sali Hutnika Nowa
Huta startują najlepsi plngpongl-
ści Krakowa. Turniej obejmuje
tylko konkurencję mężczyzn, gdyż
właściwie trójka akademiczek No-

woryta, Lida 1 Ratzko jest wśród
kobiet bez konkurencji 1 w ogólo
nie ma przeciwniczek.

W klasyfikacji okręgowej obec
nie prowadzi najlepszy zawodnik
Krakowa Wcisło (Wanda Nowa

Huta) przed Franczakiem (Gar
barnia), Bodzonlem (Cracovia) 1

Hnydą (Nadwiślan).
Początek gier dziś o godz. 15 1 w

niedzielę o godz. 9. (p)

Prawo broni

turystę
Czy szlaki turystyczne zali

cza się do dróg publicznych?
Kto ponosi odpowiedzialność
za wypadek, któremu uległ
turysta na szlaku? Czy sąd
przyzna odszkodowanie ofie
rze wypadku? Po czyjej stro
nie jest prawo?

Na to pytanie daje odpo
wiedź nowy numer Magazy
nu Turystycznego „ŚWIATO
WID" w artykule „Prawo w

obronie narciarzy". Autor
Andrzej Dąbrowski przytacza
precedensową sprawę stu
denta Politechniki Warszaw
skiej, pana A. K., który pod
czas zjazdu ze Śnieżki złamał
obie nogi na skutek zatara
sowania nartostrady wywo
żonym drzewem.

Ponadto: jak Alina Janow
ska uczyła się jazdy na nar
tach? Co i jak przygotowała
Komisja Turystyki Narciar
skiej PTTK na bieżący se
zon? Kto pierwszy żeglował
po polskim Balatonie? Dokąd
skierować teatralne wyciecz
ki? — poinformuje, ułatwi,
oporne, zainteresuje każdego
Magazyn Turystyczny „ŚWIA
TOWID” (nr 2 z 1963 roku).

Dnia 10 stycznia 1963 r.

zwarł po długiej chorobie w Krakowie

Władysław Steczkowski
Dyrektor Zakładów Produkcji Części Zamiennych

Maszyn Budowlanych Nr 4 w Jeleniej Górze.

W Zmarłym tracimy czynnego do ostatniej chwili —-

su >icnnego i dobrego Dyrektora.
C e'e Jego pamięci!

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
RADA ROBOTNICZA, KOLEDZY.
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le będę pedantem. Nie zajmę się rozstrzy
ganiem sformułowań projektu ustawy o

zawodzie lekarza. Pohamuję się nawet od
uwagi, że pierwsze słowo projektu: „Le
karz i lekarz dentysta Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej...” brzmią śmiesznie, choć

miały pewno brzmieć pompatycznie. Lekarzami
PRL bywamy my wszyscy, a zęby takowa ma zu
pełnie zdrowe. Trzeba tam wsadzić maleńkie „w”
(„... w PRL

Główną wadą projektu ustawy o zawodzie le
karskim wydaje się to, że miga się on 1 od roz
strzygania zasadniczych i nowych problemów dys
kutowanych dziś w świecie, że nie jest jednozna
czny w ocenach i próbach rozwiązania takich
spraw.

Za to ustawa bardzo jednoznacznie i aż w dwóch

artykułach zwalcza tradycyjny nawyk tytułowania
lekarza „doktorem”. Zdawałoby się, że od kulty
wowania tego mocno zakorzenionego, a niewinnego
zwyczaju zawali się prestiż prawdziwych dokto
rów medycyny, tj. lekarzy, którzy obronili pracę
doktorską. Wiele jest w niej zbędnego werbaliz-

to nie takie proste. Oświad
czenie komuś, że ma raka
sprzyja energicznemu podda
waniu się przez pacjenta za
biegom; z kolei — fatalnie
wpływa na psychikę, często
pogarsza stan chorego. Poję
cie dobra skutecznego lecze
nia niczego w takim wypad
ku nie określa. Występują
dwa różne, kolidujące ze so
bą dobra. Nie twierdzę, że
ustawa powinna jednoznacz
nie coś nakazywać. Ale chyba
udzielić pewnych kierunko
wych wskazówek.

Projekt utrzymuje
sadę, że rodzice mogą
dz.ić na przeprowadzenie np. ope
racji Ich dziecka. Wolność w tym
zakresie nie jest ograniczona
względem na dobro dziecka. Pe
diatrzy od lat walczą, aby w wy
padku, kiedy wbrew sprzeciwom
rodziców chcą ratować życie, czy

w mocy z»-

l się nie zgo-

mu: że lekarz ma leczyć, że ma nie leczyć sprze
cznie z prawem, troszczyć się o pacjenta itd., itd.

Gorzej wszakże z tymi kwestiami, które trzeba po
nowemu rozstrzygać.

Projekt ucieka od problemu eutanazji. Kwestia

jest trudna i dyskusyjna. Zresztą może być roz
wiązana tylko w koordynacji z kodeksem kar
nym. Nie miejsce tu na wygłaszanie własnych po
glądów na temat eutanazji. W momencie jednak,
kiedy sprawa pasjonuje świat, choćby na tle pro
cesu z Liege, owo milczenie wydaje się być po
ważnym zaniedbaniem.

Metoda milczenia przejawia się też w kwestiach
mniej drażliwych, które przynosi współczesność.
Zacznijmy od przykładów szczegółowych. Art. 26
powiada, że lekarzowi wolno wydać orzeczenie o

stanie zdrowia, lub udzielić wskazówek, jak cho
robę leczyć jedynie po osobliwym zbadaniu
pacjenta. Zasada taka dziś jest anachronizmem.
Pacjent często przechodzi przez ręce wielu spe
cjalistów i różne aparaty poddają go „oględzi
nom”. Lekarz, który wyciąga konkluzję diagno
styczną i zaleca leczenie, często robi to w opar

ciu o spisane na papierze o-

rzeczenie i wyniki badań.
Już nie te czasy, że doktor
musi posłuchać i opukać* bo
inaczej porada jest nieważ
na.

Ustawa nie rozstrzyga kwe
stii węzłowej: kiedy i za ja
kie wykroczenia zawodowe
lekarza można pozbawić pra
wa wykonywania zawodu. A
przecież, to są te ważne spra
wy, które powinna rozstrzy
gać właśnie ustawa sejmo
wa. Problem błędu w sztuce

lekarskiej, zakresu zaniedba
nia karalnego — wszystkie te

węzłowe sprawy rozstrzyga
ne będą poza ustawą o za
wodzie.

Istotna jest sprawa, czy
lekarz ma informować pa
cjenta np. o tym, że choroba
jego jest bardzo ciężka czy
nie, lub kiedy tak, a kiedy
nie. Art. 17 mówi o tym ni
czym Pytia, że lekarz ma in
formować: „w zakresie, w ja
kim okaże się to niezbędne
dla przeprowadzenia skutecz
nego leczenia”. Ale przecież

Egzotyczne nie tylko
z nazwy

50 nowych nazw wchodzi do

szego słownictwa gastronomiczne
na-

go za sprawą naszych rybaków.
Pod nazwami kryją się nieznane

dotąd gatunki ryb atlantyckich,
którym załogi polskich statków

gotują ponury los przystawek 1
dań gorących. Czekamy na degu
stację.

Automatyczny milicjant
Początek dał tym razem Śląsk,

— aa katowickim rynku Już dzia
le pierwszy w kraju, rodzimej
zresztą produkcji, automatyczny
milicjant.

Unowocześniony przedstawiciel
władzy Jest to po prostu niewielki

graniastosłup z wmontowanym mi
krofonem 1 głośnikiem. Zaintere
sowany obywatel naciska guzik,
odzywa się dyżurny oficer miasta
— Interwencja milicji zapewnio
na.

77

zdrowie dziecka — można było
uzyskać natychmiastową decyzję
sądu, odbierającą rodzicom pra
wo do decydowania w tej mate
rii. W kraju, gdzie ciemnota, za
bobon, czy po prostu nikła wie
dza medyczna nie są rzadkością
— racja lekarza, pragnącego w

takich drastycznych sprawach u-

wolnić się od emocjonalnych, czy
lekkomyślnych decyzji rodziców
— wydaje się być godną popar
cia, lub choćby uwagi ustawo
dawcy. A w projekcie nic. Mil
czenie.

Inną luką Jest pomijanie
w projekcie kwestii specjali
stów. Ustawa nie uzbraja ich
w wyższe uprawnienia leczni
cze, w zakresie ich specjal
ności. Nie różnicuje upraw
nień lekarskich w taki sposób,
w jaki są one de facto zróż
nicowane. Pomija tę arcywaź-
ną we współczesnej medycy
nie sprawę.

Projekt wprowadza
przepis oburzający. Lekarz,
wyjąwszy pewne wypadki
szczególne, może odmówić po
mocy, jeśli chory lub jego
opiekun, cytuję: „obrażają
godność lekarza”. Rumienić
się wypada za pomysł tego
sformułowania. Lekarz i pa
cjent to nie dwaj gentelmeni
siedzący sobie w klubie. Cho
ry bywa... ciężko chory, roz
strojony, nadwrażliwy. Jego
reakcje muszą być inaczej
traktowane niż pasażera
tramwaju. Lekarz w tym mo
mencie nie jest jego kolegą.
Nie czas na obrażanie się. Są
oczywiście sytuacje, kiedy le
karz ma święte moralne pra
wo wystawić pacjenta za

drzwi i powiedzieć, żeby so
bie szukał innego doktora. Ale

czy do tego trzeba, żeby aż

ustawa stanowiła pojęcie „go
dności lekarza”, (Co to jest?
Każdy zawód ma osobistą
godność?) jako dobra rów-

^aksjonow) ®

Ratunek

wyczerpaniu Innych środ-
do akcji) włączyli się gór-
którzy jak dotąd niewiele
« Jarosławiem wspólnego.

Po
ków,
nicy,
mieli
Teraz przeprowadzają odwadnia
nie licznych podziemnych wyro

bisk, które grożą ------- -

zabytkowych XVI

nych kamieniczek

go miasta.

pochłonięciem
i XVII wiecz-

w centrum te-

Ciepło i cicho

Styropianowe pustaki — nowo SC
budowlana rodem z łódzkiej wy
twórni posiadają podobno szereg
cech interesujących dla szarego
obywatela. Izolują mieszkanie od

głosów z zewnątrz, dodatkowo o-

cieplają także ściany.
Cechy to nie do pogardzenia we

współczesnych mieszkaniach, gdzie
człowiek słyszy dokładnie na par
terze Jak lokator z 5 piętra gryzie
sucharek...

Co
POWlfót WSPÓŁCZESNA

(Ciqg dalszy
w następnym numerze)

norzędnego z czyimś zdro
wiem i traktowała zdrowego
człowieka, pełniącego misję,
wymagającą wyrozumienia i
cierpliwości, na równi z cier
piącym i zniecierpliwionym?
Bardzo to nieprzemyślane.

Na koniec jeszcze niektóre
wątpliwości.

Ustawa zabrania lekarzowi
praktykującemu prywatnie
leczenia w tym trybie osób,
którym przysługuje prawo
korzystania z jego pomocy w

ramach państwowej ustawy
służby zdrowia,
celu zapobieżenie
w których lekarz
lub bezpośrednio
niądze za prace, które winien
wykonywać nie w domu, ale
na państwowej posadzie, Lub
kiedy wizyta chorego w domu
służy uprzywilejowaniu cho
rego potem w szpitalu itd.
z\łe tu zamiast powiedzieć o

co chodzi — tworzy się prze
pis bardzo dwuznaczny, mo
gący godzić w dobro pacjen
ta. Przykład. Istnieje powiedz
my specjalista-profesor. Teo
retycznie mam prawo skorzy
stać z jego bezpłatnej porady.
Praktycznie nie. Docierają
doń bowiem tylko przypadki
najcięższe. Idę więc z wizytą
prywatną i płacę. Czy nie
wolno mu mnie przyjąć?
Wszystko jest płynne. A sam

przepis — jako, że mętny —

nic dobrego w tej skompliko
wanej 1 bolącej sprawie nie
uczyni. • Może tylko zastra
szyć co uczciwszych lekarzy,
tak, że w ogóle nie będą przyj
mowali prywatnych■tów.

Nie zapominajmy,
watna praktyka w

warunkach jest często jedyną
metodą dotarcia db zapraco
wanego i gdzie indziej nie
dostępnego dla nie umiera
jących specjalisty, czasem je
dyną możliwością dotarcia do
tego akurat speca, którego pa
cjent sobie wymarzył. Nie
trzeba tego dobra lekceważyć.
To ważne prawo chorego czło
wieka, który chce z lekarzem z

pomówić dłużej niż 5 minut,
i to z tym, a nie innym leka
rzem, pragnie czegoś więcej,
niż zwolnienia z pracy.

Tyle zastrzeżeń. Wbrew
pozorom nie jest to totalna
krytyka projektu ustawy. Li
czy on 50 artykułów. Zaata
kowałem kilka. Nie
miejsca, aby chwalić
dzieści. Jednak zamiast
lić, zadam pytanie: po
ustawa, jeśli nie wprowadza
prawie niczego nowego, jeśli
nie reguluje spraw najważ
niejszych, dyskusyjnych i czę
sto drażliwych kwestii, jakie
przynosi współczesny rozwój
stosunków międzyludzkich i
nauki?

Matona
sytuacjom,
pośrednio,

bierze pie-

pacjen-

że pry-
naszych

stało
czter-

chwa-
co ta

tydzień
NAGRODA

TYGODNIA

ku-

przygody. Kom-

zimnego bufetu jest
wizytowym
kulinarnych

zapanowała w

Polsce. Fotoama-

korzystają z peł-
warunków śnież-
i polują za pięk-
widokami. Foto-

Zima

całej
torzy
nych
nych
nymi
gratowanie krajobrazu
zimowego wymaga jed
nak zupełnie innych
kryteriów. Biel śniegu
zmusza do skracania
czasu naświetlania oraz

operowania filtrami w

celu wydobycia świa
tłocieni. Nawet puste
pole pokryte śniegiem
można ożywić na foto
grafii, wydobyć faktu
rę śniegu, nierówności

gruntu. Cennym sztafa
żem są drzewa, płoty,
budynki zyskujące na

plastyce, gdy je śnieg
obsypie.

Nasz laureat Ryszard
GUBERNAT, Kraków,
ul. Floriańska 32/7 a

wybrał bardzo korzyst
ny motyw krajobrazo
wy, który nazwał traf
nie „śnieżnym tune
lem”. Nie wystarczyły
mu jednak drzewa 1

płoty, które nadają
krajobrazowi tyle uro
ku. Wstawił w tło

chłopskie sanie z koń
mi, których ciemna syl
wetka tak świetnie

kontrastuje z bielą
śniegu i tak ożywia ca
ły obrazek. Całość bar
dzo interesująca, wy
studiowana.

OCENA
NADESŁANYCH

ZDJĘĆ
STEFAN CIERNIA,

Nowa Huta, Os. Cen
trum D, bl. 6, m. 63.

Zdjęcie ma wiele zalet.

Uchwycony nastrój zi
mowego wieczoru. Aż

się prosi jednak Jakaś

sylwetka ludzka w tej
ciszy zimowej.

ROMAN MARS, Żako-

pane.

Zdjęcie ma jeden za
sadniczy błąd. Dzieci na

sankach w bezruchu 1

pozują. Należało zrobić

zdjęcie w czasie

z górki. Byłoby
pełne życia 1 nawet do

albumu rodzinnego by
łoby bardziej odpowied
nie.

zjazdu
wtedy

notatnika A. Wasilewskiego

J. REM.

Chociaż zanika strój ziemi krakowskiej i sądeckie] —

to jednak tu i ówdzie czasem powieje sukmana...

Tradycję kierezyji dzisiaj podtrzymują wojewódzkie
spółdzielnie pracy, które łoią też na zespoły „Krako
wiaków" czy „Lachów". s

Wstaję i wykonuję tragiczny gest
— Nie! — ryczę. — Nie, nie możesz się spodziewać. Wdep

tałaś w błoto! O, nieszczęsna! Wszystko rozbite! Nie da
się już skłeić! Ha! Ha! Ha! — I zwracam się ku drzwiom.

Wyprzedza mnie i zagradza wyjście.
— Nie odchodź. Zostań, proszę cię. Szydź ze mnie, wy

myślaj, rób co chcesz, tylko nie odchodź.
— Puść mnie — mówię.
— Nie, musimy pomówić.
— Nie mamy o czym.
— Naprawdę nie mamy? Naprawdę jesteśmy sobie obcy?
Patrzy na mnie, jakby odgrywała scenę dla filmu.

Oczkami mruga, idiotka. Uśmiecham się z ironią 1 mówię
namiętnym basem.

— Bierz mnie, o, bierz mnie, zrywaj nylony, w piersi
mej żądze nieutulone!

Patrzy na mnie i płacze. Idiotyczna sytuacja Nie mogę
wyjść, bo ona zagradza drzwi. I nie wiem, co robić.
Chciałbym wziąć ją w ramiona. Albo chciałbym złoić jej
skórę.

— Jeśli odejdziesz...
— To co?
— Będzie ze mną bardzo źle.
I nagle rzuca mi się na szyję. Całuje. Jąka:
— Kocham, kocham. Tylko ciebie. Przebacz ml, Dirrika.’
Nic już nie myślę, tylko obejmuję ją i całuję z całą

siłą złości, która jest we mnie, z całą nienawiścią i pogar
dą. Obraca się w moich ramionach 1 przekręca klucz.

Na ścianie tańczy cień świerku. Głowa Hall leży na

mojej ręce. Drugą ręką głaszczę jej włosy. Ona mamrocze

przez łzy:
— Ale ty rozumiesz, że to nie jest tak sobie? Powiedz

coś. Rozumiesz, że teraz to nie jest tak sobie? Jeżeli bę
dziesz milczał, to znaczy, że jesteś podlec.

— Rozumiem — mówię i znów milknę. Czy ona nie czuje,
że właśnie teraz powinna milczeć? Przecież wszystkie te
słowa to bluff. Nie, ona tego nie czuje,

— Musisz już iść - mówi Hala - niedługo koleżanki
wrócą z kina.

Na ganku całuje mnie.
— Tylko ty jesteś mi potrzebny, nikt więcej. I nic.

Ty wiesz, jak trudno mi było tu przyjechać! I teraz te

beczki, szproty... Ale się przyzwyczaję, zobaczysz. Nie

rzed małżeństwem nie dostrzegałem problemu rów
nouprawnienia. Było rzeczą przez się zrozumiałą,
że należą mi się prawa wyborcze, społeczne i oby-
telskie. Pamiętam, że nuciłem z zadowoleniem pio
senkę: „Na traktorze, jedzie i orze”. Odczuwałem nawet

rodzaj zadowolenia, że zaspokoiliśmy kobiece marzenia
o traktorach. Ja wtedy marzyłem... O .właśnie, marzyłem,
czyby chciała wyjść za mnie za mąż. Chciała.

;, a żona miała do niej klucze, bo
__ r________ _

.i Cafe pod Motylem. Odzwyczaiłem
się właśnie od noszenia pieniędzy, z każdym miesiącem

otrzymywałem mniej na własne wydatki. Twoje wydatki
są moimi wydatkami — mówiła. — Tylko powiedz, co ci
potrzeba, to kupię. Tego dnia nabywaliśmy modny kape
lusz z klombem na czymś takim. Nawet chwaliła.

Podzieliliśmy domowe obo
wiązki. Do mnie należało
rozpalanie w kuchni, przy

noszenie węgla, czegoś do je
dzenia, wynoszenie śmieci i
wiórkowanie podłogi. To by
ły zajęcia niejako podstawo
we o rosnącej ilości rzeczo
wych podpunktów. Byłem
głową mieszkania z zagwaran
towaną eksploatacją i drob
nymi naprawami zlewu, kor
ków, żelazka, zacinającej się
zasuwy. Nawet niedużo. Za to

pozwoliła przybić tabliczkę
na drzwiach z moim nazwi
skiem. To była jedyna rzecz
— jak mówiła — którą przy
niosłem do domu. Dlatego mu-

sialem się z nią podzielić, o-

bowiązywała mnie wspólnota
majątkowa. Potem dostałem
na imieniny komplet garnków
od mamusi. mojej żony. Było
ich sześć, więc co dzień rano

chodziłem ze swoim garnkiem
po swoje mleko na owsiankę
dla własnej żony.

Do tej pory miałem włas
nych kolegów z wojska
i swoje towarzystwo, z

którym niekiedy grałem to
bridża. Postanowiła to zre
formować; od tej pory bę
dziemy mieli wspólnych przy
jaciół i źnajomych. Od razu

odczułem, że wspólnota od
biła się na jakości towarzy
stwa, nie było z kim wspomi
nać n-tego pułku piechoty —

i licytować szlemika. Od cza
su do czasu siedziałem z

milczącymi, osowiałymi pa
nami na kanapie i przysłuchi
wałem się rozmowie małżo
nek o wadach Kici. Gdy po
prosiłem szeptem o adres,
nikt z mężczyzn nie mógł mi
pomóc. Potem patrzyli na

mnie tak jakoś dziwnie, z po
dziwem. Nikt z nich nie słu
żył w n-tym pułku piechoty.

Zapisała się do Ligi Ko
biet i zaczęła chodzić na

zebrania. To nie było złe,
nawet 'gdy nie wiedziałem, o

Założyliśmy rodzinę,
swoje posiałem w

której zebranie się skończy.
Raz skończyło się za wcze
śnie i tego dnia nie dokoń
czyłem wysokiego robra. Wie
trzyłem mieszkanie i pastowa
łem podłogę. Następnego ty
godnia zabrała mnie na ze
branie Ligi. Jakaś pani mó
wiła o skończonych czasach
ucisku kobiet przez mężczyzn.
Przestraszyłem się, bo nic nie
słyszałem jeszcze o refor
mach w tej dziedzinie. Potem
wstała druga i dowodziła, że
kobieta to taki sam człowiek
jak i inny. Patrząc na nią,
myślałem, że zależy... Następ
na domagała się lepszego
traktowania. Współczułem jej,
ja nie mógłbym się na to zdo
być. W wolnych wnioskach
nieśmiało dowodziłem, że
matriarchat nie był najwyż
szą formą ustroju społeczne
go. Nie pamiętam, na czym
skończyłem (bandaż nie
sprzyja intensyfikacji pamię
ci ). W ramach rehabilitacji'
podsunąłem żonie argument
na temat historyczności roli
kobiet: kości kobiet znalezio
no w pobliżu siedzib
kich już 1280 tys. lat
Wróciła spłakana.

Mimo najlepszych
przestałem

DŻUNGLA” ZIMNEGO
BUFETU

Zimny bufet posiada spe
cyficzną poezję. Widok za
stawionego stołu, Jeśli dopi-
sze nam inwencja dekora
cyjna (dekoracja półmis
ków, nieco kwiatów, świn
ce 1 bardzo jasne oświetle
nie pokoju) — działa uro
czyście 1 odświętnie. Buszo
wanie w „dżungli” zimnego
bufetu, zwłaszcza gdy
przyjęcie jest prywatne, ma

w sobie coś z miłej
linarnej
pozycja
biletem
Jętności
podarzy. Udany bufet
musi być ani drogi,
przeładowany, musi jednak
posiadać nutę indywidual
ną, Jakiś własny akcent

położony np. na sałatce bę
dącej specjalnością domu.

*,TY I JA”

DO SIEDMIU POTÓW...
Bawiono się z całych sił,

beztrosko, w napięciu lub

zapomnieniu przed burzami
i po burzach (narodowych).
Ochoczo, hucznie, wystaw
nie, na umór, szaleńczo,
głośno, umiejętnie, pięknie,
nadzwyczajnie, pysznie, ar-

cywspanlale, albo 1 z o-

graniczonym szaleństwem,
ciszej 1 dyskretniej, smęt
niej lub weselej — w ln-

umie-

ges-
t nie

ani

Nasz
sobotni

ludz-
temu.

mogłam inaczej postąpić, kiedy zrozumiałam, że tylko
ciebie kocham.

Stoi potargana, ciepła, śliczna i ukochana... Dziewczyna
od kołyski dla mnie przeznaczona.

Idę ścieżką nie oglądając się, a za rogiem puszczam się
pędem. Biegnę w egipskich ciemnościach, wpadam w ka
łużę, potykam się i znów biegnę, mijam płoty, mijam
nikłe światełka w stronie, gdzie słychać ryk morza. Dmie
na brzegu straszliwie. Na pewno nie będziemy mogli jutro
wyruszyć. Przewiewa mnie na wskroś. Stąpam po piasku
1 potykam się o kamienie. W nieprzejrzanej ciemności
toczą się z rykiem białe fale, niezliczone, huczące szeregi.
Niby lodowce, co wychynęły z jakiejś czarnej, śmiertelnej
otchłani. Och, gdyby nad ranem się nieco uciszyło. Gdy-
byśmy jutro mogli wypłynąć ku Błękitnej Wyspie! Znowu
wpadłem. Znów jestem w niewoli. I nagle zaczynam ukła
dać wiersze:

Wyrywam jej z rąk szczotkę 1 ciskam na podłogę. Od
wracam się i idę w stronę przystani.

— Dima! — woła. I już biegnie obok mnie, czepia się
mego rękawa.

— Muszę z tobą porozmawiać — mamrocze.

Wkładam do ust papierosa i wyjmuję zapałki.
— Możesz ze mną porozmawiać?
„Chrońcie pszczoły” — głosi napis na pudełku. Do licha,

dlaczego nigdy o tym nie myślałem?
—

... porozmawiać o wszystkim — mamrocze Hala.
„Pszczoły wytwarzają miód”. Rzeczywiście, to prawda.
— Będę czekała wieczorem w hotelu. Przyjdziesz?
Zapalam papierosa.
— Przyjdziesz?
Zmierzałem na przystań pełen miłości i czułości

pszczół. Naprzeciw idzie Jurek. Hala pewnie i jego nie
poznaje. A może w tej chwili w ogóle nie widzi, co się
dzieje dokoła?

— Przyjdziesz? — nalega z rozpaczą, nie mogąc za mną
nadążyć.

Milcz, ty głupia! Powinienem uderzyć cię w twarz.
— Przyjdziesz? —' woła ta wariatka już zupełnie jak w

teatrze.

Biegnę w stronę Jurka. Ale on ma minę obojętną.
— Widziałeś? — pytam. — Zauważyłeś, kto to był?

chęci
IVIprzestałem ją rozumieć.
1 '

Mężczyźni są gruboskór
ni i coś tam jeszcze. Zrozu
miałem, że chodziło o jakieś
szpilki z komisu i kupon sza
łowego materiału. Potem prze
stałem rozumieć i ja, kiedy
zabrakło do pierwszego.

Rozmnożyli się „inni mężo
wie”. Inni mężowie, to i
tamto. Poszukiwałem ich

na własną rękę, niestety bez
skutku. Rzadki to gatunek in-
nych mężów.

Poszukiwałem jednak Usilnie
bo sytuacja była groźna, cho
dziło — o życie. O życie, które
jej zmarnowałem, o młodość,
którą zatrułem i o karierę,
którą mogła zrobić za kimś
innym. Zaraz zadzwoniłem
do Bogdana, czy to

Przy wódce zwierzył
że nie zrobił żadnej
Biedna jego żona. .

•U-

Nasza Katarzyna niei
skończyła lat pięć.

nych latach, zależnie od
warunków politycznych 1

ekonomicznych. Na redu
tach, ulubionych maskara
dach. W resursach 1 klu
bach, w wynajmowanych
salach publicznych 1 pry
watnych, w siedzibach sto
warzyszeń społecznych 1 or
ganizacji sportowych.

Karnawał ściągał zewsząd
chętnych do ożenku i zaba
wy. Flirtowano, swatano*

zaręczano się 1 tańczono.
Tańczono , tradycyjnie do

białego ranka, czyli do bia
łego mazura nad ranem*
nierzadko do siedmiu po
tów, przy kilkakrotnej
zmianie sztywnych koszul 1

kołnierzyków.
*,STOLICA”

prawda
mi się,

kariery.

Nasza Katarzyna niedawno
skończyła lat pięć. Jest
miłym dzieckiem, babi-

szonem otoczonym lalkami,
wózkami, pralkami, całym
światem kobiety w miniatu
rze. Patrząc na obecną domo
wą harmonię z niepokojem
myślę o córce. Czekam, aż od
kryje, że jest takim samym
człowiekiem jak my. Ale o to
niech się martwi mój zięć.

W. RUSTECKI

TAKTYKA
WOBEC WROGA

Atakując człowieka* wy
wołujemy w sobie niena
wiść. A nienawiść Jest po
dobna do żrącego kwasu*
może silniej rani tego, kto

Ją w sobie nosi, niż tego*
przeciwko komu Jest skie
rowana.

Nienawiść niczego nie roz
wiązuje. Ten, którego, nią
obdarzasz, będzie istniał ko
lo ciebie, mimo wszystkich
twoich wybuchów.

Jeśli zaś ktoś na ciebie

napadl, stosuj suchą, krót
ką kontrę... 1 zapominaj.
Niezwykle ważna zaleta

gracza: krótka pamięć do

wrogów. Jeśli się o tym
przekonają, może 1 sami

ostygną ze swojej nienawiś
ci.

Wreszcie niezwykle ważna
w walce z przeciwnikiem
Jest życz1iwość.Tak,
tak, życzliwość dla tego
przeciwnika. W miarę moż
ności nieudawana. Zdobądź
się na gest, na

chwyt niezawodny,
kto tego spróbuje,
mi dziękował.

JERZY PUTRAMENT -

Przegląd Kulturalny

słowo...

każdy
będzie

W salach Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego czyn
na Jest wystawa fotografii amatorskiej z całej Polski.

Fot. Bogumił Oplola
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Wiesław Mercik

SOB0R w OPŁOTKACH
Zakończenie pierwszej

sesji Soboru stało się dla
prasy katolickiej okazją
do refleksji 1 podsumowań.
Jakkolwiek dwumiesięcz
ne obrady nie przyniosły,
praktycznie biorąc, żad
nych konkretnych posta
nowień, jakkolwiek sam

papież w swym przemó
wieniu na zamknięcie se
sji stwierdził, że była ona

jedynie „jak gdyby wstę
pem do wielkiego dzieła"
— dominującym tonem

owych podsumowań i bi
lansów jest przecież ton

optymizmu i nadzięi: „So
bór postawy otwartej... Ła
mią się stare schematy...
Sobór zamyka epokę
kontrreformacji” — głosi
prasa katolicka w Polsce.

„Papież i Ojcowie So
boru... zdezawuowali kon
cepcję Kościoła
lężonej twierdzy"
sał
nika
A.
kule
Porzucenie tej koncepcji
oznacza, zdaniem autora,
rozbicie tradycyjnych „bia
ło-czarnych schematów, w

myśl których „dobrzy", to

„ob-
pi-

publicysta Tygod-
Powszechnego, ks.

Bardecki w arty-
„Wielkie nadzieje".

i

Eksplozje i metalurgia
W laboratoriach charkowskiego

Instytutu Lotnictwa opracowano
nową technikę spawania metali

niejednorodnych. Stosuje się w

tym celu niewielkie „eksplozje
kierowane”, których siła łączy w

sposób trwały różnorodne po
wierzchnie metaliczne.

Ważne dla spóźnionych
małżonków...

W NRF rozpoczęto produk
cję kluczy z tworzywa sztucz
nego: poliamidu. Zużywają się

sze, że Sobór „zamknął «-

pokę kontrreformacji", wy
drukowany jest artykuł
biskupa K. Pękali: „Reflek
sje Ojca Soboru”. Próżno
W nim szukać potwierdze
nia tych optymistycznych
oświadczeń. Cała prawie
publikacja poświęcona jest
scenerii Soboru, a wszyst
ko, co można wyczytać z

ogólniejszych refleksji, to

stwierdzenie, że „życie bez
wiary byłoby absurdem",
to nienowe programowe
czasowniki: regnat, impe-
rat...

Oczywiście, jeden głos
nie tworzy jeszcze chóru,
ale... Czytelnicy Tygodni
ka Powszechnego mieli o-

kazję, w okresie trwania
pierwszej soborowej sesji,
zapoznać się z treścią wy
powiedzi i innych przed
stawicieli polskiej hierar
chii kościelnej na soboro
we tematy. Czy uzasad
niają one optymizm wspo
mnianych wyżej artyku
łów?...

Środowiska laickie w

Polsce z zainteresowaniem
śledziły i śledzą toczącą
się na łamach niektórych
czasopism katolickich dys
kusję, w której coraz czę
ściej słychać nowe, napa
wające otuchą tony i ak
centy. Mimo woli jednak
nasuwa się pytanie: czy i
w jakim stopniu poglądy
grupy publicystów i dzia
łaczy skupionych np. wokół
„Więzi” czy, powiedzmy,
„Znaku” pokrywają się z

poglądami 1 stanowiskiem
hierarchii kościoła kato
lickiego w Polsce? W ja
kiej mierze odzwierciedla
ją one opinię tych środo
wisk katolickich, o któ
rych postawie toczyła się
niedawno dyskusja na ła
mach „Znaku”? Środowisk
wychowanych i wycho
wywanych nadal właśnie
w duchu epoki kontrrefor
macji?

„Zwycięstwo postawy o-

twartej... Łamią się stare

schematy... Koniec epoki
wien zwrot w tradycyjnej kontrreformacji..."
polityce Kościoła.

I, kto wie, czy nie mają
racji ci autorzy, którzy
sądzą, iż niezależnie od o-

statecznych wyników i po
stanowień Soboru, pewne
zjawiska, pewne procesy,
które tak wyraźnie ujaw
niły się w Kościele w o-

kresie pontyfikatu obecne
go papieża, mają charakter
nieodwracalny. Którzy u-

waźają, że „postawą otwar
ta”, „dialog ze światem”,
przystosowanie się Kościo
ła do nowych struktur
społecznych i nowej men
talności ludzkiej, to waru
nek sine qua non jego ist
nienia.

Stwierdzając to wszyst
ko nie można przecież po
minąć milczeniem jednej
bardzo istotnej kwestii: ja
kie echa wywołał Sobór
ha naszym gruncie? Czy
ów „nurt otwarty”, który
ujawnił się na Soborze
wypłynął także na po
wierzchnię życia społecz-
no-religijnego katolickich
środowisk w Polsce? Czy
uzyskał również
polskiej hierarchii
nej?

Paroletni okres
sji przedsoborowej przy
niósł ze sobą wiele cen
nych 1 słusznych myśli,
wniosków, propozycji. Au
torami ich byli niejedno
krotnie także dostojnicy
Kościoła. Pamiętamy np.
list pasterski prymasa Ho
landii, który odbił się sze
rokim echem w kołach nie
tylko katolickich. Trzeba
powiedzieć, że w Polsce
trudno byłoby znaleźć do
kumenty podobnej treści.
Także i w czasie trwania
Soboru episkopat polski
nie podjął tych wielkich
tematów, które przewijały
się np. w wypowiedziach
i przemówieniach Jana
XXIII. Tych idei, które
Właśnie w Polsce powinny
być jak najskwapliwiej
podjęte i rozwijane.

W tym samym numerze

Tygodnika Powszechnego,
w którym J. Turowicz pi-

Nauka

technika

jedynie ci, którzy znajdu
ją się „wewnątrz murów".
Schematów utrudniających
tworzenie się „nowego u-

kładu stosunków między
ludźmi" o różnych świato
poglądach.

Podobnie optymistyczne
akcenty znaleźć można w

alumuuun
Konstrukcje aluminiowe, aczkolwiek metalu tego ciągle

nie mamy za wiele, w coraz większym stopniu znajdują
zastosowanie w budownictwie. W jeszcze większym zakre
sie prowadzone są przez Biuro Studiów i Projektów „Mo
stostal" prace badawczo-techniczne nad najlepszym wy
korzystaniem konstrukcyjnym tego cennego metalu. W ro
ku 1963 wiele nowych projektów przekazanych zostanie
do realizacji.

Obecnie w budowie znajduje się aluminiowy pawilon cie
plarni i palmiarni dla Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra
kowie. Konstrukcja tego rodzaju wybrana została ze wzglę
du na trudne warunki klimatu tropikalnego, jakie panować
będą w budynku. W związku z tym gotowe już obecnie
elementy szkieletu palmiarni wykonane zostały ze specjal
nego stopu aluminium „Antikorodalu", który dodatkowo za
bezpieczono przed korozją zabiegiem elektrochemicznym
zwanym anodowaniem. Aby kosztowny ten materiał wy
korzystać możliwie najbardziej ekonomicznie, przeprowa
dzono szczególnie dokładne obliczenia wytrzymałościowe
konstrukcji. Zastosowanie przy tym elektronowej maszyny
matematycznej przyczyniło się do rozwiązania bardzo
oszczędnego.

Montaż budynku napotkał jednak na nieoczekiwane trud
ności. Nowoczesna konstrukcja potknęła się na... śrubach,
gdyż zaprojektowane w pierwszej wersji śruby stalowe, po
kryte warstwą ochronną kadmu, okazały się zbyt mało od
porne na korozję. Obecnie przygotowywane są śruby łącze
niowe wykonane również z aluminium. Zakończenie monta
żu konstrukcji przewidziane jest w połowie przyszłego
roku.

Z innych aluminiowych projektów budowlanych na uwa
gę zasługuje frontowa ściana kurtynowa budynku Mini
sterstwa Handlu Zagranicznego w Warszawie, przy ul. Mar
szałkowskiej. Ta 13-piętrowa ściana o 48-metrowej wyso
kości wykonana będzie całkowicie z aluminium, szkła i ocie
plającego' tworzywa sztucznego — styropianu. Montaż tej
konstrukcji przewidziany jest w połowie 1963 r. IV dalszej
kolejności wzniesione zostaną inne obiekty budowlane ze
ścianami osłonowymi z aluminium.

Duże korzyści eksploatacyjne spodziewane są przy zasto
sowaniu aluminiowych konstrukcji urządzeń dźwigowych
w hutnictwie. Modernizacja starych hut połączona jest z po
większeniem rozmiarów urządzeń produkcyjnych. W związ
ku z tym wzrasta ciężar ładunków, które trzeba przenosić
w halach z miejsca na miejsce. Odpowiednia przebudowa
urządzeń dźwigowych wymagałaby niekiedy, przy tradycyj
nej konstrukcji stalowej, równoczesnego wzmocnienia ścian
i fundamentów budynku. Natomiast zastosowanie alumi
nium pozwala zwiększyć nośność przy zachowaniu dotych
czasowego łącznego ciężaru urządzenia dźwigowego. Po
dobne zalety posiada aluminium w zastosowaniu do dźwi
gów budowlanych, nad czym również pracują konstrukto
rzy „Mostostalu”.

o
bserwując szaleńcze tempo, w ja

kim taksometr wybija kolejne
złotówki, dochddzę do wniosku,
że prędkość w tym kursie Jest
nieco większa od... prędko
ści dźwięku! Podróż jest

— rzecz jasna — „na niby”: taksometr za
instalowano na stanowisku kontrolnym w

artykule naczelnego redak
tora Tygodnika, J. Turo-
wicza. Również 1 on pod
kreśla, że „nurt otwarty,
który do chwili rozpoczę
cia Soboru płynął w Koś
ciele jakby podskórnie, na

Soborze nie tylko ujawnił
się, ale zdobył większość,
uzyskał sankcję popartą
autorytetem następcy Pio
tra. Ten nurt otwarty,
który domaga się, by Koś
ciół wyszedł naprzeciw
współczesnemu światu, by
przemówił do niego jego
językiem", by podjął „dia
log ze wszystkimi ludźmi".

Nie można zaprzeczyć,
że za optymizmem prze
bijającym z tych 1 im
podobnych sformułowań
przemawia niejeden argu
ment: I owe spory a kon
trowersje, świadkiem któ
rych
rowa

byta
przez
stawy otwartej”. I, prze
de wszystkim, stanowisko
Jana XXIII wobec szere
gu ważkich problemów
współczesności, stanowisko
zdające się zapowiadać pe-

była pierwsza sobo-
sesja. I pozycja zdo-

sobie na Soborze
zwolenników „po-

si prasa katolicka,
nie jest to optymizm
chę na wyrost?

tro-

MEDYCYNA

sankcję
kościel-

dysku-

one znacznie wolniej niż żeli
wne. Poza tym — przy zamy
kaniu i otwieraniu drzwi
sprawiają hałasu.

Kopuły z tworzyw
sztucznych

Kopuły ze zbrojonych
iztucznych zdobywają w

budowlanej wzrastającą
ność. To samo dotyczy ich... roz
miarów.

Największą tego typu budowlą
jest kopuła angielska: o średnicy
22 m i wysokości 16 m. Jej wy
trzymałość jest podobna do wy
trzymałości stall konstrukcyjnych.
Ciężar zaś — 5-krotnie mniejszy.

„Mars-AB"...
ma nic wspólnego z

kosmiczną „Mars-1”,
nazwa nowej radziec-

maszyny

nie

tworiyw
technice

popular-

...nie
sondą
Jest to

kiej automatycznej
elektronowej, przystosowanej
do centralnego. sterowania
procesami technologicznymi w

różnych dziedzinach przemy
słu. Do tego samego celu słu
ży nowo skonstruowana w

ZSRR maszyna „Era” i „Ze-
nit-2”

Gdy panuje smog...
Szosowe kłopoty Anglii (drogi

nie przystosowane do obecnego
nasilenia ruchu plus częste mgły)
— są źródłem bardzo rozwiniętych
w tym kraju „badań motoryza
cyjnych”. Ostatnio specjaliści an
gielscy wykorzystują w tym celu

nąwet zdobycze telemetrii, nadaj
niki radiowe, zainstalowane w ba
danych pojazdach, przekazujące
dane o zjawiskach zachodzących
podczas, wywołanych sztucznie,
szczególnie krytycznych sytuacji
przedawaryjnych.

Starożytność
nie miała wprawdzie „Prze

kroju”, posiadała jednakże swoich Ka
myczków — specjalistów od (niekonie
cznie demokratycznego) ,.savoir-vivru”.

Ponieważ — jak mówi przysłowie — „co
kraj, to obyczaj” — nie będziemy się dzi
wić, że przepisy 1 zasady dobrego wycho
wania z tamtych pochodzące czasów w nie
jednym odbiegają od pana Kamyczkowych
rad i wzorów:

„Jeśli ucztujesz z żarłokiem, nie odtrącaj
potraw, bierz, co dają, choćby ci nawet by
ły wstrętne". — „Gdy pijesz z pijakiem, pij
i ty, żeby go zadów ~,ić"...

Rady te (wybieramy je, oczywiście, przy
kładowo) pochodzą z papirusu „Prisse”, bę
dącego kopią znacznie starszego dokumentu
sięgającego czasów III egipskiej dynastii, 1
jak się nietrudno domyślić, skierowane były
do osób z „niższego stanu”. O tym, jak na
leży się zachować wobec „dostojniejszych
od siebie”, poucza także papirus „Nauki
Ptah-hotepa" z XXIV wieku p. n. e. A oto

próbka:
„Rozmawiaj z nieukiem jak z uczonym"

— „Jeśli jesteś na uczcie w domu osoby
wyższej od ciebie, bierz, cp dają i kłaniaj
się nisko” — „Względem zwierzchnika bądź
najpokorniejszy” — „Mówiąc z osobą wyższą,
odpowiadaj tylko na pytania".

Naturalnie, te i im podobne „wiernopod-
dańcze" nakazy, na które dzisiaj krzywimy
się z odrazą, nie wyczerpują całości „Nauk”.
Bylibyśmy bardzo niesprawiedliwi, ilustru
jąc je tylko takimi, jak wyżej przytoczone,
przykładami. Choć bowiem pisane prawie
pięć tysięcy lat temu, zawierają przecież wie
le myśli i uwag, które do dziś nie straciły
swej aktualności. Np. „Jeśli chcesz zdobyć

szacunek przyjaciela, nie spoufalaj się zbyt
nio z jego kobietą" — „Nie słuchaj i nie po
wtarzaj tego, co kto mówi w uniesieniu" —

„Nie napychaj gęby u sąsiada”.

Zachowane
w różnego rodzaju „trakta

tach moralnych" rady mają dla nas tę
p-zede wszystkim zaletę, że umożliwia
ją wgląd w dawne zwyczaje i obyczaje,

w stosunki międzyludzkie, są ilustracją
przyzwyczajeń i słabostek pokoleń, od któ
rych dzielą nas tysiąclecia. A zarazem... u-

czą nas skromności — okazuje, się bowiem,
że pod wieloma względami nie róźnimy się
od tych, którzy żyli w dawno minionych e-

pokach:

OBYCZAJE

sprzed

TYSIĄCLECI...
„Nie chodź na zebrania, aby tam gardło

wać" — przestrzega autor sumeryjskiego
traktatu dydaktycznego „Nauki Szurupuka",
„Nie upijaj się po piwiarniach" —

stępuj brutalnie z żoną, nie mów do
„gdzie to jest, przynieś mi tamto" —

tamy w papirusie egipskim z okresu
dynastii.

Żart żartem, wydaje się przecież, że

le, wiele rad spisanych kilka tysięcy lat te
mu, śmiało mógłby spożytkować i nasz „de
mokratyczny savoir-vivre”. Na przykład ra
dy z tzw. „papirusu z Luwru”:

„Nie pozwól swoim, synom spoufalać się
z mężatką" — „Nie wypominaj przełożonemu
jego poprzedniego niskiego stanu” — „Jeśli
jesteś dostojnikiem, bądź uprzejmy, gdy słu
chasz swego podwładnego” — „Nie rozglą
daj się po domu, do którego cię zaproszono"
— „Nip pozwól, aby opowiadano o nieobec
nych” — „Nie biednieje człowiek, gdy się od
zywa uprzejmie" — „Nie siedź, gdy przy
tobie sfai starszy wiekiem, choćbyś był na
wet większym od niego dostojnikiem" — „Nie
przyglądaj się z domu swego czynom in
nych ludzi”. Albo — z cytowanych już „Nauk
Ptah-hotepa”: „Zonę kochaj, jej grzbiet
przyodziewaj, żołądek napełniaj, bo jej cia
łu należy się pieczołowitość... Dopóki żyjesz,
spełniaj jej życzenia”.

edną tylko „złotą *myśl” poświęciliśmy
„kwestii kobiecej”. Właśnie dlatego, że i

dla starożytnych była to nie byle jaka
kwestia i, gdyby zebrać wszystkie — czę

sto cięte 1 złośliwe — uwagi poświęcone
przez starożytnych płci pięknej — niejeden
zebrałby się tomik, (m)

,Nie po-
łiiej:
czy-

XVII

wie-
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Densigrafia!
Densigrafia — to specjalna metoda rentgenowska, która

powstała dzięki skojarzeniu aparatury rentgenowskiej z nie
zmiernie czułą fotokomórką.

Prototyp aparatu do densigrafii powstał stosunkowo nie
dawno, bo zaledwie kilka lat temu, z inicjatywy znanego
radiologa i -kardiologa francuskiego, prof. Maurice Mar-
chala. Znany specjalista przy pomocy tej metody postano
wił lepiej poznać tajemnice działania serca i dużych na
czyń krwionośnych.

Ale nowa metoda przynieść może również poważne ko
rzyści w dziedzinie diagnostyki chorób płucnych. Zdobycie
dla sanatorium w Otwocku specjalnego aparatu do densi
grafii umożliwiło i nam rozpoczęcie pracy naukowo-badaw
czej.

Młody mężczyzna z uwagą słucha słów lekarza. Kilka
wprawek oddechowych — całkowity wydech, maksymalny
wdech — i pacjent, przypięty szerokimi pasami gumowymi,
nieruchomieje przed ekranem aparatu rentgenowskiego. Po
woli wiruje walec z nawiniętą nań rolką światłoczułego
papieru. Ukryty w specjalnym pojemniku ekran ukazuje
obraz jednego płuca. Umocowana naprzeciw ekranu foto
komórka rejestruje i przekazuje jego impulsy świetlne,
utrwalone na papierowej taśmie w postaci wykresu.

Opisana metoda badań nosi nazwę densigrafii oddecho
wej. Młody człowiek jest jednym z wielu otwockich pacjen
tów, dla których wynik zarejestrowany na taśmie jest w tej
chwili najważniejszym problemem; od niego zależy decyzja,
czy w tym właśnie przypadku chirurg może zdecydować s:ę
na zabieg, czy pozostała po operacji część płuca spełniać bę
dzie właściwe funkcje oddechowe.

W gabinecie lekarskim zobaczyć można wiele zapisanych przez
fotokomórkę wykresów. Prawidłowe wykazuję dużą różnicę mię
dzy wdechem 1 wydechem, patologiczne — w przypadkach gruźli
czych Jam 1 zrostów — ciągną się wąską smugą, lub smugą szero
ką z minimalnym zaakcentowaniem wdechu 1 wydechu — w przy
padkach rozedmy pluć. Taśmy papieru wskazuję więc dokładnie

stan wydolności każdego płuca, sugeruję dalsze możliwości postę
powania lekarskiego.

Całkowicie bezpieczne (dawka promieni, jaką otrzymuje
pacjent jest stosunkowo bardzo mała, 8—10 razy mniejsza
niż przy prześwietlaniu płuc), wykonane w warunkach na
turalnych badanie przy pomocy densigrafii uwalnia chore
go od tzw. bronchospirometrii. Jest to zabieg dość przykry,
wymagający stosowania środków znieczulających i wprowa
dzenia do oskrzela rurki, przez którą chory oddycha.

Nowa metoda diagnostyczna może m'eć również duże
znaczenie w badaniu ludzi zdrowych. Między innymi densi
grafii mogą być poddawani wybitni sportowcy, celem okre
ślenia ich sprawności oddechowej.

W Otwockiej Centralnej Pracowni Rentgenowskiej, prócz
densigrafii oddechowej, przeprowadza się również densigra-
fię naczyniową. Roczne doświadczenia wykazały, że wła
śnie przy pomocy nowej aparatury wykrywać można wcze
sne, a więc rokujące całkowite wyleczenie, stadia raka płuc.

Na „zwykłym” zdjęciu rentgenowskim rozpoznanie nowotworu

nie Jest łatwe. Zarejestrowany na kliszy rentgenowskiej cień ogni
skowy może być równie dobrze gruźliczym guzem serowatym czy

ogniskiem zapalnym, właściwe rozpoznanie we wczesnym okresie

dać może właśnie densigrafia naczyniowa.
\V takich przypadkach specjalna fotokomórka, inna niż

przy densigrafii oddechowej, rejestruje tętno poszczegól
nych partii pluć. Wszelkiego rodzaju guzy i nowotwory do
brotliwe nie wpływają na zmianę wypełniania się naczyń
włoskowatych. Nowotwór z'ośliwy zmienia i wikła charak
terystyczne tętno płucne. Zapis pracy naczyń, podobny do

zapisu ele.ktrokardiogramu, wyjaśnia dopiero całą sprawę.
Duże nadzieje z tą nową metodą wiąże także kardiologia,

szczególnie przy wykrywaniu stanów przedzawałowych serca.
wiesz

poznańskiej fabryce „POWOGAZ”, produ
kującej jako jedyna w kraju, te skompliko
wane urządzenia.

A mimo to zakończenie owej rekordowej
„jazdy” przyjąłem z cichym westchnieniem
ulgi, nie lubię gdy licznik — nawet „żar
tem” — wskazuje ponad 800 zł...

Opisana próba bynajmniej nie miała sta
nowić sprawdzianu przystosowania takso
metru do sensacyjnych ponaddźwiękowych
kursów. Jej celem była kontrola sprawności
ruchowej no i „uczciwości” tego mechanizmu,
w warunkach zbliżonych do eksploatacyj
nych, aby przyszłych pasażerów’ 1 właścicie
la taksówki ustrzec od sensacji natury fi
nansowej...

Pomimo, że specjalnością POWOGAZ-u są
wodomierze i gazomierze, historia tego za
kładu — przynajmniej w jego obecnej po
staci — wiąże się ściśle właśnie z taksome
trami. W okresie gdy zagraniczne taksome
try kosztowały u nas ponad 20 tys. zł za

sztukę, gdy na domiar złego było ich ciągle
za mało, postanowiono wypuścić na rynki
— krajowe, kilka razy tańsze 1 niegorsze-
No cóż, w fabryce do dzisiaj wspomina się
sceptycyzm, jaki towarzyszył podjęciu przez
nią produkcji tych urządzeń. Obecnie opi
nia specjalistów i •— co w’ażne — kierowców,
jest zgodna: poznańskie taksometry nie u-

wysokość

POSTĘP
TECH

HICZHY

stępują poziomem technicznym światowemu
standardowi obowiązującemu w tej dziedzi
nie.

W POWOGAZ-ie sukces, jakim było opa
nowanie tak precyzyjnej produkcji, potrak
towano jednak zaledwie jako odskocznię.
Nową dziedziną twórczych zainteresowań
konstruktorów z tej fabryki stały się a u-

t o m a t y. Jako zaś, że fabryka podlega re
sortowi gospodarki komunalnej — będą to

automaty użytku publicznego, automaty, któ
re Tobie i mnie, na co dzień, usprawniać ma
ją życie.

Do takich należy już KRAB, który — Za
instalowany w tramwajach — zastąpi tam

konduktora, inny będzie sprzedawał znaczki
pocztowe, jeszcze inny — drukował na po
czekaniu i sprzedawał bilety kolejowe.

POWOGAZ dnia dzisiejszego to nowoczes
ny zakład przemysłowy, produkujący apa
raturę kontrolno-pomiarową i różnego ro
dzaju urządzenia, przede wszystkim na po
trzeby gospodarki komunalnej. Zakład, któ
ry w urządzenia te zaopatruje nie tylko ry
nek krajowy, lecz ogromną część swej pro
dukcji eksportuje do 10 państw. POWOGAZ
Jutra to, jak już powiedziano, automaty dla
szerokich mas, skomplikowane urządzenia
pozwala.iace na automatyzację „naszego dnia
powszedniego”. Ale nikt by się nie domy-

ślił, że POWOGAZ wczorajszy, a raczej
sprzed dwu lat, kiedy to nastąpiła przepro
wadzka do nowego budynku, był zaledwie
nieco większym warsztatem rzemieślniczym.
Ponoć straszyły tam jeszcze obrabiarki pa
miętające — jak to powiadają w tym gro
dzie — czasy Wilhelma.

Otóż za kulisami całej tej metamorfozy kryje
się Jego Wysokość POSTĘP TECHNICZNY.
On właśnie jest motorem wręcz błyskotli
wej kariery tego zakładu, motorem „zain
stalowanym” przed dwoma laty w tych no
wych fabrycznych murach. A o randze re
alizowanego w tej fabryce postępu najdo
bitniej chyba świadczą wysokie odznaczenia
państwowe przyznane, za osiągnięcia na tym
polu, jej pracownikom.

Jakie są to osiągnięcia? Uwidoczniono je
przejrzyście na wymownych choć niezbyt
malowniczych planszach, które kazano mi
uważnie przestudiować, zanim jeszcze zaczę
liśmy zwiedzać zakład. Każda z wiszących
w fabrycznym hallu plansz stanowiła ilustra
cję realizacji postępu na określonym odcinku
produkcyjnego frontu. Wzięte razem dawa
ły świadectwo ogromnej inicjatywie perso
nelu technicznego fabryki w dziedzinie o-

pracowań konstrukcyjnych 1 unowocześnie
nia technologii.

ANDRZEJ KONIECZNY

że...
Z ogólnej ilości naukow
ców, którzy żyli i dzia
łali w ciągu dziejów —

90 proc, przypada na la
ta współczesne.
Objętość mózgu pite-
kantropa — człowieka -

pierwotnego, była o jed
ną, trzecią mniejsza, niż
mózgu człowieka współ
czesnego.

Ewolucję człowieka
prześledzić możemy na

podstawie dostępnego
materiału na przestrze
ni miliona lat. Konia —

na przestrzeni 50 min
lat, a słonia 40 min lat.

Znajomość 66 słów pod
stawowych w języku
niemieckim pozwala
zrozumieć prawie poło
wę każdego tekstu nie
mieckiego.
System kierowniczy no
woczesnego pocisku
transkontynentalnego —

składa się z 300 tysięcy
elementów.
W medycynie znany jest
wypadek, kiedy choro
ba dziedziczna występo
wała przez 134 pokole
nia jednego rodu.
Organizm dorosłego
człowieka składa się z
20 tysięcy miliardów
komórek.
Ogólna waga chromozo-
mów w organizmie czło
wieka wynosi niepełny
gram.
Mimo postępów nauki,
specjalistom nie udało
się jeszcze obliczyć tak
prostej pozornie rzeczy
— jak zapas ryb w ja
kimkolwiek jezior?'
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Nie zasnę dziś.
To chłopca jęk:

Podnieś mnię ostrożnie!
Ostatni krok — i buta szczęk —

krwawa sztacheta nart, żelazne
sforznie...

1 jeszcze biegł przez park,
odpinał narty pokruszone —

i mały łzę w daleką stroną
unosił na opłatku warg.

Z podwórka
JAZZU

— Kochany mój! —

jeszcze nim trzęsło dwoje rąk.

Jan Bolesław Otóg

chwila
jeszcze mu z oka krew całował,
jeszcze korzeniem rozpacz we mnie
daremnie, ach daremnie —

nad głową czarny rumak zakołował.
Otrząsnął się, jak gdyby łez się zląkł:
— W bielutką śmierć mnie, tato,

strój!...

1 tylko spóźniony niewypał
blachami skręconymi świstał
Z gałęzi sosen —

i piach się w świeży dołek sypał.

Tadeusz Kwiatkowski

Ruch jazzowy w Polsce w ciągu ostatnich lat
przeszedł ogromną ewolucję. Jeszcze przed 2—3
laty takie amatorskie zespoły jazzowe jak zes
pół Kurylewicza, Komedy, Trzaski, stały się
dzisiaj głośne nie tylko w kraju ale i za gra
nicą. Odnoszą sukcesy w Szwecji, NRF, w A-
meryce.

Zmienił się też charakter i styl pracy krako
wskiego Jazz-klubu uznanego na odbywającym
się niedawno zjeździe Federacji Klubów Jazzo
wych za najaktywniejszy 1 najciekawszy ośro
dek jazzowy w kraju. Prowadzi on obok wew-

nątrzklubowej pracy także ożywioną działal
ność zewnętrzną. Prócz koncertów i opieki nad
amatorskimi zespołami, organizuje wystawy
grafiki, plastyki, fotografiki. Ostatnio w lo
kalu klubu otwarto trzynastą z rzędu wystawę.

Spełniając życzenia miłośników jazzu 1 licz
nych zespołów amatorskich z całej Polski, Kra
kowski Jazz-klub postanowił zorganizować
WIELKI KONKURS AMATORSKICH WYKO
NAWCÓW JAZZOWYCH POLSKI POŁUD
NIOWEJ. Eliminacje rozpoczęły się 11 stycz
nia w Krakowie. Napłynęło wiele zgłoszeń z

domów kultury, jazz-klubów, organizacji mło
dzieżowych i studenckich. W sumie ponad 100

zgłoszeń zespołów i solistów zarówno z woje
wództw Polski południowej, z Katowic, Opola,
Kielc, Rzeszowa, Lublina, Wrocławia jak 1 z

W:"szawy, Gdańska 1 Torunia.

Wystąpią m. In. zespoły z Domu Kultury Bu
dowlanych w Nowej Hucie, z Zakładów Farma
ceutycznych w Krakowie, zespół z Rybnika
przygotował „Jazz 1 poezję” (teksty Sławomira
Mrożka i Anny Swirszczyńskiej). Ćwierćfinały
odbędą się w lutym, a finał w kwietniu w Kra
kowie.

Współorganizatorami tej wielkiej jazzowej
imprezy jest obok jazz-klubów, Miejski Teatr

Muzyczny, Telewizja Krakowska i Radio Rze
szów. „Patronuje” temu krakowski Wydział
Kultury.

Konkurs wyłoni z pewnością nowe talenty
jazzowe i przyczyni się do znacznego ożywie
nia rozlicznych, amatorskich zespołów działa
jących przy zakładowych domach kultury i or
ganizacjach młodzieżowych, (żuk)

Władysław Błachut

„Pisarz - instytucja**

W poprzednią niedzielę (zapewne chcąc wynagrodzić nam

powtórkę noworocznej szopki) nie szczędziłaś nikomu słody
czy. Wprawdzie słodycz należała do sztucznych produktów,
albowiem pokazałaś produkcję przemysłu cukierniczego war
szawskich zakładów „22 Lipca” — ale dobre i to na... osłodę.
Reportaż „Jak człowiek osładza sobie życie” miał charakter
młodzieżowy. Para młodych reporterów była wyraźnie zafascy
nowana cukierkową i czekoladową wycieczką, toteż najbar
dziej naturalnie wypadły momenty „gustowania” (zresztą,
skromne) gotowych wyrobów. Oprowadzający co chwilę stwier
dzali, że „to bardzo ciekawe" i z utęsknieniem wyczekiwali
potoku wymowy głównego inżyniera, który w ten sposób ich
wyręczał, osładzając życie debiutantom dziennikarstwa
telewizyjnego. I ów reportaż jakoś sam się rozkręcił, bez prze
szkód ze strony reporterów. Może to ujawniło znamienny fakt,
że często tego rodzaju pokaz — nie wymaga żadnej po
mocy reżyserskiej „ustawiającej” program...

Natomiast bez reżyserii trudno pomyśleć o widowiskach tea
tralnych. Krakowska TV zadebiutowała własnym spektaklem,
opracowanym przez K. Skuszankę. „Sprawiedliwość w Kioto"
W. Orłowskiego — sztuka niby japońska, a ileż tu było aktual
nych, wszędzie spotykanych, ludzkich przywar — które cią
żą na wykonawcach niemal każdej władzy dyktatorsko-mo
narszej. Przedstawienie uchwyciło celnie — w tle i pierwszych
planach — główny problem zdobywania władzy przez dwo
raków i wygrywania osobistych ambicji, przy zachowaniu
pozorów sprawiedliwości dla „maluczkich”. Dobre tempo —

dobra gra aktorów Teatru Ludowego z Nowej Huty (Luto
sławska, Pieczka, Pyrkosz, Michalik, Kotas, Rączkowski, Sza-
niecki i in.) — mimo złej działalności krakowskiej stacji te
lewizyjnej na Chorągwicy — pozytywnie zapisały się w pro
gramowej próbie rozruchu krakowskiego odcinka teatralnego.

Również udział krakowskich artystów poważnie wpłynął na

rozrywkową audycję łódzką „Muzyka lekka, łatwa i przy
jemna”. Przyjemnie napisać, że Lucjan Kydryński nie tylko
dał pomysł do scenariusza (wspólnie z reż. Rzeszewskim) —

świeżo zrealizował.

Temu pisarzowi nie po
raz pierwszy użyczamy
miejsca na łamach naszego
pisma. Ale bo też jest to

pisarz o wyjątkowym do
robku i niezwykłej popu
larności wśród czytelników,
chociaż od jego urodzin u-

płynęło już 150, a od śmier
ci—75lat.

I oto właśnie nadarza się o-

kazja, aby przyjrzeć się bliżej
temu prawdziwemu fenome
nowi nałzej literatury, pisa
rzowi, który przez wielkie,
różnorodne i głęboko patrio
tyczne dzieło swojego życia
stał się do pewnego stopnia
człowieklem-instytucją 1 przez
Jakiś czas sprawował praw
dziwy rząd dusz w podzielo
nym między zaborców naro
dzie polskim. Oto nakładem

ROZMÓWKI FILMOWE
J. Szczęścia do komedii filmowych nie mamy...
M. Nie pojmuję czemu naród obdarzony takim poczu

ciem humoru jak my, nie potrafi stworzyć komedii ani
W teatrze — ani też na ekranie? Dotychczasowe próby
są raczej żałosne.

J. Nieszczęsny „Skarb" sprzed kilkunastu lat wciął
nie został pobiły czymś lepszym.

M. Tak się ćieszyłam idąc na „Klub kawalerów”. Bo
przecież należy przyznać, że pomysł przeniesienia tej
komedii Bałuckiego na ekran był bardzo trafny. Epoka
fin de siecle jest szalenie fotogeniczna...

' J. To między innymi zgubiło realizatorów „Klubu ka
walerów”.

M. Dlaczego? Piękne kostiumy, piękne kobiety, szam
pan, kankan, modny kurort Krynica, secesja...

J. Zapominasz, że mieliśmy „French Cancan" i „Gigi”
i „My fair Lady" — filmy, gdzie w sposób nieskończenie
bardziej dowcipny i artystyczny powiedziano już prawie
wszystko o tej epoce. Reżyser Zarzycki mógł tylko zna
leźć nowe „spojrzenie” na zielonobalonikowy problem
komedyjki Bałuckiego. Nie znalazł. Nie znalazł również
partnerów, aby stworzyć polski musical. Wszystko co

obserwujemy na ekranie, to mniej lub więcej udane
„podróbki”. W muzyce, w dekoracjach i kostiumach, na
wet w grze aktorskiej. Imitacje francuskich, angielskich
i amerykańskich komedii muzycznych. Czego tam nie
ma? I stary samochód, i rewia mody, i bal maskowy,

wszystko niestety bez wdzięku i zaczerpnięte z drugiej
ręki...

M. Największym problemem są jednak aktorzy!
J. Właśnie. Zarzycki zamarzył sobie musical a la fil

my z Fred Astairem, czy Gene Kellym. Zapomniał, że
nasz aktor nie dysponuje takimi samymi walorami jeśli
idzie o sprawność fizyczną, co aktorzy na całym świę
cie. Aż serce pęka, gdy się widzi naszych pląsających u-

lubieńców...
M. I śpiewających....
J. W kilku miejscach podłożono głosy śpiewaków, lecz

I to nie ratuje sytuacji. W sumie uważam ten film za
wielki niewypał, choć na pewno będzie miał powodzenie.
Rozumiesz, szeroki ekran, kolor, statyści i plejada na
szych komików z Ireną Kwiatkowską na czele, która
zresztą jak zwykle wychodzi z każdej opresji obronną
ręką.

M. Film jest bez wdzięku, ciężki, pretensjonalny.
J. Podobnie, jak i „Żołnierz królowej Madagaskaru"

tego samego reżysera...
M. Czy zauważyłeś, że wszędzie sytuacje komediowe

są rozładowywane nagłymi wstawkami, szybkimi cię
ciami, jakby bano się dopowiedzieć czegoś do końca?

J. To chyba wina montażu, choć wiele scen bym jesz
cze bardziej skrócił. Ja się nudziłem, przyznaję.

M. Ja zaś patrzyłam z ciekawością, jak z uroczego te
matu można zrobić „piłę” ze śpiewami i tańcami.„

PZWS — w tzw. Bibliotece

Polonistyki ukazał* się ostat
nio praca W. DANKA: „J. I.

KRASZEWSKI — ZARYS ŻY
CIA I TWÓRCZOŚCI”, która
zawiera popularnie ujętą, cho
ciaż głęboko przemyślaną kro
nikę żywota 1 charakterystykę
dorobku literackiego wielkie
go pisarza. Wyniki swoich dłu.

goletnich badań nad Kraszew
skim wypełnia prof. Danek

wypowiedziami samego pisa
rza i opinią wielu, w ciągu
dziesięcioleci piszących o nim

specjalistów.
Trudno choćby najpo-

bieżniej zreferować na tym
miejscu treść tej ciekawej
i pożytecznej książki. A
więc krótko: Dowiecie się z

niej m. in., że oprócz pu
blicystyki 1 powieściopisar-
stwa, zajmował się Kra
szewski historią, poezją,
dramatem a nadto muzy
ką i malarstwem. Na grun
cie publicystyki i powie?
ściopisarstwa w Polsce nikt
dotąd, a w historii literatu
ry światowej tylko niewie
lu może mu dorównać. Po
myślcie tylko: jego dorobek
pisarski zamyka się liczbą
około tysiąca pozycji książ
kowych!

Równocześnie współpracował
Kraszewski prawie z całą ów
czesną prasą polską 1 ogłaszał
poważne studia historyczne, *

także uprawiał reporterkę,
prowadził niezwykle rozgałę.
zioną korespondencję, * w

pierwszym okresie swej dzia
łalności parał się także gospo
darką na własnych, względni*
dzierżawnych folwarkach wo
łyńskich.

Tak wielka różnorodność
zainteresowań pisarskich
Kraszewskiego, wynikają
ca — jak zauważa prof.
Danek — z tego, że autor

„Ulany” ...„nie umiał o-

przeć się pokusie interwe
niowania piórem w coraz

to nowe potrzeby ogólno-
kulturalne, społeczne oraz

ideowo-polityczne kraju”
powodowała pewne arty
styczne spłycenie jego głó
wnego dzieła — niektó
rych powieści drezdeńskich
z cyklu „Dzieje Polski”
względnie obyczajowo-spo-
łecznych,

Tym niemniej
tym polu zdobył
największy tytuł:
zasługi. Pamiętajmy, że pro
dukując masowo „razowy” —

jak sam mawiał — chleb po
wieściowy,. wytrącał z rąk
szlachecko-burżuazyjnyeh czy
telników zadomowiony w tych
sferach romans francuski 1 —

co godniejsze uwagi — kazał
lm śledzić losy bohaterów lu
dowych, którzy po raz pierw
szy dzięki Kraszewskiemu już
na zawsze awansowali do lite
ratury. Największe przy tym
zwycięstwo odniósł Kraszewski
nad samym sobą: zrywając
Ideowe związki z klasą, która

go wydała i poddając surowej
krytyce jej stosunek do klas

upośledzonych. Nie pomniej
sza tej zasługi fakt, że pl-

sarz — jak zauważa prof. Da
nek — „potrafił dotrzeć tylko
do granic burżuazyjnego de-

mokratyzmu”. Będąc zasadni
czo przeciwnikiem powstań 1

rewolucji, nie wahał się prze
cież Kraszewski bronić Idei

powstania przed atakami reak
cji 1 zaborców 1 przyznawać
rodzącej się klasie robotniczej
moralne prawo do walki 1 gło
sić, że wszelkie rewolucje ro
dzą się, „ze zgniłej polityki
bezprawló w...”

W swoim studium o Kra
szewskim nie pominął W.
Danek związków pisarza z

Krakowem. Były one żywe
i długotrwałe. Już w roku
1866 otrzymał pisarz oby
watelstwo Krakowa, tutaj
w roku 1879 obchodził ca
ły naród polski jubileusz
50-lecia jego twórczości,
Kraków wreszcie w kwiet
niu 1887 roku przyjmował
na Skałce jego doczesne
szczątki. Na marginesie
warto wspomnieć, że ów
jubileusz zbiegł się był z

uroczystością oddania do
użytku odnowionych Su
kiennic (a może by tak
tow. Skolickl pomyślał w

br. o czymś podobnym?) i
zgromadził „ogromną” na

owe czasy liczbę 11 tys.
gości (Kraków liczył 50 tys.
mieszkańców!). Warto też
wspomnieć o zakończonej
niepowodzeniem rywali
zacji Kraszewskiego z hr.
St. Tarnowskim w stara
niach o katedrę literatury
na UJ oraz posadę redak
tora krakowskiego „Czasu”.

Jednym Iłowem, na tak zwa
nym rynku czytelniczym zna
lazła >1; książka, którą ze

wszech miar warto się bliżej
ialntere»ować.

ale i ten scenariusz przyjemnie oraz

Koncepcja polegała na tym, że występowały... nagrania słyn
nych piosenek o rozgłosie światowym — zaś piosenkarzy za
stępowali artyści w maskach. Maski kapitalne — według pro
jektu krakowskich scenografów: Lidii Minticz i Jerzego Skar
żyńskiego. Program rzadko spotykany ostatnimi czasy u Cie
bie! Podany kulturalnie, bezpretensjonalnie, lekko — i z praw
dziwą inwencją.

W ogóle rozrywki tego tygodnia stały się istotnie rozrywka
mi. Twój Teatr Telewizji wystawił „Podróż poślubną” Cowarda
w reżyserii Dziewońskiego. Sztuczka dość błaha — ale zręcz
na scenicznie. I życiowa. Zagrana z nerwem. Głównie przez
Łapickiego. Co prawda — z gatunku dobrej rozrywki wolę
„Sprawiedliwość w Kioto” (nie przez lokalny patriotyzm tyl
ko) — ale nie należy walić z armat do zgrabnych, choć pozba
wionych głębszych treści komedio-fars. O ileż to przyjemniej
sze, aniżeli „Klaps" prowadzony przez wdzięczącą się (sztucz
nie) i „nagrywającą” nastroje — Kalinę Jędrusik. Zamiast ilu
stracji filmowych
żenującą reklamę
znudzenia.

akt u aln oś c i, otrzymaliśmy bowiem aż
piosenek tej aktorki, znanych już do...

Sztuki

InnychKRAKOWSKI
SALON ZIMOWY

części
Żałuję

właśnie na

Kraszewski
do sławy 1

188 plastyków, 292 dzieła.
Wystawę podzielono na dwie
części. Pierwsza trwała od 13
grudnia — drugą, w tej samej
sali otworzono 4 stycznia.
Wszyscy więc pospieszajmy
„na" Salon Zimowy Towarzy
stwa Przyjaciół Sztuk Pięk
nych w Krakowie! — zakrzy
knęli plastycy Okręgu Kra
kowskiego. Tu mamy możność,
chociażby w jednym swoim
obrazie, ukazać własne obli
cze zwiedzającym wystawę.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk

Pięknych organizując coroczny
Salon Zimowy kieruj* się chyba
słuszną' zasadą, że „z rozmaitości
warsztatów 1 stylów rodzt się no
wa forma: jaka? gdzie? kiedy? —

trudno oczywiście powiedzieć”.
Dodajmy do tego, że ekspozycja
jest nienatrętna, nie kłóci ze so
bą obrazów i dzięki dwom ter-

D
dzlny żyjący w arystokraitycznej Hiszpanii
Filipa II — pisząc dworskie sztuki drama
tyczne, był jednocześnie pionierem teatru

proletariackiego? Bo przecież tylu postaci,
chłopskich i nie-szlacheckich oraz tylu wąt
ków plebejskich — nie wprowadził przed
nim na scenę żaden inny autor dramatycz
ny! Ponadto — po raz pierwszy („Owcze
źródło”) mamy do czynienia z nowym bo
haterem komedii: ludem. Już nie z pojedyn
czymi przedstawicielami ludu, ale ze zwar
tą, prawie klasową społecznością — która
świadomie przeciwstawiła się absolutnej wła
dzy dziedzica.

Te cechy pisarstwa Lope de Vegi wyni
kają z jego postawy twórczej, z tęskno
ty za wolnością i z protestu przeciw
obłudzie warstw panujących. Humor

1 drwina stają się główną bronią dramaturga.
Nazbyt jednak często — pośpiech pisarski
i wynikająca stąd powierzchowność filozofi
czna — stępiają ostrze społeczne tej broni.
Pozostaje przecież kawa! historii ówczesnych
obyczajów, barwność języka poetyckiego
i niebłaha na te czasy zdolność popularyzo
wania swoich idei wśród szerokich rzesz od
biorców. W ten sposób nasze pretensje arty
styczne do Lope de Vegi musi wyrównywać
słuszna — choć przy użyciu półśrodków prze
prowadzona — intencja autorska.

Przeważna część tych komedii łączy się z

muzyką, tańcami i piosenką ludową. Pro
wadzi'to do widowisk o charakterze plebej-
skim i nadaje im autentyczny, prosty ton.

waj pisarze z dwóch konkurują
cych politycznie na przestrzeni

XVI w. narodów — nie wiedząc nic
o sobie — niemal równocześnie two
rzyli „złoty wiek” teatru w ich. kra
jach. Starszy o dwa lata Hiszpan,

Lope de Vega i wielki Brytyjczyk — Szek
spir. Łączy ich bardzo wiele: olbrzymia wyo
braźnia poetycka, umiejętność konstruowa
nia dramatów 1... wspólna tematyka, której
źródłem są te same opowieści i romanse, umi
łowanie antyku i renesansowa jurność. Obaj
zreformowali poglądy na dramaturgię i ro
lę teatru. Obaj byli obdarzeni poczuciem hu
moru, co prawda różnym gatunkowo — ale
wybijającym swe piętno na ich twórczości
komediowej. Obaj chętnie przenosili akcje
sztuk scenicznych do Włoch — skąd nadcho
dziła fala Odrodzenia w literaturze i sztu
ce. Obaj wreszcie mają znaczne zasługi wpro
wadzając do swych utworów wątki ludowe,
plebejskie — i to w stopniu dotąd nie spo
tykanym na terenie ówczesnego teatru.

Najciekawszym zjawiskiem jest jednak
ogromna różnica w ilości napisanych sztuk.
Lope de Vega ma ich około 2 tysięcy, z tego
470 dotrwało do dnia dzisiejszego — podczas
gdy spuścizna po Szekspirze liczy niepełne
40 dramatów. Oczywiście, hiszpański pisarz
żył dłużej o 20 lat od swego kolegi angiel
skiego. Ale pomijając ten fakt — pisał wię
cej, szybciej i trochę „na kolanie”. Twór
czość Szekspira jest na pewno w ogólnym
przekroju głębsza — a także... bardziej .....................

_____ _____ ,.. .

szczęśliwa. Dokonała bowiem prawdziwego To jakby zapowiedź wodewilu, czy komedii
podboju artystycznego niemal wszystkich muzycznej — bezpretensjonalnej zabawy dla
kulturalnych krajów świata. Natomiast Lope wszystkich.
de Vega przez 300 lat był niemal całkowicie 400-lecie urodzin Lope de Vegi obchodził
nieznany poza granicami swojej ojczyzny, w r. 1962 cały świat. Kraków był pierwszym
Przyznając Szekspirowi należne honory — miastem w kraju, który wprowadził Lope
trzeba jednak z miejsca powiedzieć, że hi- de Vegę na sceny polskie. Przed piętnastu
storia wyrządziła Lope de Vedze krzywdę, laty Bronisław Dąbrowski wystawił w Tea-
pozostawiwszy go tak długo w zapomnieniu, trze im. J. Słowackiego „Owcze źródło”. By-
Może dlatego, że ów potomek chłopskiej ro- ło to wydarzenie teatralne wielkiej miary.

Jerzy Bober

Wodewilowy
Lope

de
Vega

TEATR

LOPE DE VEGA

Potem Władysław Krzemiński pokazał w

Starym Teatrze „Psa ogrodnika” — i wresz
cie okazja rocznicowa Światowej Rady Po
koju znów przypomniała polską prapremie
rę hiszpańskiego komediopisarza.

aśnie Pan Nikt” nie jest wprawdzie
„od wielkiego dzwonu” komedio-
■ale za to utworem całkowicie

nieznanym. Na scenie Teatru Sitarego
przedstawiono dość swobodną przeróbkę
„Rycerza cudów” — jako komedię muzyczną
„Jaśnie Pan Nikt”. Autorem tego musi
calu jest S. Klonowicz, teksty piosenek
zręcznie uwspółcześnione i dowcipne — na
pisał L. J. Kern, zaś oprawę muzyczną za
mykającą spektakl w klamry rytmiczne no
woczesnej estrady —dał Z. Konieczny. Ba
jecznie kolorowe stroje wraz z pomysłową
dekoracją obrotowej sceny — zaprojektowali
„specjaliści” od stylizowanych pomostów
między odległymi epokami — zawsze pełni
poczucia humoru i przymrużeń oczu — Lidia
oraz Jerzy Skarżyńscy. Nad utanecznieniem
widowiska czuwał E. Papliński. Najmniej do
powiedzenia w tej komedii muzycznej miał...
reżyser. O czym jednak później.

Więc — znowu moda na nutę operetkową,
wodewilową, musicalową? Coś w tym jest.
Najpierw muzyczno - groteskowy Musset
(„Świecznik”), potem w Teatrze im. Sło
wackiego Szekspir („Wesołe kumoszki —

alias Kobiety — z Windsoru”) i obecnie Lope
de Vega. Najmniej konwencja operetkowa
współgrała z... Szekspirem. Najsłuszniej zaś
umuzyczniono Lope de Vegę. Po pierwsze:
w zgodzie z intencjami wodewilowymi same
go autora, dla którego nie byłoby to zasko
czeniem po 3 i pół wiekach — po drugie:
jedna z pierwszych opowieści o przygodach
Don Juana nie arystokratycznego pochodze
nia, polującego na pieniądze uwodzonych
przez niego kobiet, tchórza i cwaniaka w

jednej skórze — nie zawiera tyle ładunku
dramatycznego, ile wymagałaby pogłębiona
komedia obyczajowa, którą trzeba (z lamu-

Jaśnie
P;

sztuką „

wego —

1

sowym kurzem, lub bez kurzu) „celebrować”
na scenie. „Jaśnie Pan Nikt” może się stać
jedynie jakimś estradowym przekładańcem
muzycznym, scenkami parodiującymi epokę,
wyśmiewającymi głupotę i naiwność — któ
re przetrwały w ludzkich naturach przez
stulecia i groteskowo odbijają się wciąż
jeszcze w życiu, jak w obyczajowym lustrze.
Oto wszystko, co przynosi z sobą wyraźnie
rozrywkowa — błaha w gruncie rzeczy —

komedyjka Lope de Vegi.
zabawa mieści się właśnie w tych ra
mach. Aktorzy, którzy w olbrzymiej więk
szości znają smak estrady — sami roz
kręcają rozrywkowe koło. Albowiem re

żysera tu nie widać. Byłoby to dobre w

normalnym spektaklu. Ale impreza
estradowa musi być wyreżyserowana. Na
szczęście — Wójcik, Jastrzębski, Jabczyński,
Ziętarski, Gronkowski, Stebnicka, Kwiat
kowska, Kruszewska, Ruszkowski i Wroński
mają solidną zaprawę estradowo-kabareto-
wą. Dzięki nim reżyser mógł się ubawić...
obserwując przedstawienie z widowni. My
także — odrzucając zaostrzone kryteria na

temat odkrywczości i problematyki w tej
sztuce.

Za co wyróżnić poszczególnych aktorów? —

Wójcika — za łobuzerski wdzięk i bezpo
średniość; Jastrzębskiego, Ruszkowskiego,
Gronkowskiego, Jabczyńsklego, Ziętarskiego
i Jurasza — za zróżnicowane sylwetki ko-
miczno-charakterystyczne; Kwiatkowską —

za dowcipny strip-teasę i pikanterię w grze;
Kruszewską — za ognisty temperament;
Stebnicką — za piosenki.

Wszystkich zaś
„zabawy dla

za werwą i dynamikę
zabawy”.

Stary Teatr

Vega: „Jaśnie
S. Klonowlcz.

Konieczny. Choreografia: E. Papllńskl. Scenogra
fia: L. Minticz i J. Skarżyński. Reżyseria: M. Gór-
kiewicz.

łm. H . Modrzejewskiej. Lope de
Pan Nikt”. Przekład l adaptacja:
Piosenki L. J. Kern. Muzyka: z.

minom w talach Pałacu
nie ma nieznośnego na

ekspozycjach tłoku.

Czy oglądając obydwie
Salonu Zimowego (niech
cl, którzy niie znaleźli czasu na

odwiedzenie Pałacu Sztuki w gru
dniu ub. rokip — można wyciąg
nąć jakieś ogólne wnioski? Chy
ba ten jeden, że realiści pozosta
ną wtedy dobrymi realistami, je
śli rozbudują i umocnią swój
warsztat. Przy bardzo słabych o-

brazach, które mają odbijać kon
kretne przedmioty — pełną doj
rzałością Jaśnieją przede wszyst
kim prace Adama Bunscha (por
tret dziewczynki), Emila Krchy
(„Martwa natura z kwiatami”.

,,Martwa natura z owocami”) czy
Jana Chwieruta („Na budowle”).
Naturalnie, nie mogę mówić o

wszystkich znakomitych 1 doświa
dczonych. A jednak oni •właśnie,
cl realiści — dobrze malujący,
prowadzący kontury rzeczy, nada
jący im własny kolor — najbar
dziej kłócą się ze słablzną war
sztatową tzw. realistów. I na to

nie ma rady.
Tak samo, jak nie ma rady na

różnego rodzaju zlewki ekspresjo-
nLstyczne i abstrakcyjne. Nie chcę
postponować dużej grupy artys
tów, którzy eksponują swe dzieła
na ostatnim Salonie Zimowym.
Ich abstrakcje są przede wszyst
kim brudne w kolorze. Wydaje
mi się, że jeśli artysta nie potra
fi odnaleźć nowych zestawień ko
lorystycznych, Jeśli nie potrafi nas

nimi rozradować jak Ludwik
Pindel („Pewna noc w Jałcie”)
czy Eugeniusz Waniek („Skojarze
nia”), to lepiej niech nie miesza
farb w szare kolory, niech nie po
kazuje niedynamicznych kompo
zycji geometrycznych...

Wśród pejzażystów krakowskich
trudno sprawozdawcy wskazywać
na mniejsze lub większe sławy,
jednakże istnieje dość zasadnicza
różnica między widokami Wasi
lewskiego (z Kasprowego, z Kop
ca), a np. bardzo kolorowymi ju
gosłowiańskimi obrazami Bożeny
Rozmanit — Kępińskiej.

Tymon Niesiołowski z „Aktem
siedzącym” Kazimierz Mikulski
autor „Samotnych”, Jerzy Potrze
bowski 1 jego „Don Kichot” —

wielu Innych również — dają nam

w swej twórczości dowód konse
kwencji stylistycznej 1 tematycz
nej. I tylko jako dowód tej kon
sekwencji trzeba odnotować pra
ce, wyjęte z niemałego ich dorob
ku.

To bardzo dobrze, że Salon Zi
mowy wywołuje u niektórych u-

czucie zaskoczenia. Sztuka musi

zaskakiwać, nawet wtedy, gdy
ekspozycja abstraktu sąsiaduje
(na szczęście nie na jednej ścianie^

tylko w sąsiednich salach) z o-

b razem realistycznym. Chwała

Towarzystwu Przyjaciół Sztuk

Pięknych, które powinno na wio
snę znowu zawołać gromkim gło
sem: A nuże plastycy, na Salon
nasz Wiosenny! Pokażcie co zro
biliście nowego. My wam pokaże-
my, wyeksponujemy. Ku chwale
was samych 1 ku uciesze miłoś
ników niełatwej sztuki!

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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O WIEKU DWUDZIESTYM wszystko można po
wiedzieć z wyjątkiem tego, że jest erą koczowników.
Wędrówki ludów kojarzą się nam z zamierzchłą
historią, Atyllą, Wandalami i wszelką dziczą nie
tylko obcą, ale i przeciwstawną cywilizacji. A

jednak...
Pastuch na stepach Kazachstanu — typowy obok

kowboja z prerii koczownik współczesności — nie
jest absolutnie odosobniony w swej specjalizacji wę
drownika z natury. Obok niego są jeszcze — na sa
mym tylko obszarze ZSRR — narody myśliwskie
wschodniej Syberii, hodowcy renów, Cyganie, a tak
że nowoczesna „kasta koczująca”: badacze Antark
tydy i Arktyki, poszukiwacze bogactw ziemi, nau
kowcy. zgłębiający jej tajemnice, geolodzy. Choć tych
ostatnich różni od czabana stopień wygimnastyko
wania mózgu, to jednak łączy tryb życia i konieczne
do niego atrybuty. Wśród nich główną rolę odgrywa
namiot. Nie ten turystyczny na jedną noc, czy urlop
— po którym i tak człowieka łamie w kościach, ale
mieszkalny — na długie miesiące.

_

W ciągu ostatnich lat zrobiono już coś niecoś w

kierunku unowocześnienia namiotowego prymitywu.
Ulepszone asortymenty wypróbowywali na własnej
skórze polarnicy — wielbiciele zimnych stron na
szej ziemi. Czy można jeszcze zrobić więcej? Można.
Dowód na to stwierdzenie opuszcza właśnie pod
postacią prototypu radzieckie fabryki tworzyw sztu
cznych.

Plastykowy namiot-jurta nie przyszedł do głowy
nikomu z zainteresowanych, choć potrzebę jego nie-'
wątpliwie odczuwali. Pomysł rzucił w pewnym wio
sennym przemówieniu przed dwoma laty człowiek,
który nie ma z koczownictwem nic wspólnego —

szef państwa radzieckiego. Kto żyw z chemików
palnął się wtedy w głowę zły, że na to sam nie
wpadł i dalejże kombinować. Na finiszu zawodów
znalazł się jako pierwszy jeden z poważnych kombi
natów „budowlane] syntetyki” z południa Kraju
Rad. Dopingu mu nie brakło i to różnorodnego.
Szał ogarnął koczujących wszelkich branż: dajcie
plastykową jurtę, ale już. Na mieszkanie, miejsce
pracy, ruchome kluby i biblioteki oraz inne naj
dziwniejsze cele.

Namiot — jurta już jest. Lekka, utrzymana w

barwach pastelowych, giętka — aby nie złamał jej
najsilniejszy wiatr, nieczuła zimą na mróż, jesienią
na deszcz, latem na upały. Ciepła i przytulna. Szkie
let ma z rur plastykowych, dywanowe ściany, wyj
mowane okna ze szkła organicznego. Otwierany su
fit, także z tworzyw, pod nogami podłoga z poliety
lenu. Prawdziwe dziecko nowoczesnej chemii.

Na biegunie północnym i w Kazachstanie ludzie

wypróbowują nową formę swej „przestrzeni miesz
kalnej”. Jak wieść z tych stron niesie są bardzo
zadowoleni z prezentu.

4«

Tadeusz Jackowski MAROKO

Na progu Tarik el Sułtan
DROGA lą-
Maroka —

TYLKO JEDNA
dowa wiedzie do

jest to szlak poprzez przełęcze
górskie i główny punkt gra
niczny Uzda. Kiedy żołnierz

marokański, strzegący przeja
zdu granicznego zapyta: czy

powraca pan lądem? — wie, że

spotka nas na pewno w drodze

powrotnej. Omijają ponoć ten

punkt jedynie pograniczni
przemytnicy, ale przejścia bo
czne oznaczają ryzykowną wę
drówkę bledem — pustynią
marokańską, przedłużeniem
doliny Tafrata. Doliny? Mapy
wskazują w istocie rzeczy pia-
skowyź na wysokości 500 m, a

relacje powiadają o zabójczej
temperaturze lata 1 nieomal

mroźnych nocach Jesieni i zi
my.

Właśnie przez niestrze
żone przełęcze przedosta
wali się tu uchodźcy al
gierscy w okresie siedmio
letniej wojny. Kiedy jesz
cze od algierskiej strony
zbliżamy się do granicy,
niemal wszędzie, a szcze
gólnie w górach obok
Tlemcen, ciągnie się zie
mia zgwałcona, spalone
napalmem wsie, zbombar
dowane meczety i budynki
szkolne. Armia francuska
tworzyła strefy bezpieczeń
stwa, sądząc, że zniszczenie
wsi, głównych baz oparcia
oddziałów partyzanckich,

N
Jakub Schafer GRECJA

ikt mnie chyba nie po
sądzi o łzawy senty
mentalizm, jeśli po
wiem, że kiedy po raz

pierwszy odkryła się
przede mną panorama

Aten z górującym nad nimi

Akropolem, ogarnęło mnie o-

gromne wruszenie. Napłynęła
fala wspomnień z odległych
lat szkolnych. Jak na taśmie
filmowej pojawiły się ryciny
z podręczników historii staro
żytnej. I oto przede mną rze
czywiste Ateny. Wędrowałem
godzinami jak zaczarowany.
Bez reszty pochłonęły mnie A-

teny marmurowe, które prze
trwały wieki. Ale o tych Ate
nach nie mam odwagi pisać.

Trzykrotnie odwiedziłem to
miasto w ciągu jednego roku.
Miałem więc możność dość do
kładnie obejrzeć dzisiejsze A-

teny — jedną z europejskich
metropolii, Ateny liczą wraz

z Pireusem (jest to w istocie
jedno miasto) około 2 milionów
mieszkańców, prawie jedną
czwartą ludności Grecji. Ateny
są piękne i zakochałem się w

nich bez pamięci. Ale nie o

pięknie Aten będzie tu mowa.

Raczej o rzeczach niepokoją
cych. Ateny są dziś miastem
ciężko chorym. Chcecie wierz
cie lub nie wierzcie, ale przy
czyną tej choroby jest wprost
szaleńczy i przy tym, jak się u

nas mówi, „dziki” żywioł bu
dowlany, który buszuje od
kilku lat. Wyobraźcie sobie:
średnica tego miasta wynosi
200 km! Rozrastanie się mias
ta postępuje w trudnych do

wyobrażenia rozmiarach. Ro
śnie wszerz i wzdłuż, pochła
nia okoliczne wzgórza, place
miejskie, w centrum znikają
2—3 piętrowe kamieniczki, a

na ich miejsce wystrzeliwują
8—9 piętrowe budynki. Może
cie zobaczyć szeregi nowoczes
nych domów oddzielonych wą
skimi, średniowiecznymi ulicz
kami. Każdy metr placu jest
na wagę złota.

Powiecie. Co w tym złego, że

się tyle buduje?
Rozmawiałem na ten temat

z kompetentnymi w tych spra
wach Ateńczykami. Zajrzałem
do różnych publikacji. Czego
się dowiedziałem?

Najpierw o przyczynie. Ate
ny przyciągają jak magnes.

Ciągną do nich nie tylko bied
ni, z okolic górskich i ze wsi,
bezrobotni w poszukiwaniu
pracy, ale także kupcy, rze
mieślnicy i ludzie majętni. Kto

chce zbudować dom, albo o-

tworzyć sklep nie robi tego za
zwyczaj w miejscu zamieszka
nia, ale szuka szczęścia w me-

KANADA

Gorączka złota

CHORE MIASTO
tropolii. W Atenach osiedliło Władze miejskie Aten widzą
się też ostatnio 50 tys. Greków symptomy choroby, biją na a-

z Egiptu. larm, ale daremnie...

'Vi
1:.

zlikwiduje materialne pod
stawy istnienia ruchu wy
zwoleńczego. Tak się jed
nak nie stało, oddziały
szły głęboko w góry, trans
portując ze sobą część po
zostałego po pacyfikacji
dobytku, a głównymi ofia
rami akcji wojsk francu
skich stawała się ludność
cywilna, z reguły biedni
mieszkańcy gór i podgórzy.
Akcja francuska nie mo
gła dać rezultatów, bo na
wet przy całkowitym zni
szczeniu algierskich baz
powstańczych przechodzili
oni niedostępnymi dla re
gularnego wojska ostępami
górskimi na stronę maro
kańską. Właśnie tuż pod
Uzdą ciągną się dawne o-

bozy uciekinierów, żyją-
cych wtedy — mimo po-
męcy rządu sułtańskiego —

w warunkach po prostu
strasznych. Do tej pory
zresztą granica jest pełna
groźnych niebezpieczeństw.
Armia francuska, stacjonu
jąca w rejonie Tlemcen i
Sidi bel Abbes — główne
go centrum Legii Cudzo
ziemskiej, dokładnie zami
nowała rejony graniczne.
Rząd1 premiera Ben Bell!
podaje, że ilość min sięga
milionów.

Posuwamy się krajem pol
nym przedziwnej urody, choć

Już poza nami zostały surowe

góry tlemceńskie, chłodne po
dmuchy wiatrów, kępy kolcza
stych krzewów, wrzosów roz
rzuconych szerokimi płachta
mi na zboczach. Teraz świat

inny — szerokie przestrzenie,
sfałdowane garby Jakby słoń
ce 1 wiatry stopiły szczyty
górskie zamieniając Je w regu
larne kopuły 1

grzbiety. Wreszcie

granica. Szybko
formalności. 1 Już
sto Jak wszystko
dokładnie historią
Tu, gdzie podnosi się szlaban,
kończyło się Imperium Otto-
mańskle. Turcy algierscy, mi
mo stałych wysiłków nie mo
gli sforsować tego przejścia.
Maroko jest Jedynym krajem
arabskim, który nigdy nie zna
lazł się pod ich panowaniem.

Tu, w Uździe, poznajemy
wszystkie smaki pogranicz
nego od wieków miasta.
Wyrosła również nowocze
sna część miasta, więc głę
bokie podcienia chroniące
od promieni słonecznych,
szerokie ulice i place — na

brak miejsca nikt narzekać
nie może, więc buduje się
z rozmachem nieskrępowa
nym europejskimi ograni
czeniami. Kilkanaście ho
teli zapewnia przybyszom
gwarancję wygodnie spę
dzonej nocy. Stara Francu
ska w przydeptanych pan
toflach, która dniem i no
cą siedzi za kasą, powiada:
„Uzda nie jest miastem
długich przyjaźni i trwa
łych związków, wszystko
tędy przechodzi, wszystko

półokrągłe
szlaban i

załatwiamy
Uzda, mia-

w Maroku
oznaczone.

przepływa, idzie dalej. Do
bre to dla hotelarza,
czy może być dobre

ale
dla

człowieka starego i nie
zmiennie samotnego...”
Chyba nieprzypadkowym
zbiegiem okoliczności ta
sama nuta powtarza się w

pieśniach, jakie Arabowie
śpiewali w karawansera-
jach.

Ta jedna, jedyna droga
od gór tlemceńskich w kie
runku Fezu daje przedziw
ne uczucie etapu. Przełęcze
wiodące między górami
Riffu i Atlasu przemierza
ły olbrzymie ruchy migra
cyjne. Od wschodu szła w

VII wieku wielka droga da
masceńskiej potęgi arab
skiej na zachód. Szlak ten

łączył Mekkę 1 Medinę z

wybrzeżami
Nad położoną w wielkiej
kotlinie Uzdą dziś jeszcze
krążą jastrzębie górskie —

podobnie wisiały nad nią
rywalizujące ze sobą potę
gi. Sułtanowie zanaidzcy z

Tlemcen, ze strony algier
skiej, krzyżowali w XIII w.

miecze z sułtanami Fe
zu, Merinidami. Kto miał
Uzdę, ten panował nad
szlakiem. Więc wojowali
Turkowic z Berberami i A-
rabami, a uzdański kara-
wanseraj przechodził z rąk
do rąk zawsze okrwawio
ny, zawsze łupiony, stano
wiąc zawsze cząstkę
czyichś wielkorządczych
poczynań. Wreszcie zapa
nował oręż francuski, kie
rowany z podbitej już Al
gierii, Pax Romana. 12 km
od Uzdy znajduje się pole
bitwy pod Isly. Marszałek
Francji, Bugeaud, pobił

zbuntowanego emira al
gierskiego, Abdel Kadera,
który organizował opór po
stronie marokańskiej. W
roku 1914 armia francuska,
która wylądowała w Casa
blance, połączyła się na

tym szlaku z korpusami
Legii i spahisów penetru
jących Maroko od strony
Algierii właśnie poprzez
Uzdę.

Na tej drodze, która wciąż
jeszcze nosi nazwę Tarik el

Sułtan, droga królewska, prze
wodnik powiada z całym spo
kojem: tędy jechało się od Da
maszku, a także od Mekki do
— Andaluzji. Jak każdy
wodnik zawsze trochę
poblagować. Opowiada
więc o grobie świętego
wieka w oazie Sidł Jahia, po
łożonej obok Uzdy. Z całym
spokojem tłumaczy nam, że
Sidi Jahia, to po prostu Świę
ty Jan, który tu oczekiwał na

przyjście Mesjasza. Tak

ludy i legendy mieszają
na drodze uzdańskiej...

prze-
musl

nam

CZiO-

H

Atlantyku.

i

Nad jeziorem Cintwoyto od
kryto złoża złota, jak prze
widują geolodzy, najbogatsze
w Kanadzie. Jezioro leży o

100 km na południe od Koła
Podbiegunowego i 400 km. od
końca najbliższej drogi. Nie
powstrzymuje to poszukiwa
czy złota. Nad jeziorem Niedź
wiedzim (Cintwoyto, to stara

nazwa indiańska), rozgorzała
pra wdziwa gorączka zł o-

t a. Czasy się jednak zmieni
ły. Dzisiejsi poszukiwacze zło
ta w niczym nie przypominają
londonowskich bohaterów. Są
to zresztą geolodzy i urzędni
cy, pracujący tu w imieniu

firm górniczych. Mają do dy
spozycji samoloty i helikop
tery, przy pomocy których
przeszukują wiele mil kwa
dratowych wokół jeziora.

Odkrycia, na wschód od je
ziora Niedźwiedziego dokonał
geolog kanadyjski z.... samolo
tu. Zauważył on wśród mo
ren i pokładów nawozu re
nów — kopulaste skały, któ
re w .promieniach słońca mie
niły się rdzawo i czerwono. Te
„zardzewiałe skały” z miejsca
stały się podejrzane dla po
szukiwaczy rudy. W kilka dni
później wylądował w tym
miejscu helikopter. Przybyło
nim sześciu ludzi z łodziami
i namiotami. Już pierwsze u-

derzenia młotków geologów —

odkryły żyły rudy', rozchodzą
ce się w różnych kierunkach.
Pierwsze próby rudy zostały
wysłane natychmiast do zba
dania w laboratoriach. Wynik
był nieoczekiwany, odkryte ru
dy zawierały złoto, sre
bro i miedź.

Geolodzy towarzystwa
„INCO” zameldowali wkrótce,
że pokłady rudy ciągną się na

obszarze kilkudziesięciu, jeśli
nie setek kilometrów kwadra
towych. Wysłano nowe oddzia
ły poszukiwaczy. W obozie
założonym przez „INCO” pra
cuje nie mniej, jak 50 nowo
czesnych poszukiwaczy. Ale
wiadomość o odkryciu nie da
ła się... ukryć. Również inne
firmy górnicze wysłały swych
przedstawicieli. W
jak żelazo gruncie,
stopniowym mrozie
cych arktycznych
śnieżnych, trwają niezmordo
wane poszukiwania. Nie ma

już polarnego spokoju nad je
ziorem Niedźwiedzim. Co naj
mniej dziesięć firm założyło
tu swoje obozy, szuka się na
wet pokładów -rudy pod wo
dą jeziora. Do dyspozycji no
woczesnych poszukiwaczy sto
ją samoloty, helikoptery i
traktory. Zewsząd sterczą an
teny aparatów, wykrywają
cych obecność rudy pod zie
mią. Gorączka złota ujęta zo
stała w bardzo cywilizowane
formy.

Nikt nie potrafi powiedzieć,
jak wiele złota zawierają od
kryte pokłady. Jednak tran
sporty baraków, urządzeń
wiertniczych i aparatów nad

jezioro Cintwoyto zdają się
świadczyć, że wielkie wkłady
w poszukiwania, obiecują
poważne zyski. Już ocze
kuje się, że wkrótce indiań
ska nazwa jeziora pojawi się
wśród... giełdowych notowań.

(JP)

/

nowego

CO?

twardym
przy 40-

i szaleją-
burzach

ASTRONAUTYKA.

Kurczęta bez mikrobów
dla podróżnych w prze
strzeni kosmicznej.

PROJEKT. Przyspie
szenie topnienia lodow
ców przez pokrycie war
stwą pyłu węglowego dla
nawodnienia plantacji
bawełny w Azji Środko
wej.

RESZTKA. W Algierii
pozostanie w tym roku
zaledwie 120 tys. Fran
cuzów.

S loiotoiue nledąskwcie
Siguard hrabia Bernadotte, syn króla Szwecji, otrzymał patent na swój wynalazek:

szczotkę do zmywania naczyń. Szczotka stanowiąc połączenie ze zmywakiem, pozwa
la na uchronienie rąk od zetknięcia się z pomyjami,

John Steinbeck, powróciwszy ze Sztokholmu po otrzymaniu nagrody Nobla, został
szczególnie uhonorowany. W nowojorskim hotelu, w którym zwykł się zawsze zatrzy
mywać, dopuszczono do pokoju jego ulubionego psa, pudla. Dotychczas psu odma
wiano prawa wstępu do ekskluzywnego zresztą hotelu.

Mitsue Ikeda, iona japońskiego premiera, towarzyszyła mężowi w jego niedawnej
podróży po Europie. Z Paryża przywiozła sobie pani Ikeda całą kolekcję różnego ko
loru peruczek, które obecnie ma zamiar zaprezentować z okazji oficjalnych bankie
tów w Tokio.

*

Horace E. Dodge, fabrykant znanych samochodów z grupy Chryslera, musiał ogło
sić, że nie odpowiada za długi swojej żony, zresztą już piątej z rzędu. Przed sądem
zeznał Dodge, że w minionych trzech latach musiał pożyczyć od matki półtora mi
liona dolarów, aby zapłacić rachunki żony.

-M-
Fakt, że Czombe cieszy się specjalnymiwzględami W. Brytanii, daje się łatwo wy

tłumaczyć interesami brytyjskich udziałowców w kopalniach Katangi. Jak się oka
zuje, te względy sięgają dalej, niż sprawy polityki. Bratu Czombego, studiującemu
w Anglii w kolegium Ashford, zezwolono na chodzenie do szkoły w wąskich spod
niach, modnych bucikach i sportowej marynarce.

żelastwa,
rocznie z

Rekordo-
oceanu

Takie są w skrócie sympto
my choroby, a skutki?

Rodzi to wiele, wiele trud
nych problemów i dla Aten i
dla całej Grecji. Grecja jest —

jak wiadomo — krajem słabo
rozwiniętym gospodarczo.
Skupianie całego niemal życia
gospodarczego w Atenach
(także przemysł koncentruje
się głównie w ich okolicach)
hamuje rozwój kraju. Kiedy
Ateny rosną, jak na drożdżach
prowincja coraz bardziej pod
upada, niektóre okolice pusto
szeją, zwłaszcza górskie. Pogłę
bia się dysproporcja między
metropolią, a resztą kraju: z

jednej strony luksus, z dru
giej zaś coraz głębsze zacofa
nie i nędza. Rozmach, piękno
i luksus Aten stwarzają fał
szywy obraz Grecji.

Winowajcy? Jak zdołałem
się zorientować problemem
rozbudowy Aten nikt dotych
czas się nie zajmował. Więcej.
W swoim czasie wyszła usta
wa zachęcająca do zabudowy
centrum Aten. Wyrosły tam

ciężkie gmachy, w których
mieszczą się centralne urzędy.
Wszystko koncentruje się mię
dzy placami Sindagmatos —

Omonias. Wielkie ciężkie gma
chy przekształciły centrum A-
ten w piwnicę — jak mówią
ateńczycy do której nawet

piękne słońce greckie nie mo
że dotrzeć.

R
az do roku w coraz to innej miejscowości
NRF odbywa się spotkanie „Grupy 47”. Poza

dorocznym spotkaniem, więzy organizacyjne
w tym ugrupowaniu prawie nie istnieją,
a Jego spoistość utrzymuje się wyłącznie

dzięki trwałym, bezpośrednim kontaktom
członków. Więź ta Jednak musi być silna, skoro

„Grupa 47” obchodziła w tym roku 15-lecie swego
Istnienia. Liczba 47 bowiem nie oznacza żadnego ta
jemniczego kryptonimu, a Jest to po prostu rok

powstania „Grupy”,

bardziej poczytnych, śmiałych, w większości je
szcze młodych. Twórcą i przywódcą tego ugru
powania, odgrywającego dziś bardzo poważną
rolę w życiu intelektualnym Niemiec zachod
nich jest Hans Werner Richter (w latach trzy
dziestych członek KPD), a wśród jego człon
ków znajdują się m. in.: Alfred Andersch (po
dobnie jak i Richter w latach 30-tych członek
KPD), najpopularniejszy obecnie pisarz zacho-
dnioniemiecki Guenter Grass (pochodzenia ka
szubskiego) znany z przekładów w Polsce —

Wolfdietrich Schnurre, Ilse Aichinger, jej

Janusz Roszkowski NRF

«GPUPA 47»

Cóż to Jest ta grupa i kim są ludzie, którzy
do niej należą? Jest ich ok. 100, a nazwiska ich
są szeroko znane nie tylko w kołach intelek
tualnych w Niemczech, lecz i za granicą. „Gru
pa 47” — skupia bowiem wokół siebie najwy
bitniejszych, współczesnych pisarzy niemiec
kich z NRF i Berlina zachodniego, pisarzy naj-

mąż — Guenter Eich, profesor politechniki za-

chodnioberlińskiej, wybitny i aktywny tutejszy
krytyk literacki i literaturoznawca (miłośnik
Sławomira Mrożka i Witolda Gombrowicza) —

Walter Hoellerer, Martin Walser (jego najnow
sza sztuka „Eiche und Angora” będąca ostrą
krytyką hitlerowskiej przeszłości i jej współ
czesnych śladów, wystawiona niedawno w Ber
linie zachodnim została przyjęta raczej chłodno
ze względu na swoją polityczną wymowę), lau
reat Nagrody Nobla Heinrich Boell, Ingeborg
Bachmann, znany dobrze ze swoich bezkompro
misowych wystąpień krytycznych pod adresem
Bonn — Erich Kuby oraz jedyny pisarz NRD,
liryk Johannes Bobrowski zamieszkały w Ber

linie demokratycznym, uznany za jednego z naj
wybitniejszych współczesnych poetów niemiec
kich.

Pisarzy tych reprezentujących różnorodne kierun
ki artystyczne — pod tym względem panuje całko
wita swoboda — łączą zbliżone poglądy polityczne.
Są to poglądy bardzo surowo oceniające przeszłość
hitlerowską Niemiec oraz jej obecne rządy, zbroje
nia i nacjonalizm, zimnowojenną politykę, nietole
rancję i wszelkie zamachy na demokrację, tak

w aspekcie historycznym, jak 1 współczesnym.

Członkowie „Grupy 47” nie idą zbyt daleko
w krytyce ładu społecznego panującego w swo
im kraju. W większości można ich określić jako
liberałów, tym niemniej w sytuacji panującej
w Niemczech zachodnich ich postępowa rola nie
może być kwestionowana. Jest przy tym fak
tem, iż w grupie tej nie ma osób splamionych
chociażby w najmniejszym stopniu „brunatną”
przeszłością. Nie ma tam również wojujących
odstępców ruchu komunistycznego.

Podczas dorocznych spotkań trwających zawsze po
kilka dni, pisarze czytają fragmenty swoich najnow
szych utworów, prowadzą dyskusje literackie oraz —

w zależności od tego czy ugrupowanie dysponuje od
powiednimi funduszami — przyznają nagrodę „Gru
py 47” bardzo cenioną w środowisku literackim.

„Grupa 47” cieszy się sympatią u wielu libe
ralizujących intelektualistów zachodnioniemiec-
kich i zachodnioberlińskich. Są dziennikarze
zbliżający się do pozycji „Grupy 47”, są na
ukowcy, są wydawcy (gorącym entuzjastą tego
ugrupowania jest znany wydawca Rewohlt).
I nie jest przypadkiem, a raczej świadectwem
pewnej prawidłowości procesu rozwojowego, że

pod rezolucją „Grupy 47” w sprawie „Spiegla"
znalazły się także i podpisy znanych aktorów
zaehodnioniemieckich. Nie jest też rzeczą przy
padku, iż przeciwko „Grupie 47” pojawia się
coraz więcej napastliwych wystąpień ze strony
prawicowych elementów.

ORYGINAŁ. Drapacz
chmur z bambusu sta
nął w centrum Kalkuty.
Jest siedzibą Air India,

ZŁOM. Ciężarówka z

magnesem oczyszcza szo
sy z gwoździ i
10 ton metalu

dróg w USA.

ODKRYCIE,
wą głębokość
11.560 m odkryto w po
bliżu Filipin. O 600 m

więcej od poprzednio u-

znanej za największą
głębię.

PIĘKNO. W dżunglach
Sjamu odkryto nieznane

plemię. Kobiety niezwy
kłej piękności.

PIERWSZA. Maszyna
elektronowa, która od
czytuje i przepisuje naj
bardziej nieczytelny ma
nuskrypt.

WY’GODA. Nowy ro
dzaj żyletki, która ostrzy
się sama podczas gole
nia.

ŚRODEK. Węgierski
naukowiec prof. Barta:
centrum ziemi nie leży
w geometrycznym środ
ku globu, a jest przesu
nięte o 100 km.

SAMOCHÓD. Świeże
górskie powietrze w

zamkniętym wozie dzię
ki specjalnemu „ozona-
torowi”.

PROMIENIE. Inten
sywne źródła' promieni
X odkryto w konstela
cji Skorpiona.

ULTRADŹWIĘKI. Ul
tradźwiękowy rozpylacz
farb zastosowano w ra
dzieckich fabrykach me-
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ZDZIWIENIE
Ktoś wpadłszy na kogoś
„przepraszam” powie

dział —

zdziwienie...
Ktoś fajki nie zaćmił, gdy
z dziećmi był przedział —

zdziwienie...
Ktoś książkę pożyczył,

przeczytał i oddał —

zdziwienie...
Ktoś oddal ją czystą, w

terminie co do dnia —

zdziwienie...
Ktoś wskazał ulicę, gdy go

zapytano —

zdziwienie...
Ktoś wskazał ją grzecznie,
z uśmieohem przystanął —

zdziwienie...
Ktoś nie sklął kelnera, gdy

kelner się spóźnił —

zdziwienie...
Ktoś oddał pieniądze, jeżeli

był dłużny —

zdziwienie...
Ktoś w chwili skupienia

zachował milczenie —

zdziwienie...
Ktoś w słowach rzeczowych

zamknął przemówienie —

zdziwienie...
Ktoś wszedł punktualnie
tam, gdzie go czekano —

zdziwienie...
Ktoś stale bez spóźnień

przychodzi co rano —

zdziwienie...
Ktoś odniósł zgubione pie

niądze, papiery —

zdziwienie...
Ktoś, gdy się pośliznął, nie

klął „do cholery” —

zdziwienie...
Ktoś' nie pił, gdy wiedział,

że będzie chorował —

zdziwienie...
Ktoś wiersz ten przeczytał
i rzekł: „Słuszne słowa!” —

zdziwienie,..

Polacy zamieszkujący Kalifornię obchodzą polskie
domy z turoniem przez cały styczeń.

POlOffflA
100 TYS. POLAKOW W AUSTRALII

Jak podają urzędowe dane w Australii
osiedliło się w latach 1945—62 76.168 Pola
ków. Uwzględniając przyrost naturalny pol
skiej ‘grupy etnicznej, szacowany przez urząd
statystyczny na 15 promille, ogólna liczba
Polonii australijskiej sięga 100 tys. osób.

ŚPIEWEM AKCENTUJĄ POLSKOSC

Na terenie Wielkiej Brytanii działa kilka
dziesiąt chórów polskich, wśród których
wiele reprezentuje wysoką klasę. Chóry te

dają własne koncerty, biorą udział w impre
zach organizowanych przez Polonię oraz
w imprezach brytyjskich. Niektóre z tych
chórów biorą u&ział w brytyjskich konkur
sach zespołów śpiewaczych, odnosząc poważ
ne sukcesy.

ZBIÓR 700 EKSLIBRISÓW

Znany bibliofil, zamieszkały w Ameryce •—

Stanisław Sredziński obchodzi obecnie 40-le-
cie swej pracy. Jest on twórcą biblioteki bę
dącej jedyną w swoim rodzaju skarbnicą
dzieł literatury i sztuki polskiej. Sredziński
urodzony w Buffalo od r. 1921 mieszka i pra
cuje w Elizabeth, w stanie Jersey. W ciągu
40 lat zebrał ponad 700 ekslibrisów od XV
wieku oraz wiele książek, obrazów i rzeźb.

PAMIĘCI PIĘCIU LOTNIKÓW

IV listopadzie 1944 r. samolot bombowy
Halifax 1622 wystartował z lotniska Finnig-
ley i zaginął bez wieści. Mimo usilnych po
szukiwań, nie udało się odnaleźć załogi pol
skiej. Niedawno w miejscowości Jenny Hurn
robotnicy zatrudnieni przy drenowaniu tere
nów bagnistych natrafili na szczątki samo
lotu i zwłoki lotników: ppor. Michała Wi
śniowskiego, plut. Mieczysława Kozłowskie
go, kpr. Franciszka Piwoda, kpr. Jana Rze
telnego i kpr. Stanisława Babiackiego.

POZIOMO: 1. chirurgiczne spoje
nie brzegów rany, 5. Polak starej
daty, 11. grzechotka klasztorna, 12.
składnik ropy naftowej i gazu ziem
nego, 13. siedemdziesiąt osiem pro
cent powietrza, 14. styk elektrycz
ny, 16. mieszanie talii kart, 18. sto
centisimów włoskich, 19. skok, 21.
męt w naczyniu, 23. wynajmuje
mieszkanie u właściciela, 27. waga
opakowania towaru, 28. kraj, w

którym największymi miastami po
stolicy są Tebriz, Meszhed, Abadan
i Ispahan, 29. piramidon połączony
z wen orałem, w sumie środek prze
ciwbólowy i uspokajający, 30. ro
ślina rosnąca po stawach i mocza
rach, 31. mieszanina barwnika z

glinką i solami cynowymi, używa
na do laserunku.

PIONOWO: 1. bryłka w pęcherzy
ku meduz, umożliwiająca jej utrzy
manie równowagi, 2. tytuł opery
Leoncavalla, 3. syn Aresa i Afro
dyty, czczony jako bóg miłości,
wierności i przyjaźni, 4. jednostka
mocy, 5. rodzaj worka, 6. wyspa ko
ralowa w kształcie pierścienia z je
ziorem w środku, 7. zasadnicza jed
nostka miary w systemie dziesięt
nym, 8. popularny dawniej proszek
do szorowania, 9. potwierdzenie, 10.
jeden z najwyższych szczytów w

Ekwadorze, 15. ćwiek metalowy, 17.
na nogę, 19. stolica Jemenu, 20. ptak
z wielkimi oczami, symbol mądrości,
21. wieść, pogłoska, plotka, 22. ocza
rowanie, 24. wiatr na jeziorze Gar
da we Włoszech, 25. oprawca, 26.
drążek poziomy wsparty końcami
na słupkach, używany do ćwiczeń
gimnastycznych, 27. pierwiastek
chemiczny, występujący w rudach
cynkowych.

Rozwiązania prosimy kierować
pod adresem redakcji do dnia 21. I.
br. (decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka z nr 11”. Wśród Czy
telników, którzy nadeślą bezbłędne
odpowiedzi, redakcja rozlosuje na
grody w postaci
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Rozwiązanie
„Krzyżówki-Gigant" z nr 1

PRENUMERUJ NASZE PISMO!
POZIOMO: 1. Strauss, 7. nagroda, 12.

pulower, 18. zraz, 19. łoza, 20. Kadar, 21.

Akita, 22. Pacanów, 23. persona, 26. od-

sadek, 28. amen, 29. wasal, 31. umowa, 33.

para, 34. Mark, 36. Trabant, 37. bila, 39.

ara, 41. oaza, 43. Ania, 45. klacz, 47. Ty
tus, 49. ansambl, 53. nota, 55. dziryt, 56.

errata, 59. czad, 62. Samoa, 64. rombo-

edr, 66. halawa, 67. Dania, 68. Kana, 69.
atu, 71. osad, 72. Litwa, 75. czar, 77. li
na. 79. osika, 80. owad, 81. cecha, 83.

kwit, 84. ryk, 85. Madach, 87. hydra,
88. Arab, 90 nakaz, 93. uwal, 94. demo-
nizm, 96. narada, 99. osa, 100. lup, 103.

granat, 106. Ramajana, 109. cena, 110.

Unita, 111. Ikar, 114. hokej, 117. ebonit,
120. mak, 121. loża, 122. alasz, 124. ruda,
125. ikona, 128. Ares, 130. sake, 132. kafar,

133. koją, 134. Ata, 135. trel, 137. korso,
138. onager, 139. karakurt, 141. moren,
144. Nina, 145. amanat, 147. Okocim, 149.

Nemo, 151. anagram, 154. tabak, 157.

skwar, 159. drab, 162. rapa, 164. Ada,
165. brew, 167. rozwaga, 169. Atos, 171.

atar, 174. Erato, 178. Natan, 178. Leda,
180. kanapka, 182. animusz, 185. pomi
dor, 186. arena, 187. teren, 188. dziw, 189.

wole, 190. Lokarno, 191. akolada, 192. Sa-

rawak.

PIONOWO: 1. szpagat, 2. tram, 3. ra-

cemat, 4. Azana, 5. Słówka, 6. sowa, 7.

napar, 8. gar, 9. oko, 10. Danuta, 11. A-

dam, 12. prowiant, 13. łas, 14. okap, 15.

Widawa, 16. eter, 17. rakarz, 24. elana,
25. Skarb, 27. dal, 30. stany, 32. Obi, 35.

roszada, 38. akt, 40. ryba, 42. zaranie, 44.

nard, 46. Laclos, 47a. Chawak, 48. udo, 50.

strachy, 51. mamka, 52. Leon, 54. Oahu,
57. realia, 58. Aran, 60. zasieki, 61. dada-

izm, 62. Salomon, 63. matador, 65. barka,
70. Tarbes, 73. iwa, 74. Wda, 76. zad, 78.

itr, 79. okno, 81. chwała, 82. chłopak, 86.

cud, 89. adopcja, 91. Anna, 92. Azja, 95.

magnez, 97. asan, 98. agat, 101. unikat,
103. rab, 104. nenufar, 105. tatarka, 106.

Rubikon, 107. Mikojah, 108. jama, 112.

ale, 113, rostra, 114. Hasek, 115. kak, 116.

elektor, 118. ora, 119. I&a, 123. sarkoma,
126. koniak, 127. nagana, 129. raka, 131.

Aluta, 132. komitat, 134. Aram, 136. rata,
140. ansa, 142. oma, 143. grad, 146. mo-

derato, 148. karat, 150. erb, 152. nizam,
153. glans, 155. Basedow, 156. kanarek,
157. szakal, 158. wianek, 160. rwa, 161.

Bronek, 163. Panowa, 166. rek, 168. gaz
da, 170. Oliwa, 172. taro, 173. rana, 175.

tara, 177. Apis, 179. dola, 181. par, 183.

ino, 184. USA.

Nagrody wylosowali:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z

nr 1, z dnia 31. XII. 62/1. I. 63 nagrody
otrzymują: zegarki na rękę marki

„Start”: Stefan Malczyk, Kraków —

Nowa Huta, Os. Handlowe 5/27, Anna

Ścigaj, Olkusz, ul. Sikorka 7, Adam Ka
łamarz, Nowy Sącz, Zdrojowa 40. Książ
ki: Wł. Wojtowicz, Kraków, Krasickie
go B 6/43, K. Zralski, Kraków, Al. Mi
ckiewicza 53/6, J. Liberda Sleszowice,
pow. Sucha, J. Młodzianowska, Kraków,
Pod Strzechą 56, S. Górski, Kraków,
Janowa Wola 7, D. Furgalska, Kraków,
pl. Przystanek 4/8, A. Podsada, Nowy
Sącz, Próchnika 1, M. Piotrowski, Kra
ków, Miodowa 20/12, J. Myszak, Otfi-
nów, pow. Dąbrowa Tarnowska.

— Przez pięć lat widywaliśmy się co dzień przy moim okien

a odsiecz
Wiednia...

Nagrody wysyłamy pocztą.
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U
rodził się dnia S VII
1757 r. w Brodowie
(nad Horyniem), któ
ry stanowił własność
jego ojca Jana, sto
lnika wołyńskiego.

Kształcił się początkowo w

pobliskim Ostrogu, a następ
nie studiował teologię w War
szawie. Jego debiutem litera
ckim były sielanki i wiersze
okolicznościowe („Aleksys”,
„Bolechowice”, „Sen Antka
Powęzy”), powstałe w Liwie
na Podlasiu. Największą jed
nak popularność zdobyły pieś
ni wiejskie, szeroko kolporto
wane, krążące w odpisach po
wsiach i miastach. Dotarły
nawet do dworu i zaintereso
wały również króla Stanisła
wa Augusta Poniatowskiego,
zapewniając autorowi jego
protekcję. W hierarchii koś
cielnej w kraju osiągnął Wo-
ronicz najwyższe godności i
zaszczyty.W 1815 r. został bi
skupem krakowskim, a w

1828 r. arcybiskupem warsza
wskim i prymasem Królestwa
Polskiego.

W okresie pobytu w Krako
wie odnowił pałac biskupi,
przyozdabiając jego wnętrze
freskami o tematyce history
cznej. Do prac tych zaangażo
wał znanego krakowskiego
malarza,Michała Stachowicza.
Zasłużył się również dla Kra
kowa jako miłośnik zabytków
przeszłości narodowej i ko
lekcjoner cennych zbiorów
sztuki, na zakup których nie
szczędził środków material
nych. Niestety, wspaniałe
zbiory zgromadzone przez nie-
£0, spłonęły wraz z pałacem
podczas wielkiego pożaru
Krakowa w 1850 r.

Jako polityk należał do
stronnictwa Czartoryskiego,
wiążąc z Rosją nadzieje na

odzyskanie niepodległości. Po-
za literaturą i polityką brał
żywy udział w organizowaniu
życia naukowego i gospodar
czego kraju. Należał do gro
na założycieli Warszawskiego
Towarzystwa Przyjaciół Na
uk, współpracował z Izbą
Wojenno - Administracyjną i
był członkiem Rady Stanu
Królestwa Polskiego.

„Ojczyzna, zachowanie w

pieśniach jej pamiątek, były
jedynym serca i myśli jego
przedmiotem’’ — tak scharak
teryzowana zostąja jego dzia-

ULICE KRAKOWA

Jan Paweł

Woronicz
łalność literacka na jednym z

posiedzeń Towarzystwa. U-
trwalenie wydarzeń wieków
minionych, kult przeszłości
zaznaczył się w całej spuściź-
nie Woronicza i najpełniejszy
wyraz znalazł w poemacie
„Świątynia Sybillii”, „Lech,
poema historyczne w trzech
pieśniach”, „Sejm Wiślicki”,
„Sławniejsze czyny Polaków”,
czy „Hymnie do Boga”, utwo
rze nawołującym do zachowa
nia i krzewienia ducha naro
dowego.

Najobszerniejsze zbiorowe
wydanie utworów poetyckich
i pism prozą Woronicza uka
zało się w Krakowie w 1832 r.

i objęło również „Rozprawę o

pleśniach narodowych”, pod
wpływem której powstały
„Śpiewy historyczne” Niem
cewicza.

Zmarł dnia 6 XII 1829 r. w

Wiedniu podczas podróży do
Karlsbadu. Pochowany został
na Wawelu.

Ulica Jana Woronicza łączy
się z ul. Rokitniańską,

ZUZANNA KOSIEK

• STULECIE POWSTA
NIA STYCZNIOWEGO.
Znaczek wydany z tej oka
zji będzie pierwszą emisją
Poczty Polskiej w r. 1963.
Wejdzie on do obiegu 31
stycznia. Przedstawia osta
tniego dyktatora powsta
nia, Romualda Traugutta.

• KOSMOS. Spośród wielu

ubiegłorocznych emisji, po
święconych temu tematowi
warto wymienić serię bułgar
ską, wydaną w związku z XIII

Kongresem Międzynarodowej
Federacji Astronautów (IAF).
Poszczególne znaczki przedsta
wiają — Ciołkowskiego, kulą
ziemską, Księżyc oraz rakie
tę okrążającą Księżyc.

• ZDOBYWCOM DALE
KIEJ PÓŁNOCY, Minęło 25
lat od założenia pierwszej
radzieckiej stacji naukowo-
badawczej „Biegun Północ
ny 1”. Dla uczczenia tej
rocznicy 1 bohaterskich
zdobywców dalekiej Półno
cy, Ministerstwo Łączności
ZSRR wydało blok znacz
kowy „25 lat od chwili roz
poczęcia pracy stacji
„SP-1” (1937—1952)”.

• TYSIĄCLECIE MIASTA

LUKSEMBURG. Dla jego ucz
czenia poczta tego kraju wy
da 10 znaczków z historyczny
mi budowlami. Będzie to rów
nocześnie emisja z okazji mię
dzynarodowej wystawy filate
listycznej „Meluslna”.

• COS DLA... RYBA-

ZNACZKI
KÓW. Dziesięciolecie dzia
łalności Rady Rybackiej
stało się okazją do wyda
nia przez Koreę płd. oko
licznościowego znaczka.
Widnieją na nim — ocean,
makrele 1 kuter rybacki.

• KACZKA, OSIOŁ i KOŃ
są przedstawione na znaczkach

Surinamu, poświęconych 0-
chronle przyrody.

• DZIEŃ ZNACZKA. O-
ryginalny motyw — arty

sta rytujący znaczek —

ukazano na znaczku au
striackim, wprowadzonym
do obiegu z okazji Dnia
Znaczka.

® PRZYPOMINAMY! Jeszcze
nie jest za późno na nadsyła
nie odpowiedzi na nasz kon
kurs — plebiscyt „Wybieramy
najpiękniejszy znaczek polski
roku 1962”. Na uczestników
konkursu czekają cenne na
grody filatelistyczne! (zg)

Zgodnie
z opowieścią grecką — piękny młodzieniec

Narcyz wielbił tylko łowy, nie zwracając uwagi na

zakochane w nim nimfy. Kiedyś, pochyliwszy się
nad strumieniem, dojrzał w nieruchomej tafli wody
swoje odbicie.

— O, jestem piękny!? — zawołał i... zako
chał się w sobie.

Taki to zgubny jad próżności sączyło pierwsze lustro. Ha!
Zwierciadłem, które odjęło Gorgonie straszliwą moc za

mieniania ludzi w kamień, była spiżowa tarcza Per-
seusza. Odciął on głowę Gorgonie tylko dzięki temu,

że nie patrzył na nią, ale na jej odbicie w swej tarczy.
Magiczna właściwości lustra, jego tajemniczość i moc

przyciąganiu wzroku zostały w ciągu wieków wykorzystane
w wieloraki sposób; zwierciadło stało się przedmiotem

wielkich luster, aby mogła się w nich przejrzeć „od stóp
do głów”. W pierwszym dwudziestoleciu naszego wieku
nastąpiło jakby znużenie, lustrem — chowa się je do we
wnętrznych drzwi szaf, do łazienki. Przeciętna kobieta
1930 roku nie ma czasu na ciągłe przeglądanie się. Ale
urzeczenie lustrem nie mija. Z komnat pałacowych lustro
schodzi do mieszczańskich domów, wreszcie „pod strzechy”.

A skąd ten przesąd, że gdy się lustro stłucze, to nie-
Ay szczęście? To resztki magicznego myślenia, relikt prze

sądów średniowiecza; odbicie w gładkim szkle mu-

siało się wydawać w czasach ciemnoty czymś nadnatural
nym — sztuką diabelską. Poza tym wierzono, że obraz
odbity w lustrze nie znika, ale pozostaje w nim utrwalony,
więc zbić lustro — to znaczy zniszczyć siebie. Siłą bez
władu dziedziczymy ten przesąd. Uważamy się za no-

KRZYWE i PROSIE ZWIERCIADŁO
kultu, magli, wróżb, zabobonów, a także tematem w li
teraturze.

Średniowiecze, pełne przesądów i magii, chce przez wi
dzialne lustro pokazać rzeczy niewidzialne. Bez magicznego
zwierciadła żaden czarownik nie mógł odprawiać czarów.
I Twardowski swoje sztuczki z ukazaniem ducha Barbary
czynił przy pomocy magicznego zwierciadła.

Elegantki
z czasów Peryklesa przeglądały się w lu

strach z polerowanych metali, przeźroczystych kamieni
czy też miki. Do XII wieku Europa znała tylko lustra
metalowe. Wiek XIII, to już początek świetności zwiercia

deł kryształowych, wśród których specjalną sławę zdobyły
lustra weneckie. Przez następne wieki lustro staje się me
blem koniecznym, a zarazem motywem dekoracyjnym —

słynne sale lustrzane powtarzały wdzięki i piękne stroje
dam z epoki rokoko, dyrektoriatu czy biedermeier. Żarto
bliwe fraszki zachowane w „Zabawach Pięknych i Poży
tecznych” czynią aluzje, że lustro, to „mebel dla młodych”.

Wyfiokowana dama fin de sićcle’u wymagała również
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woczesnych od A do Z, ale... kiedy stłucze się lustro, co
famy się w mrok średniowiecza.

aźda epoka nadawała lustru swój niepowtarzalny
kształt, cel, sens użytkowania. Magiczne zwierciadło

przechodziło stopniowo spod władzy czarnoksiężników
pod władzę nauki, która kazała mu być użytecznym. Wła
ściwości ogniskowania promieni — za pomocą lustra po raz

pierwszy wykorzystał Archimedes — w III w p.n.e. W cza
sie oblężenia Syrakuz przez Rzymian tak nastawił zwier
ciadła, że słońce zapaliło statki nieprzyjacielskie.

Ale dopiero najnowsze czasy zaprzęgły na dobre zwier
ciadła do roboty. Zwierciadeł płaskich używa się do zmia
ny kierunku promieni, kulistych — do reflektorów astrono
micznych, parabolicznych — do oświetlenia odległych po
wierzchni i do setek innych celów.

Lustro wyszło dziś na ulicę. Jest potrzebne kierowcy sa
mochodu — to jakby jego „oczy z tyłu”. Na skrzyżowaniach
ulic stało się najnowszym drogowskazem. Więc lustro nie
służy już do zwykłego przeglądania się? Ależ, oczywiście!
Można się przeglądać i na ulicy — w odbłyslcowych okula
rach, idącego naprzeciw — nowoczesnego Narcyza...

ku — mówiła Krystyna. W jej głosie brzmiało rozżalenie. —

Przez pięć lat przychodziłeś co dzień do mnie do biura przy
najmniej dwa razy.

Po rzece pływały kajaki i łodzie regatowe. Stali oparci o po
ręcz bulwaru.

— Więc powiedz co się stało — mówiła Krystyna. — Wiem,
kiedy przychodziłeś pod moje okienko, oboje nie mieliśmy
nigdy zbyt wiele czasu, byliśmy zapracowani, ale zawsze

znalazłeś miłe słówko, uśmiech, spojrzenie. A teraz? Teraz,
kiedy od tych dwóch tygodni Widujemy się wreszcie poza moim
biurem, teraz jesteś jakiś dziwny, obojętny...

Spoglądał na drgające pasma wody.
— No, powiedz — nalegała — powiedz, czemu zrobiłeś się

jakiś nienaturalny, skrępowany, czy ja zresztą wiem — jaki,
ale inny niż zawsze?

— Ależ skąd! —■zaprzeczył ze śmiechem.
— O, właśnie — podchwyciła. —Nawet w tej chwili, gdy

się śmiejesz, robisz to jakoś sztucznie. Musisz mi to wyjaśnić
albo... rozumiesz... tak dłużej być nie może...

Odwrócił się plecami do rze ki i popatrzył na Krystynę.
— Więc dobrze. Powiem, Ale czy zrozumiesz?
— Na pewno zrozumiem.
— Tak? Zobaczymy.
Powoli zapalał papierosa. W jaskrawym słońcu prawie nie

było widać płomienia zapałki.
— To jest tak — mówił z trudem — tylko, proszę cię, nie

śmiej się ze mnie, ani nie obrażaj... Widywałem cię zawsze
w twoim okienku, prawda? I nigdzie więcej poza tym?

— No tak.
— Kiedy po raz pierwszy zobaczyłem cię całą, idącą na

przeciw mnie ulicą, wydało mi się to bardzo dziwne.
— Dziwne? Myślałeś przedtem, że jestem niższa lub wyż

sza, niż w rzeczywistości?
— Nie. Nic nie myślałem. Po prostu widziałem zawsze tylko

twoją twarz i ramiona w ramie okienka. I nic poza tym.
— Może więc nie podobają ci się moje nogi?
— Masz bardzo ładne nogi. Nie o to chodzi. Po prostu zaw

sze widziałem tylko twoją twarz i ramiona w okienku.
Krystyna czekała chwilę, wreszcie przerwała milczenie.
— Więc? Mów dalej.
— Nie ma „nic dalej”. To wszystko.
— Jak to wszystko?
— Kiedy zobaczyłem cię pierwszy raz na ulicy, nie w okien

ku, wydało mi się to bardzo dziwne.
— To już mówiłeś. Ale o co ci właściwie chodzi?
— Nie wiem. Zawsze widziałem tylko twoją twarz i ramiona

w okienku.
Po wodzie uwijały się kajaki i żaglówki.
— Dziwne — mruknął do siebie, spoglądając na oddalającą

się sprężystym krokiem smukłą, zgrabną dziewczynę. — Ale
zawsze widziałem tylko jej twarz i ramiona. W okienku.

PRZETARGI

Powiatowa Spółdzielnia Pracy
Usług Wielobranżowych „PIONIER”

w Myślenicach ul. Sobieskiego 11
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na dostawę sukcesywną w r. 1963, w każ
dym kwartale po:
200 mp chrustu brzozowego i 600 kg wikli
ny niekorowanej do produkcji mioteł brzo-
zowych.

Do przetargu mogą przystąpić przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby
prywatne.

Oferty w kopertach zalakowanych należy
składać do dnia 25 stycznia 1963 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi W dniu
28 stycznia 1963 r., o godzinie 9.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol
nego wyboru oferenta.

Krakowskie Zakłady Wyrobów Galanteryjnych
Przemętu Terenowego

w Krakowie, ul. Krowoderska 73
OGŁASZAJĄ PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie — względnie dostawę matrycy
do tłoczenia skór świńskich, galanteryjnych,
o wzorze „kora”, przystosowanej do prasy
mechanicznej typu „Altera”, produkcji rze
mieślniczej „Kleczkowski”.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania do dnia 1 marca br.
Bliższych informacji udziela i oferty w za

lakowanych kopertach przyjmuje Dział Tech
niczny KZWGPT Kraków, ul. Krowoderska 73.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
21 stycznia 1963 r., o godzinie 11.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do
wolnego wyboru oferenta bez podania uza
sadnienia. K-268

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Biuro Projektów Przemysłu Węglowego w

Krakowie, wykonujące dla kraju i na eksport
projekty zakładów górniczych, zatrudni natych
miast INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW do pro
jektów archltektoniczno-konstrukcyjnych, IN
ŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW,
oraz TECHNIKÓW GÓRNICZYCH. — Wa
runki pracy i płacy do omówienia w Biurze
Proj. Przem. Węgl., Kraków, ul. Lubicz 25 —

IV piętro, pokój 445. K-281

Piotrowicka Fabryka Maszyn im. J. Leń-
skiego w Katowicach-Piotrowicach, ul. Dą
browszczaków 41, zatrudni natychmiast: TO
KARZY, ROBOTNIKÓW do przyuczenia i
pracy na tokarkach rewolwerowych i automa
tach, ŚLUSARZY, WIERTACZY, ROBOTNI
KÓW N1EKWALIFIKOWANYCH, INŻYNIE
RÓW MECHANIKÓW na stanowiska kon
struktorów, INŻYNIERA ELEKTRYKA, TE
CHNIKÓW MECHANIKÓW. — Dla pracow-

Iników samotnych zakład gwarantuje mieszka
nie w hotelu fabrycznym. — Warunki płacy
wg siatki płac obowiązującej w przemyśle wę
glowym. K-272

INŻYNIERÓW, względnie TECHNIKÓW BU
DOWLANYCH, INŻYNIERÓW CHEMIKÓW.
INŻYNIERÓW CERAMIKÓW, MASZYNI
STÓW PAROWOZOWYCH z uprawnieniami
PKP — zatrudnią Zakłady Surowców Hutni
czych „Górka” w Trzebini, pow. Chrzanów.
Wynagrodzenie oraz świadczenia wg zasad
obowiązujących w hutnictwie. — Podanie i
życiorys, z określeniem dokładnego adresu,
można także przesłać listownie. — Zgłoszenia
przyjmuje oraz informacji udziela Dział Kadr.

Karnawał, to m. in. okres

wzmożonej konsumpcji pączków.
Olbrzymie tace tych specjałów
codziennie przygotowują wszyst
kie cukiernie, a co odważniejsze
gospodynie biorą się same do

sporządzania pączków „domo
wych”. Wspominamy o ich od
wadze dlatego, że współczesne
domowe pączki przypominają naj
częściej swym ciężarem... kule

armatnie, podczas gdy pączek
idealny powinien być tak lekki,
aby „ulatywał z półmiska z po
wodu byle przeciągu”, jak nad
mieniają stare księgi.

A może stare księgi mówią i o

tym, kto usmażył pierwsze pącz
ki. Kto pierwszy wymyślił ich

„recepturę”?
Bez względu na to, jak para

doksalne nam by się to wydawało
— narodziny pączka związane są
z... odsieczą wiedeńską króla Ja
na Sobieskiego, jakkolwiek nie
Polka wpadla na ten pomysł.
Otóż podczas oblężenia Wiednia

padł z ręki Turków obywatel te
go miasta, Krapf. Wdowa po nim,
Cecylia, szukając środków utrzy
mania dla siebie i kilkorga nie
letnich dzieci, założyła na przed
mieściu rodzaj małej cukierenki.

Tam, na oczach kupujących, sma
żyła małe kuliste ciastka, sprze
dając je po grajcarze. Ciastka pa
ni Cecylii Krapf zyskały sobie
wkrótce sławę u wiedeńskich sma
koszy. Nazywano je wówczas

,,krapfinami”, a ich powodzenie
tak wzbogaciło wdowę, że otwo
rzyła wiele wytwórni pączków w

różnych dzielnicach miasta.

Dopiero po 30 latach pani Ce
cylia spróbowała ulepszyć swe

pączki, nadziewając je konfitura
mi.

Pączki pani Cecylii zrobiły fu
rorę i karierę światową. Odtąd
bowiem stały się przysmakiem
karnawałowym także poza grani
cami Austrii i najznakomitsi ku
charze dworscy starali się zdobyć
ich przepis.

Poprzez stoły możnowładców

pączki przedostały się do Polski,
gdzie wyrabiamy je — podobnie
jak to się dzieje we wszystkich
innych krajach — na swój specy
ficzny sposób. W karnawale — i . ..

przez cały roki

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ognio
trwałych w Chrzanowie — zatrudnią natyi h-
miast 5 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH. Wa
runki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Hutniczego. — Dla fachowców o

pełnych kwalifikacjach zapewnia się otrzy
manie mieszkania rodzinnego w 1963 r. wzgl.
zakwaterowanie w hotelu robotniczym na
tychmiast. K-250

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II
kat prawa jazdy, MANEWROWYCH do ob
sługi bocznicy kolejowej, z kwalifikacjami
PKP, oraz MASZYNISTÓW lokomotywy spa
linowej — zatrudnią natychmiast Południowe
Zakłady Skórzane w Chełmku. — Zaintereso
wani proszeni są o zgłaszanie się do Działu
Personalnego Zakładu, celem omówienia wa
runków zatrudnienia. K-193

Żywieckie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze
w Żywcu — zatrudnią natychmiast ZAOPA-
TRZENIOWCA-BRANZYSTĘ z pełnymi kwa
lifikacjami i praktyką, 2 TECHNIKÓW BU
DOWLANYCH z uprawnieniami i praktyką
oraz CIEŚLI, MURARZY, ZBROJARZY i RO
BOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.
Warunki do omówienia w Dziale Kadr przed
siębiorstwa. K-264

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowa
nych Robót Budownictwa — zatrudni natych
miast STARSZYCH KSIĘGOWYCH i KSIĘ
GOWYCH. Zgłoszenia przyjmuje oraz infor
macji udziela Komisja Organizacyjna Kra
kowskiego Przedsiębiorstwa Zmechanizowa
nych Robót Budownictwa — Nowa Huta, ul.
Kocmyrzowska (obok placu targowego).

Prezydium MRN w Krzeszowicach przyjmie
natychmiast księgowego na stanowisko
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO ze znajomością
księgowości budżetowej. — Podanie należycie
udokumentowane składać należy w Prezy
dium Miejskiej Rady Narodowej w Krzeszo
wicach. Warunki do omówienia na miejscu.
Dwóch INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH —

względnie TECHNIKÓW, z odpowiednimi
kwalifikacjami (uprawnienia budowlane) do
wykonawstwa (na budowę, względnie w biu
rze) — przyjmie od dnia 1 lutego br. Przed
siębiorstwo Budownictwa Terenowego w My
ślenicach, ul. Przemysłowa 17. — Płaca według
UZP w Budownictwie z dnia 15 III 1958 r. —

Mieszkania zapewni przedsiębiorstwo po okre
sie próbnym w roku 1963, jedno z budownic
twa spółdzielczego, jedno z przydziału Rady
Narodowej. — Zgłoszenia osobiste lub pisem
ne prosimy kierować pod adresem j. w.

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej
Zwierzyniec Wydział Gosp. Komunalnej 1

Mieszkaniowej w Krakowie — przyjmie na
tychmiast INŻYNIERA lub TECHNIKA do
spraw drogowych — oraz PRAWNIKA — sta
żystę, względnie EKONOMISTĘ. Zgłoszenia
osobiste w Wydziale Gospodarki Komunal
nej i Mieszkaniowej, Al. Krasińskiego 16, III

piętro, pokój 35 a, w godzinach od 8 do 12.

Nauka Zguby
ZESPOŁY Przygotowaw
cze do egzaminów wstęp
nych na wyższe uczelnie
organizuje „Wiedza” —

Kraków, Świerczewskie
go 12, tel. 581-25. K-144

KOSIŃSKI Jerzy, zam.

Kraków, Szlak 23/4, zgu
bił legitymację studenc
ką Akademii Górniczo-
Hutniczej. 22067-g

KACZMARCZYKOWI

Władysławowi, zam. Czaj
ki 552, pow. Nowy Targ,
skradziono legitymację
ubezpieczeniową seria M
nr 062173, wydana przez
Gminną Spółdzielnię —

„Samopomoc Chłopska”
Krościenko. A-5

KONSULTACYJNE Ze
społy z zakresu liceum
ogólnokształcącego d]a
pracujących — organizu
je Nauczycielska Spół
dzielnia „Wiedza”. Kra
ków, Świerczewskiego 12.
tel. 581-25. K-141
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Miłujemy proezę mówić

K
RAKÓW jest jeden, każda dzielnica jest inna, bo inne
są jej problemy, -niektóre tylko dla niej typowe. Pod
górze — gospodarka komunalna, Stare Miasto — remon
ty kapitalne, Zwierzyniec— tereny rekreacyjne. A No

wa Huta? W poszukiwaniu odpowiedzi na to pytanie dzien
nikarz zawędrował do gabinetu przewodniczącego Prezy
dium DRN tow. mgr inż. S. CICHOCKIEGO i to na kilka
godzin interesującej dyskusji. Efektem niniejszy wywiad.
Notujemy — proszę mówić.

— Wbrew utartym opiniom, głównym problemem naszej dziel
nicy jest Już obecnie nie tylko dalsza jej rozbudowa, lecz równo
czesne ześrodkowanie działalności na zaspokojenie — lapidarnie
określając — ponadmaterialnych potrzeb ludzi, którzy tworzą
nowohucką społeczność. Jest to przecież dzielnica ludzi, którzy
bardzo często przyszli do Krakowa z regionów 1 terenów diame
tralnie różnych. Zarówno stopniem rozwoju gospodarczego jak
1 społecznego. I rzecz była w tym, aby możliwie bezkonfliktowo,
ale i stosunkowo szybko różnice te zlikwidować, wytworzyć nową

Socjalistyczną społeczność. Inna sprawa, że proces ten trwa

w dalszym ciągu.
— To, co mówicie, można by nazwać obowiązkiem prze

modelowania ludzkiego „wnętrza”, wyrobienia? u mieszkań
ców Nowej Huty umiłowania swojej dzielnicy, a co za tym
idzie — miasta, którego są obywatelami. Dobrze, tylko jaki
ma być w tym udział gospodarzy dzielnicy — którzy dla
przeciętnego obserwatora są czynnikiem administracyjnym,
a nie politycznym?

— Pogląd z gruntu rzeczy fałszywy i to ceęsto za obopólną winą
tzn. mieszkańców i pracowników rad narodowych. Może 1 powin
na być każda rada narodowa czynnikiem oddziaływującym społe
cznie i politycznie na mieszkańców. Rzecz tylko w tym, czy cel
ten stara się osiągnąć przy pomocy słów, czy też konkretnych
czynów. Osobiście glosuję za czynami 1 to składającymi się na

nowe przez duże N.
— A w takim wypadku co rozumiecie pod określeniem

nowe przez duże N?
— Tak się szczęśliwie składa, że zdecydowana większość miesz

kańców Nowej Huty mieszka w superkomfortowych mieszkaniach.
Ale to nie zlikwidowało balastu, z jakim wielu z nich przybyło
do Krakowa. M . in. balastu w postaci złego stanu zdrowia, pogar
szanego niejednokrotnie lekceważeniem potrzeby leczenia, nie
rzadko brakiem umiejętności właściwego odżywienia. Zwalczanie

tego wymagało i wymaga nie tylko rozwoju lecznictwa, ale i pod
niesienia świadomości korzystających z jego usług.

Środkiem do tego jest realizacja programu rozszerzania leczni
ctwa otwartego w skali dzielnicy, lecznictwa przemysłowego dla

potrzeb pracowników kombinatu i przedsiębiorstw budowlanych,
prowadzenie szerokich badań okresowych, akcji profilaktycznej
oraz kampanii propagandowo-oświatowej w tym zakresie. Dlatego
też wybudowano w Nowej Hucie przychodnię centralną, -dlatego
rozbudowuje się Szpital im. S . Żeromskiego, dlatego właśnie u nas

powstała przychodnia świadomego macierzyństwa i szkoła rodze
nia. I dlatego ostatnio podjęliśmy akcję wprowadzania w szko
łach wykładów z zakresu profilaktyki 1 seksuologii. Wszystko to

razem jest „atakiem” na pozostałości ciemnogrodu przywleczo
nego wraz ze starymi meblami, które z reguły wyrzucono już na

śmietnik.

Muszę przyznać, że wspólne działanie Rady Narodowej, szero
kiego aktywu społecznego przynosi i w tych dziedzinach coraz lep
sze rezultaty. Dowodem może być m. in. liczba osób (ok. 700 za

6 miesięcy), które skorzystały z usług poradni oraz poparcie udzie
lone przez rodziców wykładom seksuologii w szkołach. I to wszyst
ko stanowi dla nas potwierdzenie słuszności decyzji Prezydium
w sprawie przeznaczania wielkich sum z naszego budżetu ubiegło
rocznego na potrzeby służby zdrowia.

— Na wstępie naszej rozmowy padło zdanie na temat

zespolenia społeczeństwa dzielnicy oraz jego wtopienia
w społeczność ogólnomiejską. Co zrobiono w tym zakresie
i jakie są plany na przyszłość?

— Zagadnienie to trzeba rozpatrywać w rozbiciu na pewne okre
sy historyczne. Na pewno lata sześćdziesiąte, to nie to samo co

pięćdziesiąte. Wówczas trzeba było zaczynać od podstaw — można

stwierdzić — od poszczególnych klatek schodowych, bloków. Dziś

mamy sporą część społeczeństwa zintegrowanego, które łatwiej
wchłania przybyszów, i w którym ci ostatni łatwiej się asymi-
lują. Bo stanowią mniejszość, która choćby nie chciała — musi do
stosować się do ogółu. Zresztą inne i bogatsze są środki, jakimi
dysponuje dzielnica, organizacje polityczne i społeczne, szerszy
i bogatszy jest wachlarz materialnych argumentów. Jest to już
dzielnica — miasto, liczące prawie 115 tys. mieszkańców, dysponu
jące liniami komunikacyjnymi — siecią handlowo-usługową, wiel
kimi i pięknymi osiedlami. I cO ważniejsze, potężnym przemysłem

• metalurgicznym — Kombinatem im. Lenina, który nie tylko daje
pracę i zarobek, ale i nowe nieograniczone horyzonty myślowe.

Kapitalne znaczenie ma podejmowanie i realizowanie czynów
społecznych, które prócz efektów materialnych, umożliwiają wza?

jemne poznanie się i zrozumienie. Te wartości są niewspółmiernie
większe od materialnych korzyści, zresztą niemałych, bo przekra
czających już 4 min zł w skali rocznej. Utrzymanie tego kursu

jest celem naszej działalności w roku bieżącym.
— Dobrze, a jak waszym zdaniem przedstawia się spra

wa stapiania się społeczeństwa dzielnicy z całym Krako
wem?

— Tu niestety musimy nadrabiać zaniedbania przeszłości.. Prze
prowadzaliśmy badania — które miały na celu procentowe wylicze
nie składu socjalnego i terenów, skąd napływali ludzie do kombi
natu. Kraków nie ma w tym zbyt wielkiego udziału, co nie zna
czy, że nie miał ku temu możliwość). Sam jestem krakowianinem
z urodzenia i dlatego widzę pewne sprawy szczególnie ostro. Można

stwierdzić, że przez wygodnictwo i niedostateczne patrzenie
w przyszłość, poważna część krakowian pozwoliła się zdystanso
wać, ba, dla nich Nowa Buta w zaraniu swych dziejów była te
renem zbyt twardej i pracochłonnej roboty. W dodatku pierw
szym efektem opamiętania była obawa przed tzw. seperatyzmem
nowohuckim i trzeba było jeszcze sporo czasu, aby od dyskusji
przechodzić zaczęto do czynu. Jestem zwolenn’kiem opinii, że

i dziś, w starym Krakowie marnuje się i rozprasza zbyt wiele

wartościowej kadry robotniczej, która mogłaby być z obopólnym
pożytkiem wykorzystana na terenie kombinatu, a brak jej ukie
runkowania i inspiracji.

— Rozmowa nasza ma miejsce u progu 1963 roku. Dla
tego też interesują nas tegoroczne problemy gospodarcze
i komunalne dzielnicy, równie ważne i interesujące, c-o po-

'

ruszone już problemy.
— Zacznę od sprawy mniej znanej, a równie ważne.’ . Prócz

centrum i osiedli, ma dzielnica swoje peryferie i to typowo rol
nicze. Dla nich głównym problemem — to drogi, komunikacja,
oświata oraz rozwój warzywnictwa i sadownictwa. Chcemy tym
sprawom poświęcić wiele uwagi i sporo pieniędzy. Inna sprawa,
to zlikwidowanie zaległości w wykonywaniu tynków na blokach

mieszkalnych. W ub. roku wykonaliśmy 110 tys. m kw. — czyli
blisko 1/5 zaległości. W 1963 r. planujemy wykonać ponad 130 tys.
m kw. Musimy więcej uwagi poświęcić problemowi wypoczynku
po pracy. W tym celu m. in. budowany będzie na Zalewie basen

kąpielowy.
Przemysłowy charakter dzielnicy narzuca konieczność stworze

nia pancerza ochronnego w postaci skupisk zieleni. Problem ma

kapitalne znaczenie zdrowotne i estetyczne i to nie tylko dla No
wej Huty. Wymienione, to tylko część problemów z jakimi spo
tykać się będzie Prezydium w roku 1963. Ale to samo już świad
czy, iż jest na co wydawać fundusze z budżetu ustalonego na pra
wie 116 min złotych.

Rozmawiał: J. KLAJA

Krakowskie
Teatr im. Słowackiego złożył
propozycję wystawienia na

Wawelu cyklu komedii rybal-
towskich. 27 .1 . 1932 r.

toiowo
(archiwalne)

Los bezrobotnej
inteligencji

Rozpaczliwy jest stan bez
robotnej Inteligencji, która w

czasie tegorocznej zimy po
zbawiona jest zupełnie środ
ków do życia. Okazuje się, że

grozi też likwidacja kuchni
dla bezrobotnej inteligencji
przy ul. Jana, która dziennie

wydawała około 500 posiłków.
26. I, 1935 r.

Kraków kwiatami
wita przyjezdnych

Odbyło się posiedzenie ko
misji upiększania miasta oraz

sekcji kwiatowej tegorocznych
Dni Krakowa. W tym roku

położy się szczególny nacisk
na realizację pięknego hasła

„Kraków kwiatami wita przy
jezdnych”. Kiermasz kwiato
wy rozrzucony zostanie po ca
łym mieście. 27 .1, 1938 r.

Wieliczka przestoje
być powiatem

Rozporządzeniem Rady Mi
nistrów zlikwidowano w woje
wództwie krakowskim powiat
wielicki. 27. I . 1932 r.

Imprezy na Wawelu

Za kilka dni odbędzie się na

Wawelu koncert muzyki pol
skiej z XVI j XVII wieku.

Zapomnieli o „Potopie”

W Muzeum Technik Prze
mysłowych odbyło się posie
dzenie Towarzystwa Przyjaźni

i

£3

poradnia turystyczna

zimowej krasieBarbakan wZabytkowy krakowski

Dzieciom

milej zabawy

TlW

dla

lat) — 17,

Studentom ASP

na Grze-

zaopatrzenia
zbyt wąskim

zaspakajają

ETdyżury

HUCIE

i na Pacy-
— 15.45, 18,

m.

12, „Nowa Ziemia” — 16; KO
LEJARZA: „Szalona księżna”
godz. 19.

23.00:
■orkiestr.
24.00: D.

rewii orkiestr.

12.45:
Z notatnika

„Błękitna
Muz. hiszp.,

i aud. — ,,O

N l©dziGIG

Weroniki

Sobota

Arkadiusza

Styczeń

2-3

CO.GDZIE. KIEDY?

SOBOTA
SŁOWACKIEGO:
- 19.15, SALA KLUBU

„Kochany kłamca” —

„Jaśnie

Fot. Hermanowicz

nasze a
Wiele zakładów pracy

naszym mieście urządza w

nadchodzącą niedzielę
dzieci swoich pracowników
imprezy choinkowe. M. in.
Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto organizuje dla „milu
sińskich” zabawą noworoczną
w Rotundzie.

Także w szkołach odby
wają się zabawy dziecięce.
I tak np. szkoła nr 6 przy
ul. Bogatki urządza zabawę
kostiumową dla dzieci. Ucz
niowie przygotowali występy
i recytacje.' (ż)

cean”
ZZK:

19.15, STARY TEATR:

pan nikt” — 19.15, KAMERAL
NY: „Major Barbara” — 19.15,
ROZMAITOŚCI: „Niezwykła
przygoda” — 15.30, „Wesele Fi
gara” — 19.15. RAPSODYCZNY:

„Rusłan i Ludmiła” — 19.15,
GROTESKA: „Zimowy gość”
— 16. TEATR KOLEJARZA:
„Szalona księżna” — 19.

Filharmonia im. K. Szyma
nowskiego: Koncert w wyk. or
kiestry PFK pod dyr. J . Wił
komirskiego 1 solisty A. Mul
lera (fort.) — w progr-: J.
Strauss i G. Gershwin — 19.30.

SOBOTA
Chirurgiczny: Prądnicka 37,

Internistyczny: Prądnicka 37,
Laryngologiczny: Kopernika
23, Okulistyczny: Kopernika
17, Neurologiczny: Kobierzyn.

NIEDZIELA

Chirurgiczny: Kopernika 40,
Internistyczny: Kopernika 17,
Laryngologiczny: Kopernika
23, Okulistyczny: Kopernika
38, Neurologiczny: Botaniczna

W Krakowie działa

„Krakus książę nieznany”
Wszyscy interesujący się

Teatrem Międzyszkolnym mo
gą w każdą sobotę i niedzielę o

godz. 18 (do marca) obejrzeć
interesujący spektakl C.K.
Norwida — „Krakus książę
nieznany”, grany w auli V Li
ceum Ogólnokształcącego im.
A. Witkowskiego przy ulicy
Świerczewskiego 12.

warto pomóc
Program

studiów specjalisty
cznych w zakresie grafiki
książki Akademii Sztuk Pię

knych, w szczególności typografii
wymaga rozporządzania większą
ilością odmian materiałów takich

jak papiery czerpane, kredowe,
kartony, pelury, papiery trans
parentowe, celuloid, celofan, fo
lia itp. Materiały dostarczane w

ramach normalnego
uczelni nadchodzą w

asortymencie i nie

potrzeb Katedry.
Kierownictwo Katedry postano

wiło zaapelować do zakładów po
ligraficznych, by zechciały przyjść
z pomocą Katedrze, przekazując
jej niewielkie ilości różnych ro
dzajów papierów i nowoczesnych
tworzyw pokrewnych nawet w po
staci ścinków nieformatowych i

odpadów7 zbędnych w produkcji.
Program studiów specjalistycz

nych w zakresie grafiki książki
obejmuje bowiem dziedzinę pro
jektowania typografii artystycz
nej i grafiki reklamowej w naj
szerszym zakresie (druki akcyden
sowe, prospekty, znaki towaro
we, plakaty itp.), przygotowując
przyszłych artystów plastyków do

współpracy z przemysłem pań
stwowym i handlem uspołecznio
nym. A w takim wypadku warto

pomóc uczelni. (SEP)

Od dwóch lat wisi w oknie
przy ulicy Marka 22 wywiesz
ka poradni turystycznej. Za
darmo można tam się dowie
dzieć gdzie się wybrać, którę
dy iść, czy na trasie będzie
można zanocować i zjeść o-

biad. Można pytać o wszystkie
sprawy związane z ekwipun
kiem i planowaniem wycie
czek. Poradnia dysponuje bi
blioteką posiadającą prawie
wszystkie wydawnictwa tury
styczne jakie ukazują się w

Polsce.

Jak na razie powodzenie porad
ni nie jest największe. Przed se
zonem jesiennym i zimowym do
chodzi czasem do rekordowej
liczby 4 osób dziennie. Ludzie py
tają przeważnie o noclegi i wyży
wienie. To małe powodzenie po
radni wynika często stąd że kra
kowianie dużo chodzą i znają gó
ry.

Ale małe powodzenie pra
cowni świadczy też, że krąg
„zwariowanych” na punkcie
turystyki nie poszerza się. O-
becnie największym
dzeniem w i
się turystyka
się też budzić
dla turystyki
roku PTTK

tys. zł na pracownię budowy

powo-
Krakowie cieszy
górska. Zaczyna

: zainteresowanie
wodnej. W tym
przeznacza 100

Kieł Gwarnej

łodzi nad jeziorem Rożnow
skim. W najbliższym czasie o-

tworzy się też możliwość u-

prawiania sportów wodnych
w Tresnej. (am)
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SŁOWACKIEGO: „We
sołe kobiety z Windsoru” —

19.15, SALA KLUBU ZZK:

„Kochany kłamca” — 19.15,
STARY TEATR: „Romans z

wodewilu” -- ?5, „Jaśnie pan
nikt” — 12.15, KAMERALNY:

„Major Barbara” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Król i gra
jek” (zamknięte) — 14, „We
sele Figara” — 19.15; LUDO
WY: „Przygody Sindbada Że
glarza” (zamknięte) — 11, i 15;
RAPSODYCZNY: „Rusłan <

Ludmiła” — 19.15, MUZYCZ
NY (Scena Teatru Słowackie-

Halka” — 14; GROTE-
Tomcio Paluszek”

SOBOTA
APOLLO: Pan 1 astrolog (12

lat, czes.) __ 10, 12.15. — Klub
kawalerów (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK — nieczynne.
ISKIERKA: Skłóceni z ży
ciem (USA, 16 lat) — 17.30
19.45 KHAKUS: Jons i Erdme

(NRF, 18 lat) — 15.45. 18. 20 15
KULTURA: Urzeczona (USA,
18 lat) — 18, 20.15. MASKOT
KA: „Żołnierz i bohater”

(NRF, 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Świat się śmieje
(radź. 14 lat) — 16, 18, 20. MI
KRO: Wszyscy na scenę (USA,
16 lat) — 15.30, 17,45, 20. MI
NIATURKA: Parada skrzydeł
— 11, 12, 13, 16. — Program
dla dzieci — 15. — Edward i

Karolina (Ir., 16 lat) — 17;
19. MŁODA GWARDIA: Fu
trzany gang (ang., 12 lat) —

14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

Wszystko dla pań (fr., 18 lat)
— 15, 17. STUDIO: Dyliżans
(USA 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: Spotkanie w Bajce
(poi., 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Dot
knięcie nocy (poi., 16 lat) —

17.30, 19.30. UCIECHA: Praw
da (fr., 18 lat) — 15.30, 18,
20.30. WANDA: Piąty wydział
(czes., 16 lat) — 10, 12.15. —

Dziewczyna z dobrego domu

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA:. Biały kanion

(USA, 14 lat) — 16.15, 19.30.
WISŁA: Profesorek (fr., 16

lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Uprowadzenie (fr. wł„ 16 lat)
—15.45, 18, 20.15. WRZOS: Zło
dziej w hotelu (USA) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE — nie
czynne. ZUCH: Żółte psisko
(USA, 7 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Wozy jadą
na zachód (USA, 12

SOBOTA
Mogilska 16. Długa 4, Kar

melicka 2'4. Krakowska 19,
Krowoderska 74, Mikołajska 4

(tylko w dzień), Zwierzyniec
ka 7. Nowa Huta — Os. Cen
trum A.
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jak w sobotę.

SOBOTA
9.45: Kurs jęz. ros.,10.00:
filmowe, 10.40: „Lustro”
wiad., 11.00: Muz. ,pol.,
Aud. dla wsi, 11.35: Zespoły
pieśni i tańca, 12.05: Wiad.,
12.15: „Poznajemy nasze pie
śni i tańce ludowe”, 12.40:

Wiejski Tygodnik Dźwięko-
Koncert życzeń,

reportera,
sztafeta”,

15.30: Dla
Ludomirze

Nie tylko karzą
ale i wychowują

W Prezydium Powiatowej
■Rady Narodowej w Krako
wie często można spotkać na

korytarzu III piętra ludzi
młodych dyskutujących mię
dzy sobą. W większości wy
padków są to wezwani do

'Bcłkclcgia
ajpierw było ciepło i cie
pło. Prasa krakowska in
formowała, że w okoli-

I cach, dajmy na to, Szczecina

(— zakwitły jabłonie. W tym
j samym czasie gazety szczeciń

skie pisały, że kolo Krakowa
kwitną czereśnie. Wszystko to
miało być zapowiedzią łagod
nej zimy. Myśmy jednak wie
dzieli swoje: gdy tylko znikły
ze sklepów cieple, filcowe bot
ki męskie i damskie — zna
czyło to, że będą tęgie mrozy.
I rzeczywiście.

Za to, kiedy nastąpiła niedawna
odwilż i ocieplenie — botki poja
wiły się, by zniknąć przy obec
nych mrozach. Jak tahi było
przed kilku miesiącami — nie

wiem. Ale jeśli Idzie o obecną sy
tuację pragnę w net miększej ta
jemnicy (może by t? wydruko
wać do góry.nogami?); że podob
no odbywa się remanent w skła
dach hurtowni obuwia I aż do

najbliższego ocieplenia — botków
nie będzie. Za to ną wiosnę, tak

np. w maju i czerwcu, będziemy
mogli budować piramidy z bot
ków. z przeceny.

Niedoceniana
CZARNA RĘKA

Icczta Czarnej Ręki
A jednak są tacy, którzy doce

niają. Np. Czytelnik podpisany
„Stary Partyzant”, któremu za

list z wyrazami poparcia w spra
wie nieprzebudowywania Ha

Targowej na Grzegórzkach -

dziękuję. Cz. R.

Kolegium jako świadkowie
lub oskarżeni za różnego ro
dzaju wykroczenia.

Za ostatnie 3 kwartały ubieg
łego roku Kolegium Karno-Admi
nistracyjne przy PRN w Krako
wie rozpatrzyło z samej tylko
ustawy antyalkoholowej 151 wnio
sków, w tym 108

jących. Przeciętna
1000 zł.

W rozmowie
_ _______

kiem wydziału tow. mgr Za
gajewskim dowiedzieliśmy się,
że na terenie powiatu prowa
dzone są w środowiskach,
gdzie przekroczenia o charak
terze karno-administracyjnym
są bardzo częste (Wieliczka,
Skawina, Liszki,
i Zielonki) różne formy pra
cy wychowawczej. Między in
nymi Milicja Obywatelska or
ganizuje zebrania, na któ
rych zapoznaj e obywateli z

odpowiednimi ustawami, tłu
maczy szkodliwość społeczną
wykroczeń. Również OSP na

swoim terenie organizują po
gadanki, odczyty o zasadach
porządku publicznego, (cm)

decyzji skazu-

wysokość kar

z ki e równi-

Czernichów

Polsko-Szwedzkiej przy licz
nym udziale władz. 24. I. 1932.

Kiedy realizacja

Na posiedzeniu Komisji
Konserwatorskiej zapropono
wano, aby w Barbakanie za
miast pełnych bram ustawić
żelazne kraty, która pozwoli
łyby oglądać
wnętrze. Kiedy
25. I. 1932 r.

dawania. Pomocnicy handlowi

pracujący w sklepach kra
kowskich, wpisywać się mo
gą w Pracowni Psychotech
nicznej przy Muzeum Przemy
słowym. 21. I. 1932 r.

Nie tak się kiedyś
dyskutowało

zwiedzającym
realizacja? —

Skansen
Wolskim?

w Lesie

Myśl założenia w Lesie
Wolskim osiedla muzealnego
na wzór Skansenu koło Sztok
holmu, nie przestaje intereso.
wać szerszych sfer społeczeń
stwa. Dyrekcja Muzeum Etno
graficznego otrzymuje nie
ustannie zgłoszenia od róż
nych osób z prowincji. 16. I.

1932 r.

W Sądzie Okręgowym w

Warszawie odbył się proces
dr Stefana Kołaczkowskiego,

doc. UJ, przeciwko znanemu

krytykowi krakowskiemu, Ka
zimierzowi Czachowskiemu o_

raz Kaden-Bandrowskiemu
o obrazę. 23. I. 1932 r.

Krakowskie
To też trzeba umieć

Dziś rozpoczynają się wpi
sy na kurs umiejętności sprze-

toiowo
(archiwalne)

Plac targowy
górzkach jest co wtorek i
piątek terenem przeglądu
najpiękniejszych gołębi,
hodowanych przez miesz

kańców peryferii.
Fot. J . Uiberall

kronika
BWKDKRynekGł.27,wso

botę o godz. 18.30 mgr Jan Majda
wygłosi odczyt pt. „Skarbiec
kremlowski".

0 W niedzielę w KDK — „Kłam
stwo dzieci i przeciwdziałanie pe
dagogiczne” — odczyt doc. dr

Henryka Smarzyńslsiego.
B 12 bm. w sali Klubu Oficer

skiego przy ul. Odrowąża o godz.
10 — posiedzenie Polskiego Towa
rzystwa Stomatologicznego.

0 W Klubie Literatów przy ul.

Krupniczej 22 w sobotę o godz.
22.15 — występ „Piwnicy”.

a W niedzielę o godz. 15 w klu
bie „Pod Jaszczurami” red. Józef
Muszkat mówić będzie na temat

„Dlaczego ludzie kradną?”. Ten
sam odczyt o godz. 20 w Klubie
SAiW w poniedziałek 14 bm.

0 W poniedziałek dnia 14 bm.

przy ul. Oleandry 2a o godz. 18
dr R. Gradzińskl i dr A. Radom
ski wygłoszą odczyt pt. „Niektóre
zagadnienia geologii krasu Ku
by”.

■WPAN14bm.ogodz.18
prof. dr Wincenty Danek wygłosi
odczyt pt.
Scott”. O
auli PAN
rzowieża
twórczości

iComianikat
Ulica Bracka — jedna z tych
ulic Krakowa, której nazwa

związana jest nierozerwalnie
z historią naszego miasta.

Fot. J. Uiberall

„Kraszewski a Walter

tej samej godzinie w

odczyt dr Jana Swie-

pt. „Sanocczyzna
Kaczkowskiego”.

KINA W NOWEJ
ŚWIATOWID: SOS

fiku (ang., 16 lat)
20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Melonik i muzy (ang., 12 lat)
— 15, 17, 19.15. ŚWIT: Tra
pez (USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m. sala: Ona bro
ni ojczyzny (radź., 14 lat) —

15, 17, 19, BALLADYNA: Ru
da Julka (fr., 16 lat) — 18,
KOLOROWE — nieczynne. —

ORION (Podlęże): Świadek o-

skarżenia (od 18 lat) — 18.
KRAKÓW — PŁASZOW —

Kolejarz: „Prawo jest pra
wem” (fr., 16 lat) — 18. WIE
LICZKA — Górnik: „Żebro
Adama”, SKAWINA — Junak:

„Wszystko dla pań”.
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CHEMIK: SOS Titanic (ang.,

12 lat) — 14.45, 17,
KIERKA: Bajki —

Skłóceni z życiem
lat) — 15.30, 17.45,
KUS: Bajki — 11,
Jons 1 Erdme (NRD, 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. MASKOT
KA: Program dla dzieci —

10.15. 11 .15, 12715. — Żołnierz
i bohater (NRF od 16 lat) —

15.30. 17 .45, 20. MELODIA:
Nieziemskie historie (CSRS,
12 lat) — 10, 12. — Świat się
śmieje (radź.; od 14 lat) —

16, 18, 20. MIKRO: Czarodziej
ski kwiat (radź., 10 lat) —

, 10, 12, — Wszyscy na sc’enę
(USA, 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Program
dla dzieci —11, 12, 13, 15.
— Parada skrzydeł — H . -<■
Edward i Karolina (tr.,
16 lat) — 17, 19.

GWARDIA; Krzesiwo (NRD, 7

lat) — 10, 12. —Futrzany
gang (ang., 12 lat — 14.45, 17,
19.15. STUDIO: W Zatoce Bia
łych Niedźwiedzi (poi., 12 lat)
— 10, 12. — Dyliżans (USA,
łS lat) — 15.45, 18 ,20.15. TĘ
CZA: Bajki — 11. — Dotknię
cie nocy (poi., 16 lat) — 16.3s,
18.30. UCIECHA: Prawda (fr.,
18 lat) — 12.15, 15.30, 18,
20.30. WARSZAWA: Biały ka..
nion (USA, 14 lat) — 11, 16.15.
19.30. WISŁA: Do ostatniej
kropli krwi (radź., od 12 latj
— 11. — Profesorek (fr., 16

lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Uprowadzenie (fr. -wł., 16 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS: Bajki — 10.30, 11.30,
12.30. — Złodziej w hotelu

(USA) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO
WIE: Hassan i jego osioł (poi.,
7Jat)—14, — Zbuntowana

(ang., 14 lat) — 19. ZUCH: Żół
te psisko (USA, 7 lat) — 11,
15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12. — Wozy jadą na

zachód (USA, 12 lat) — 17, 19.

19.15. IS-

11, 12. —

(USA, 16
20. KRA-

12, 13. —

od
MŁODA

10 bm. na ul. Limanowskiego do
wozu tramwajowego nr 6 wskaki
wał Jerzy Sowa (lat 16, zam. Wło
darska 18). Przewrócił się, dozna
jąc rany ciętej twarzy i ogólnych
obrażeń.

*

W Nowej Hucie na Al. Lenina,
samochód marki „Nysa” potrącił
Kazimierza Stryszewskiego (zam.
Os. Willowe bl. 12), który doznał

ogólnych obrażeń ciała i został

pizewieziony do szpitala. (ż)

Krakowski Dom Kultury orga
nizuje kurs gry na gitarze i man
dolinie dla początkujących. Zaję
cia rozpoczną się w lutym.

Zapisy przyjmuje i informacji
udziela KDK Rynek Główny 27 w

godz. od 10 do 20.

KINA W NOWEJ HUCIS

ŚWIATOWID: Diabelski wy
nalazek (czes.; 12 lat) — 11.15.
— SOS na Pacyfiku (ang., 16

lat) — 15.45, 18,
TOWID m. sala:

dy Noszty żenił
— 15, 17, 19.15.

20.15. SWlA-
Jak się mło-

(węg., 16 lat)
ŚWIT; Baiki

— 11.15, 12.30. — ; Trapez (USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT;
Kolorowe melodie (USA, 10

lat) — 15, 17, 19. BALLADY
NA: Program dla dzieci — 15.
— Ruda Julka (fr„ od 16 lat)

16, 18. KOLOROWE: Pro
gram dla dzieci — 15. — Jeź
dziec znikąd (USA od 12 lap
— 16, 18. SFINKS — nieczyn
ne. ORION (Podlęże); Świa
dek oskarżenia (ang., od 18

lat) — 16, 18.
KRAKOW-PŁASZOW — Ko

lejarz: „Prawo jest prawem”
(fr., 16 lat) — 18, WIELICZKA
— Górnik: „Zebro Adama”,
SKAWINA — Junak: „Wszyst
ko dla pań”, Hutnik: „Manda-
cik proszę”.

Pozostałe kina — jak w so.

botę.

wy, :

14.30:
14.45:
15.00:
dzieci
Różyckim”, 16.00: Wiad., 16.05:

„Gwiazdy z mojej płytoteki”,
16.30: Rozmowy o sporcie,
16.40: Rzeszowski Magazyn
Rozmaitości, 17.CO: Aud. regio
nalna, 17.30: Słynni wirtuozi

jazzu, 17.45: Dzień, krak., 17.55:

„Kadry — sprawa ważna” —

sud. St. Jasińskiej, 18.05; Me
lodie w rytmie rock’n roiła,
calypso i twista, 18.30: Na
krakowskim rynku. 18.50: Fel.
M. Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05:

Muzyka 1 aktualności. 19.30:

..Matysiakowie”, 20 01. Nowo
ści muz. rozr., 20.25■ Koncert
ork. F. R., 21.00: Z kiaju i ze

świata, 21.27: Kron. sport.,
2140: Gra Zespół Miliana,
22.00: Muz., 22.15: 7espół Dzie
wiątka, 23.00: Karnawałowa
rewia orkiestr, 23.50: Ost

wiad., 24.00: D. c . karnawa
łowej
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Muz.j 6.30: Wiad., 6.3»!
7.30: Dziennik, 7.50: Mu-

8.30: Wiad., 8.35: „Ra-
8.50: Koncert

radzieckich, 9.20:

t”
_

fel. Ja-
10.00:

6.03:

Muz.,
zyka,
diopiroblemy”,
solistów

„Sława przemija’
lu Kurka, 9.30: Muz.,
„Rozmaitości muzyczne”
10.30: „Śmierć i miłość”
wiersze poetów ang. XVII w.

11.00: „Czarodziejskie Smycz
ki”, 11.20: „Zespół Dziewiąt
ka”, 11.40: Muz. lud., 12.05:

Wiad., 12.10: Poranek symf.,
13.00: „Ludzie wśród których
żyjemy”, 13.30: Moskwa z me
lodią i piosenką słuchaczom

polskim, 14.00: Szkice poety
ckie, 14.10: Roman. Turek —

„W służbie najjaśniejszego
pana”, 14.30: Koncert życzeń,
15.00: Dla dzieci słuch. „Dzie
wczęta z internatu”, 15.50:
Muz. rozr., 16.00: Wyniki Laj
konika 16.05: zima w polskich
piosenkach” 16.20: „Tradycje
krakowskiej osobliwości tea
tralnej” fel. J. Bobera, 16.30:
Koncert chopinowski. Wyk.
Dinu Lipatti, 17.00: Wiad.;
17.05: Fel. na tern, międzyna
rodowe, 17.15: Śpiewa „Śląsk”,
17.30: Podwieczorek przy mi
krofonie, 19.00: „Śmierć kapi
tana” — słuch., 19.50: Mel. hi
szpańskie, 20.00: Rewia piose
nek. 20.30: Karnawałowa re
wia orkiestr, 21.00: Dziennik,
21.22: Wiad. sport. 1 wyniki
„Tóto-Lotka”, 21.25: Mel. roz
rywkowe. 21.40: „Ten, który
dotrzymuje słowa” — frag.
szt. z Teatru Ludowego w

N. Hucie, 22.00: Ogóln. wiad.

sportowe, 22.20: Krak, aktual
ności sportowe, 22.30: Karna
wałowa rewia orkiestr., 23.50:

Ost. wiad.

ELE WIZ]
SOBOTA

9.55: Program dla szkół; Geo
grafia (dla kl. VI), 10.30: „Me
ksyk w ogniu” — film fab.

prod. meks. od lat 16-tu. —

12.00 — 16,25 — przerwa. 16.25:

„Wujcio Adaś i Kajtuś, 16.50:
„TV Katowice informuje”,
17.00: Wiadomości dziennika

TV, 17.05: Program dla dzieci

starszych; „Konkurs 5 milio
nów” i „Twoje książki”,
18.45: Program sportowy, 19.30:
Dziennik TV, 20.00: Dobra
noc”, 20.05; „Pegaz” — mag,

kulturalny, 20.50: „Konflikt”
— film fab. prod. USA — od
lat 16-tu, 22.20: Ostatnie wia
domości, 22.3(1: „Zapraszamy
do podróży” __ progr, roz
rywkowy.

NIEDZIELA

9.30: TV kurs rolniczy; „Jak
zorganizować małą fermę
kur”, pr. z cyklu „Podstawy
nowoczesnej hodowli żywie
nia zwierząt. — 10.30—12 .00 —

przerwa. 12 .00: Koncert Ama
torskich Zespołów Zw. Zaw.,
13.00: Choinka w cyrku — dla
dzieci tr. z Moskwy. 15.00:Zła-
mana strzała (film) ode. I. 15.30;
Niedzielna biesiada. 16.15: War
szawa da się lubić (progr. roz
rywkowy). 16.55: Chwila wspo
mnień (kronika film, z 1922 r.).
17.25: Estrada poetycka — Fan
tasmagorie — T . Kubiaka. —

17.55: Polska Kronika Filmowa.
18.05: Historie odkryć geogr.
teleturniej. 19.10: Wieczorne

rozmowy. 19.30: Dziennik TV.
20.00: Sportowa niedziela. 20.30:

„Siady pod wodą” (film meks„
16 lat).
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